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Reakcjoniści w skórze radykałów
S am o rząd  g o sp o d a rc z y  ro ln ic z y  

s ta ł  się te  remem wakk-i o n o w o  fo rm y  
O igun izaeym e, Fotnm-y b a rd z ie j-d e m o  
krr.ityczne. ’

N ie  je*8ł s łu szn e , że re p re z en ta c  ja 
tc łrifcza  o p ie ra  się  w y łączn ic  o  orga 
m z a c je  d o b ro v  oltne O. T  O. i K 1L, 
s k u p ia ją c e  za led w ie  k ilk a  p ro c e n t lud  
a o śc . ro ln icze j. Nie j r s ł s łu szn e , że 
n ieliczn- cz łonkow ie  ty cli o rg an iza- 
c y j  sk u p ia  ją  w sw y m  rętku w szy stk ie  
k o iz y śc i ja k ie  d a je  is tn ie n ie  s a n w / ą  
d u  g o sp o d arczeg o .

M ałe-rialhe p o d s taw y  sw eg o  i-shrie 
nia izby  ro ln icze  c z e rp ią  i firm  h is /  o w 
p u b lic z n y c h . K ażdy rolnilk, z rze szo n y  
czy  n iez rzcszo n y  w o rg an izac jach  do­
b ro w o ln y c h  p ła c ą c  p o d a tk i łoży  na  
izbę R oln iczą. 1 o też k ażd y  ro ln ik  m a 
p ra w o  d o m a g a ć  się, a b y  fu n d u sz e  dys 
p o n o w a n e  p rzez  Izbę  R o in iczą  b y ły  
■całkowicie zu ży te  na- talkie ce le , k tó re  
by p rz y n io s ły  korz.yść w szystikim  

W  lin ię  sp ra w ie d liw o śc i sp o łe c z ­
n e j sam onząd  g o sp o d a rc z y  n a leży  o- 
w z e ć  aż do d o łów  n a  zasadzie ca łl.o - 
▼. i te j p o w szech n o śc i. Aby to  było  m o  
zhW e g ro m a d y  i g m in y , a w ięc  sam o - 
iz ą d  te ry to r ia ln y  n a jn iż sz e g o  szcze­
b lu  p o w in ie n  zostać  ro z b irao w n n y  w 
ta k  sposób , ab y  sp e łn ia ł o p ró cz  lu n

k yj adm ini^tracyjnyich funkcje gos­
podarcze.

J e s t  to  n a jis to tn ie js z a  p o trz e b a  spo  
łcczn a , w a ru n e k  a b y  p a ń s tw o  s ta ło  
«io w reszc ie  d e m o k ra ty c z n e  n ie  ty lk o  
p o  te j  s tro n ie  sw ego  a p a ra tu , k tó r a  
bli rz e  (poda/fki), a le  , p o  te j s tro n ie , 
k ld ra  d a je  (k u ltu rę . p o s tę p  g o sp o d a r 
czy , d o b ro b y t) .

W  p rzec iw n y m i w ypadfku p a ń s tw o  
fceczie o jc z y z n ą  tyflko d la  e lity , a 
czym ś zu p e łn ie  o b cy m  dla' m as.

J e s t  to  z u p e łn ie  ja sn e
Je s t to  n a jb a rd z ie j  d e m o k ra ty c z n e  

z tego  ‘w szy stk ieg o , co  b y ło  m O w ione 
w  P olsce  w o sta tn ich  czasach , bo  jest 
to p rz e d e  w sz y s tk im  cailk;em  rea ln e .

T o  w sz y s tk o  d o sk o n a le  w idzi, i to  
w sz y s tk o  głosi g e n e ra ł Ż eligow sk i.

A le jest g ru p k a  ludz i, k tó ra  swre lo 
sy i m a te ria ln ie  i u czuc iow e, jeśli 
ch o d z i o v p ły w y  p o lity czn e , zw iąza ła  
c a łk o w ic ie  z o rg a n iz a c ja m i d o b ro w o l 
n y in i, z O. T . i k .  R. (Ongafliizacja T o  
wui-7.ystw i K ołek R oln iczych).

Ci ludizie n ie  ch cą  /ro z m n ie ć  rz.e 
czy  n a jb a rd z ie j  p ro s ty c h  R oią się 
rozbicia- m o n o p o lu  -O. T. i K R na r c  
p i c zentofwamie ro ln ictw a- na  szczeb ­
lach  n iż szy ch  n iż  w o jew ó d ztw o , b o ­
ja  się  u tra ty  p rzyw  ile iow  ^ m a te ria ł-  I

ry c l i  (d o ta c y j ł fu rnh is/ów  pub licz  
n v ch j z ja lk ieh  d o ty c h c z a s  O. T. i k .R . 
k o rz y s ta ła .

Ci ludzie  sp rz e c iw ia ją  s ię  w  ięć roz 
budow yw an-iu  n a  szczeblu  gm iny i 
g ro m a d y  s a m o rz ą d u  g o sp o d arczeg o , 
cho c iaż  to n a w a ł pr/ew iiłu -je  u s ta w a  
sam o rz ą d o w a .

K ry ty k u ją  i zw a lcza ją  zasad ę  paw  
s^ ic h n o śc i, g ło szo n ą  p rz e z  g en e ra ła  
Ż elig o w sk ieg o  K o n se rw a ły zm  ty ch  
lutizi, ch ęć  u trz y m a n ia  p o s ia d a n y c h  
p rzez  w iefe la t p rzy  wilejń.w, m ożn.abv 
u zn ać  za zw yk ły , n a tu ra ln y  o b ja w  sła 
hosci IuzM uoj. Objatw, nad k tó ry m  
/ y< ie m usi p rze jść  do  p o rz ą d k u  dzień  
nego. bo  L ap iT iłac  ja. je s t o s ta teczn y m  
losem  k a ż d e j słabości-

N ieste ty , ludzii e i n ie  m a ją  odw a 
gi .śm iało p ra w d z ie  sp o jrzeć  w- oczy. 
Isr-onią sw y ch  p rz y w ile jó w  w u n ię ., 
ra d y k a liz m u  śp o łtczn eg o . T w ie rd zą , 
m p rz e k ó r  rzeczy w isto śc i, że są  o b ­
ro ń cam i szerok ich  m as  ro ln iczych  
p ie c z  to. że tw o rz ą  n ie liczn ą , k ilku  
p ro c e n to w ą  za led w ie  e litę , -na kosz! 
w szyslk  ich.

Nit m a m y  n ic  p rz e c iw k o  e lila ry z  
m ew i p ra w d z iw e m u  w y n ik a ją c e m u  
z w y b ija n ia  s ię  je d n o s te k  na  jw-.i ot o ś­
ciowy cli w łasnym i s iłam i i cen im y

o ig a n  tac je . k tóre , h i  cel u ła tw ia ją . 
N,.-szym z-dauicm o rg a n iz a c je  .ro ln icze  
óobrow  ohit pi w ima? y' s łu ż y ć  ternu  ce ­
lowi w m ia rę  w ładnych  sił, bez c z e r­
p a n ia  na to ń  de! ś ro d k ó w , stan-owią- 
eych  w s p ó ln ą .w ła s n o ś ć  ca łeg o ' sp o łe ­
c z e ń s tw a  ro ln iczeg o  be?. w y ją tk u ,-T o  
iest piękna- p rzy sz ło ść  d la ty c h  sa  
m ych  O. T, i h . R- > o rg n n iz a c y j do- 
b io w o łn y c h  w  ogóle.

Ale w taki-m raz ie  n ie  p o w in n o  
Lyć w a lk . z id eą  p o w sz e c h n o śc i w  sa 
n u  rządzie...gospodarczym .. Ludzie,, k tó  
r / y  tuką w a lk ę  c h c ą  p o d ją ć  i ta k ą  
w a lk ę  p o d e jm u ją  w o k o liczn o śc iach  
u sp r.iw ii d h w ia ją c y c h  po-dcjrźt ń ie  ich 
o m o ty w y  w yłączali na-tur-y..m ateria ł 
n e j —  nie  m a ją  .p raw a.do . m ia n a  ra d y  
ka łów  spo łecznych .

T o  je s t  w łaśn ie  ru ik c ja  n a jg o rsz e  
go typu , r e a k c ja  z a k ła m a n a , u s iłu ją c a  
p r /y b r a e  n a  s ieb ie  fo rm ę  ra d y k a l iz ­
m u  dla n ie p o z n a k i. W cześn ie j, czy  
pó /.n ie j te  u siło w an ia  z o s ta n ą  zd em as 
k o w a n e , a o p in ia  sz e ro k ic h  m as rodni 
r /y e h  p o tra f i w te j sp ra w ie  w ydać 
sąd  odpri.yiedi.iio su ro w y .

P rzed  tym  su ro w y m  sądem  o p in ii, 
kogo  -należy p rz e s trz e g am y  p ó k i  jesz  
c /e  czas.

1*1o lr  l / “n ik s z ,

D w ukrotna konferencja 
m in. Becka z  królem  Karolem

BUKARESZT (P at). M inister Beck. 
przyjęty zosta ł d z iś  po p o łu d n iu  pracz  
*er»»ia sa r n ia  n a  drugiej au d ien cji.

BI K * RESZT (Pat). D zisiejsza au  
tiiencja n u n istr j Jbeeka u królu  Karo 
la  stan ow i jak gd yb y  zakończanie roz  
m ów  połityewnych; p row ad zon ych  w  
B ukareszcie, ł-ak t dw ukrotnej audien  
*-ji, udzielonej przez króla K arola  
polsk iem u m inistrów  i spraw  zagrani 
»znyeh je s t  żyv k om en tow an y w tu­
tejszych  kołach p olityczn ych . P o  za- 
L<tńw en iti rozm ów  w ydany bedzit ko  
munika* urzędow y. W n ied zielę  wie 
tronem  m inister spraw zagran icznych  
B eck w yjeżdża do W arszaw y-

BUKARESZT (Pat). Jhasa rum uńs  
ka, twi.au Injąe w czorajszą aud iencję, 
m inistra Becka u krota Karola II p od ­
kreśla , iż rozm ow a króla z m in istrem  
B eckiem  d otyczyła  spraw  p o litycz­
n ych , interesujsjcyoh P o lsk ę i Rum u. 
nię. P ism a iruniunskic .stw ierdzają, żo 
m inister Beck przyjęty został przez  
króla Karola z w yją tk ow o  uroczysym  
cerem onia łem .

K O M T  M K A T  O F I C J A L N Y .  

BPKARESZT, (Pat) M'nister ipr xagi
Antonescu udzielił przedstawicielowi po) 
skiei agencji telegraficznej oświadczenie 
dla prasy polskiej:

Powitaliśmy przyjazd min. Becka z ca 
tą życzliwością po pierwsze dla tego, ie  
wizyta jego jesl wyrazem serdecznej przy 
jaźni, która łączy nasze kraje, a z dru­

giej strony dla tego, łe  możemy gościć 
u s ie fe  m c i:  ;tanu, k eruj jcego r tak 
wielkim autorytetem, godnością i talentem 
polityka zagraniczną Polski.

Po szeregu rozmów, które odbyłem  
z min Beckiem w Warszawie i Genewie 
naracy ostatnich dni pozwoliły nam roz 
patrzeć ponownie sytuację mlędzynarodo 
wą, oraz zagadnienia interesujące Polskę 
i Rumnię. Ustaliśmy w jakich punktach 
poglądy nasze są zgoane i raz jeszcze 
potwierdziliśmy wspólną wolę kontynuo- 
waina wysiłków w kierunku nadania pet 
nej wartości zasadom, na których ociera 
się solusz polsko-rumuński.

Umowa o rncDO turystycznym 
z Rumunią

B U K A R ESZT (Pat)- D ziś p o d p isa  
na  z o s ta ła  p rzez  m in is tra  B te k a  i m i 
iiis tra  Antomc-sou u m o w a  'w sp ra w ie  u 
ła łw ie ń  pła-hn-rczyich w ru c h u  tu ry s ty ­
c z n y m  m ięd zy  P o lsk ą  i K u im in ią . Ro 
k o w an ia  w  tej sp raw ie  p row adzone  
b y ły  w Buikaireszcie pńzez d e leg ac ję  
p o lsk ą  p a d  p rz e w o d n ic tw e m  ra d c y  
V (fu łan ieg o  o ra z  de leg ac je  n n m iń s k ą  
p o d  p-rziiw odnictw em  m in is tra  p e łno  
m ocn eg o  Cri-slu

U m ow a p r /ew d d u je  zn iżk ę  cen  pa 
s .;p o rtó w  dila tu ry s tó w  ora-/, u p ro szczę  
n ia  w  Iury:stycz.n  m obrocie  p ien ięż­
n y m , celom  p o p ie ra n ia  1 u rys łyk  i m ię 
dzy  obu  K rajam i.

Obrady prezydium organizacji wiejskie} OZH
\ AR&ZAWA (Pat). W  dniu 24 

k w hdnia nb. od b yło  się pod pi-zewdni- 
Hw cni Kenatona g en . Aodi-zeja łia licy  
k ilk ogoiiz in n e posied zen ie  p rezyd irim , 
głów ne j  organ izacji w iejsk ie j OZ.N. i

•• -wł
\ c  posiedzen iu  om ów ion o  sfcereg 

hh-żącyeii zag: dni- n organizacyjnych  
i j rograinow ycli oraz ogó ln y  kleru 
ue.k prhc na najbliższą przyszłość.

w.

Prace organizacyjne 0 . Z .  N.
uj I f i i n i e

l*nezj<liuin W ileńsk iej Orga u i za 
eji M iejskiej OZ.N kom unikuje, iż  w  
ubiegłym  tygodniu  od b yw ały  s ię  na  
terenie OZN. obrady zesp o łów , stano  
w iąee zak oń czen ie  zjazdu orgauizu  
ey jnego  z dnia 19 bni. Na .zespołach o  
m aw ian o spraw y program ow o, dysku  
tow an o nad linctodaini pr u zesp o łów  
załatw iano sp raw y  jm rzadkow e i orga 
n izacyjne.

W ir lc  zesp o łów  y.obc( n ie w jc z e r ­
pania  porządku d ziennego, kon tyn u o  
w ać będzie sw( obrady w pneyszłym  
łyąodn iii.

F aza  organ izacyjna zebrań .zespo  
łow yeh  zakończona /o s ta n ie  p raw d o­
podobnie d o  dnia 3 m aja ą*b.

N ieza leżn ie  o d  tego  sekrełaria ' 
“ p rzyjm ow ał now e zg łoszen ia  indyw i- 
I dualne, rozdając k ilk aset deklaraeyj, 

które p o  w ypełn ien iu  form alności 
zgłoszen iow ych  przekazane będą do  
za łatw ien ia  k o m isji k w alifik acyjn ej. 
K om isja kw alifik acyjn a  rozpocznie  
prape w p ierw szej połowri(> m aja rb.

D o sekretariatu  i  p rezyd iom  na- 
pływ ają  bardzo ezęsto  zap ytan ia  w  ja 
kim  k ieru n k u  rozw in ie  się  akcja  
OZN w  zakresie b ieżącej działalności. 
P rezydium  w y jaśnia, że sp raw y te  nie  
m ogą być na szerszą sk a lę  u n ich o m io  
ii*- przed zakończen iem  fazy organiza  
ryj nej na teren ie okręgn i m uszą brać 
poił iiw ugę stan zaaw ansow ania  łych  
prac w (reszcie krain oraz. na odcinku  
organizacji w iejskiej.

IV każdym  r a n ę  u /in ła in ość  OZN  
nie będzie dublow aniem  prac i zadań  
w yk on yw an ych  iprzez organizacje spo  
łecziie- D zia ła ln ość łyeli organ izaeyj 
nie nio/A ulec pozę, pow stsm ie OZN. 
żadnem u zaham ow aniu ,, naodw rót 
OZN m usi przyczynić się do sm acznej 
ieli ak tyw izacji.

P izyp u szeza łn ie  zaraz po zakoń- 
c ie n iu  fazy  organizaeyi-rtej okręgu  
w ileń sk iego  (ok o ło  15 m aja rb.) nastą  
j;ią szczegó łow e w tej spraw ie dyrek  
ty w y.

Uznanie neutralności Belgii
LO KD YN  (Pat) W  niedzielę po po­

łudniu min. Eden uda się do Brukseli na 
2-dniowy pobyt, w czasie którego o d­
będzie wyczerpujące rozmowy z premie 
rem van Zeeiandem i min. Spaakiem, a 
także przyjęty będzie na dłuższej audien 
eji przez króla Leopolda

Rozmowy te mają na celu wyjaśnienie 
stanowiska Belgii w Europie, wyniKająee 
go » noweao statutu międzynarodowego 
*^3° państwa Ten nowy statut Belgii zo­
stanie jeszcze przed przybyciem min. 
Edena do Brukselii ogłoszony w prasie 
niedzielnej, która dziś otrzyma dia opubli 

w r̂ a w dniu jutrzejszym tekst deklara 
cft «nc lo- francuskiej, uznającej neutralny 
-*atuf Belgu równociesnie deklaracja la  

‘sza-ia zostanie w Londynie, Paryżu i 
a kopie jej będą dorec/one dzi 

■nbi.? dorom  Niemiec i Włoch w

gii ml -ztrbow iązań lokarm -iiskieb. dru 
gi zas jest potw ierdzeniem  todbioru te 
go aktu przez Iłelgiie. Dokum enty- te 
podpisali: m in iscr spraw zagran icz­
nych Belgii Spaak oraz am basadoro­
w ie Łaroeho i Esin-ond Ovey.

Rozwiązanie 3fi umów kartel, w przemyśle 
blachy żelaznej emaliowanej

Prof. Adam Chełmońtti 
wiceministrem sprawiedliwości
W ARSZAW  (P a t). P an  P re z y d e n t 

ll/cc/.y,poispolił ■) m i-uiow nł p. \d a m a  
(T ich n o ń sk ieg o  p ro fe so ra  n ad /'w y e /;ij 
1'c g o  in iiW ens^tetu  S te fan a  R alO rego 
W W IL N IE , adSvo/kata w W arszaw ie , 
podiseKrelaiiizoin s ta n u  w m in is te rs t-  
\\ ie sipraw ied‘lh \ ości.

Odrocrenie koufererc]! 3-ch 
p f t^ tw  baHycUcb

P I S A N I E  D O K U M E N T Ó W .

U l  KSELA (Pat). Irziś o godz 11 
«k. in istcrsłw ie spraw  -^agranuizny cli 
Ą>‘ a n o  d w a  dokum enty, Pii ittsie) 

1,1,1 stan o v i deklarację francusko  
befffii ą n  spraw ie zw oln irn ia  Itel-

T A IT  IN  (Pait)- E s ln ń sk a  Agetnc ja 
T e leg ra ficzn a  donosi, że k o n feren c ja  
ininiifstrótw spra-w zagramic-zn. p ań stw  
b  łityckieh m a ją c a  się  odbyć w d n iu  
29 hm . w K ow nie, z o s ta je  o d ro czo n a  
az d o  d rugiej, p o ło w y  cze rw ca , a- lo 
w obec c h o ro b y  m in is tra  Akela.

WARSZAW V (Pat). Ó rzeezeniem  
m inistra przem ysłu  i handle rozw ią  
zim o e dn. 23 bm . 30 um uw , karteli- 
znjąeyeh  p rzem y-ł mu-zyń em a lio w a ­
n ych  oraz inny cli wyrobów z em a lio ­
w anej b lach y  żelaznej.

P o lsk i przem ysł naczyń em aliow a  
nyeb  i inny eh w yrobow  z że la /m  j bla 
ehy em aliow an ej zw iąza ł s ię  30 um o­
w am i kartelow ym i w ram ach ..Zjed­
noczen ia  P olsk ich  I m aliern i“, odgra 
rlzając się  skrupulatn ie od w pływ u  
w oln ej konkurencji T ym czasem , jak 
p iak tyk a  w ykazała  w ulna knnkurene  
ja była  jedynym  iczyniiikiein , który' 
n<ógl uzdrow ić stosunki w fej gałęzi 
przem y du przez w yelim in ow an ie  
słabszych  przedsięb iorstw , produkują  
eych tow ar drożej albo gorszej jakoś 
ci.

W yrządzane przez ..Z jednoczenie  
P olsk ich  Emalierni'* szkody . zagraża  
jąee dobru publicznem u, nspraw iedli 
w iają w' pełn i rozw iązan ie 30 um ów  
k artelow ych , sk ładających  s ię  na te 
organizację.

Biała blacha potanieje 
o 10 proc.

W ARSZa WA (Patj. K om isja k on ­
troli cen na p osied zen iu  w dniu 24  
bm. uchw aliła  w niosek  w sp raw ił ob 
lńżki eeny b lach y  liiaie j o  10 proc.

W nios«‘k ten zosta ł p rzed łoożny za 
iułei^esowanym  m inistrom . P on ad to  
K om isja K ontroli O n  p ostan ow iła  
/tiad ać ceny w yrobów  hutn iczych  i 
w łók ieiin iczyeh .

Wiosna

2  p ie rw sz y m  p o d m u c h e m  w iatró w  w io s e n n y c h  ż e g la rz e  ro z p o c z ę li se z o n . N a z d ję ­
c iu  ro d z a jo w y  o b ra z e k  z  ro z p o c z ę te g o  sezon-u ż e g la rs k ie g o .

Kawaleria ćwiczy

Z d ję c ie  p rz e d sta w ia ilerii angielskiej w Ałdershof.

Będą dalsze a urzędnicze

P o rty  hiszpańskie
zegrodzrnć minami na Morzu Śródziemnym

T FN ER Y FA  (P ał). T utejsza stac­
ja radiow a donosi, że gen, FVancn 
w ystosow  a ł do rządu W . Bry tanii no  
nę z  zaw iadom ien iem , iż w ejście do

portów śród zicn in om orsk ifh  rJiajdn 
jary ch s ię  w  rękach rtsadu w  W alen  
e ji będzie zagrodzone m inam i.

W ARSZAW A (Pat). Z początkiem  
bieżącego roku przeprow adzono w ad 
m inistraeji panstw ow cj aw anse funke  
jonariuszów  w dużo szerszych  roz  
m iarach, n iż lataeh u b ieg łych , lecz  
oczy w iśeii* aw anse te. w obee jirzerw y  
jaka w ty m zakresie !stn iała  od 1930 
— 1934 i>., n ie  m ogły mtrazu zasp ok o­
ić w  ca łej reizciągło.śei polrz«“b podyk  
iow an yeh  w zględam i n a leży c ie  p o  ję ­
tej p o lity k i personalnej, której eelem  
ni. i. m usi b yć  rów nom ierne i spraw ie  
(Ihwe traktow anie w szystk ich  bez wy  
jątku fu n k ejo iia iiu szó w  p ań stw o­
w ych.

Z tych pow odów , chociaż term in  
następnych  aw ansów  n ie zosta ł jesz-

, p. prezes rady ininist- 
przygotiow ania ich  w  spn  

j w łaściw y i przem yj  
łany, jnlik 4ł .joż ob ecn ie  zbadanii 
przez w szysi^ ie  in in istrestw a ilu funł 
( jonariuszów  'iżdynr dzia le zai ną
du państw ow e pozostaje b ez  a m i
su  przez d łiiższjl r.res e /a su . posła- 
jae zbyi nisk: ,„ p y  
slosunku do zajm ow anego sfl 
ka. lub zbyt d ługą w ysłu gę w łatach

Stoiiniow'ć usun ięcie tego stanu  
rzeoey b ęd /ie . zgotln ie z p ow yższym  
zarzą d zer :em . celem  awansów w j\» 
ku b ieżącym  orar, wT latach najb liż­
szych.
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Bruno Jasieński w niełasce
Prasa sowiecka z 22 Kwieinia ujawnia 

rezultaty „czystki" przeprowadzonej w 
Związku pisarzy sowieckich. Ofiarami 
„czystki" są: Auerbach, Jasieński, M in o g i 
auw. Kirszon, Lelewicz, Makarjew 1 wielu 
ninych Większość z pośród nicn jest już 

aresztowana.

Szczególnie interesujący jest upadek 
lateńskiego, autora powieści „Palę Pa­
ryż" i „Człow iek zmienia skórę". Jasień 
skl bowiem poaezas procesu Piatakowa, 
Sokolim  owa i towarzyszy wyróżnił się z 
pośród innych pisarzy sowieckich tym 
arłaśnie, że codzień w „Izwiestuch" za- 
oHeszczai ar.ykury, ukaiujące w sposob 
najbardziej wstrętny i obrzydliwy Radka,

| któremu w swej karierze bardzo dużo za 
wdzięczą;. W  swych artykułach odwzajem 
wiał się Sadkowi tym, że nazywał go 
..najpodiejszym psem faszystowskim', 
„śmierdzącym trupem", „peizając/m ga- 
oem i t. p. oraz domagał się jego roz 

' strzelania, ironia losu chciała, że obecnie 
sam tasiemki, swą czcigodną osobą po- 
otfi^kszył ilość „najpodiejszych psów iw  
szystowskich" i t. d. Nie pomogła widocz 
nie mu i zdolność „zmieniania skóry". 
Jazowe rękawice Jeżowa, które przycap 
neil p. Jasieńskiego widocznie w procesie 
zmieniania skóry, pokażą go światu w u  
tej jego obrzydliwej i podłej nagości.

(Zety.

Wspólny front katolików
I żydokomuny w Rzeszy

BERLIN, jPat). Jak donoszą dzis pisma 
panyjne- w dniu B kwietnia odbyła się w 
łdaaztorze Franciszkanów Frauberg w Ful 
dzle rewizja, podczas której znaleźć mia 
no bogaty maieriał, dowodzący nłelegat 
nej działalności zakonu.

O pal —  Laik bonatus uznany zosrał | 
przy tym —  Jak podają pisma —  za jed 
aego i moralnych sprawców kampanii an

tyhiderowsklej, prowadzonej w Ameryce 
przeciw Trzeciej łłzcszy przez kota Ży- 
dowsko-marksistowskie Franciszkanin fen 
przekazywał do Ameryki sprawozdania, 
zakwalifikowane przez władze niemieckie 
jako „Oreuei-propaganda" I zdrada sta­
nu. Jeden z listów, wystany 20 łtnego r 
b„ mówił o więzieniach i obozacn kon 
eeizieacyjnych w Niemczech.

S o i  ecu s irf protokuła dypl.
8 « t u i  t a n y

M O SK W A . (Paty. Baron yon Słoigcr. 
*ełerent w komitecie do spraw sztuki i 
meołicjalny czionek protokółu dyploma 
tycznego, oraz półofcjalny info.maior 
kół dyplomatycznych o opmii sowieckich 
czynników rządowych i odwrotnie, we­
dług uporczywie obiegających pogłosek 
jest od paru dni aresztowany.

O  powodach i przyczynacn jego arz 
litowania nie oficjalnie nie wiadomo. 
Frrypuszczaią lu jednak- że aresztowania 
Sr ngera pozostaje w pewnym związku z 
czystką w związku pisarzy sowieckich i 
ze sprawą Jagody.

Poowyżca zartDków 
roóomirzych

ZAWIERCIE, (Pat). Popraw/ sytuacji w 
przemyśle pow. zawierciańskiego, jaka za 
maczyła się ostdfnio. wpłynęła na wyso 
kość zarobków robotniczych. Fabryka że 
faza „Baueritz", fabryka naczyń emalio­
wanych „Światowid" i fabryka włókienni 
cza Schmeicer w Maszkowie podwyższy­
ły z własnej inicjatywy płace robotnicze 
o  10 procent. Również tabrykd sztuczne 
go jedwabiu w Myszkowie podniosła wy 
nagrodzenie swoich pracowników. Przed 
siębiorstwa powyższe zatrudniają ogółem  
przeszło 3,000 łudzi ,
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P I S M  E.  O R Z E S Z K O W E J
1*0 A K T U A LN O Ś Ć  O R Ł E 5 7 K O W E J : „Lektura  dzieł OrzeszKo^ej jest dzis 
w najwyższym stop nu  aktuaina* S t. 3(Kaczkowski. —  „ 0 'ie s ik o w a
ostoi się na pewno w ogniu współczesnej krytyki literackiej'* iĆrof, iK. Qórski—  

Wartość dzieł Ozeszkowt- nie rm lała, ale raczej s t a l e  w z r a s t a "
£Brof. CU). JCatoslaw^ki.

2-0 AUTENTYCZNOŚĆ TEKSTÓW: W ydanie 10 jest rewelacyjne i z innego 
względu : po raz merwszy podaje teksty autentyczne, uw oln ione od licznych 
zniekształceń i wypaczeń, narzuconych przez cenzurę i gorszych od niej

..., . poprąwiaczy.

3-0 WYJĄTKOWA TANIOŚĆ: „p iękne  ozdoDne wydanie w subskrypcji 
dostępne nawet dla niezom ożn ych , bo tom kosztować będzie zalad wi i  2 zł. z gro­
szam i przy ogrom nie dostępnych warunkach przedpłaty" SfCulka JJasi> owski.

WARUNKI SUBSKRYPCJI :

Kronika telegraficzna
— FR4NCUSKI M INISTER WOJNY Da

lad  er ■po kiłkudmiowYini v«bycio w Angin od 
ił cna! dzia do Paryża.

—OJCIEC SW. przyijąt dziś . udrifivt bło 
go*iarwieiV«twa 1500 parou , ntazzeńskrn oraz 
_V00 pielgrzym ów.

— SPOTK I.ME PREMIERA GOEKINGA 
Z MUSSOUUMM odbędzie się w p odudzia
lek w Rzymi-e

— POWRÓCIŁ Z W EN ECJI DO W IED 
M A  KANCLERZ SCHUSCHN1GG w tow arzy 
stwie podsekretarzą stanu  dr Schiu il‘« i 
szefa prasow ego Adama.

— R O Z H H Z A M E  PARTII KOMUNISTY 
CZNEJ W LUKSEMBURGU. Izba przyjęta 34 
gł- earai przeciw 9, pnzy jeonym  w strzym uję 
cym  się p ro jek t ustaiwy rozwiązałiąccj par 
tię kom unistyczną Rozwiązanie pa-! ', ru s ią  
pi w przyszły tn tygodniu.

— NUNCJUSZ P kPIESKI ODW IEDZIŁ 
WCZORAJ MINISTKT SPR. 7.AGH\N. RZE 
s / \ _  i .  \EURATH.V. W kotach dolirze (łom 
foimowamych sądzą, że nuncjusz pap ied d  
prosij m in istra  Neurattia o  k ilka w yjaśnień 
n iektórych puinKtów noty. wręczonej noslsw  
i-.o w W atykanie  przez am .w M  lo ra  Rzeszy 
w w yniku ogłoszenia e iuykuk i papieskie! 
p iiec iw ko  narodow em u oocjaliziw w i

K.  C U R Z U C H O W S K I
W ilno, Zam kow a 9

Zegarki szaajc^rsk ie  uregulow ane, biżu 
teria, złoto, sreo ro , p ła te ry nowe tasony, 

ręp e rac |e  zegarków z gwarancją.

Ł j i .  broszur.: »8 Zł. 4-10 zł. na pr:esytkę, płatne: 
i ll rata p j 10 zł., 13 rat miesięczn. po Z ł .  O .—

Egz. Oprawny (płótno): 113 Z ł. - f  10 zł. na przes., 
p łatne: I i -II rata po 10 zł., dalszych *14 rat mies. 
po Z ł .  7.50.

Przy odbiorze w księgarni (tylko w W arszaw ie) od- 
p a ja  koszt przeuyłki.
Przy wpłaceńrd z góry całej należności — 10 z ł. opustu,

N A K Ł A D  G E B E T H N E R *  I W O L F F A
Całość zawierać będzić w JO tomach ca 7 500 str., 
fo rmatu 14*/.j X  20]/a cm

T O M  I I II J U Ż  S i ą  U K A Z A Ł Y
Tom lii —  w końcu kwietnia; dalsze tomy rozsyłane 
co m iesiąc w ogólnej ilości 4 —  5 tomów kwart 
Pu zam kn ięciu  subskrypcji ceny będą wyzsze o 3G‘ /#’

S U B S K R Y P C J Ę  P R Z Y J M U J Ą  
W S Z Y S T K I E  K S I Ę G A R N I E .

SUBSKRYBCIA TYLKO DO 15 MAJ
O O  G E B E T H N E R A  I W O L F F A ,  W A R S Z A W A ,  Z G O O A  1 2

Zgłaszam subskfypcję  na 30 tom. w ydanie  Pism E. O rzeszkow ej. W broszurze — w opraw ie — z przesyłką — z odbiorem  w w księgarni.

W płacam na P.K.O. G ebethnera i Wolffa 63SS całą należność: zł................... - .... ,, 1 ratę zł. 10 — 2 raty zł...........— .....— .re sz tę  zobow iązuję s ię sp :aca ćw  t3 — 14—15 ra

u c h  ao  10 każdego m iesiąca. P roszę  o nadesłan ie  p rospektu .

N azw isko 1 imię — \dres--
Wystać >v ulezallejonel kopercie z o.ptsem: .Zamówienie kilęgaufcic* I macekiem 5 grostowym. K. Wti.

Okazali się kryminalistami 
sprawcy zajść w Racławicach

Mąka * chleb znowu potaniały

W A R S ZA W A , (Paty. W  wyniku dorno  
dzeń przeprowadionych na skutek zajść 
w Racławicach w dn. 18 kwietnia br. 
władze prokuratorskie zatrzymały szereg 
osob, któte brały czynny udział w tych 
zajściach, lub też do zajść przyczyniły 
się przez agitację i podzeganle-

M iędzy Innymi zatrzymany zosrał z bro 
nią w ręku, nielegalnie posiadaną, mlesz 
kaniec pow. będzińskiego Julian Kosał-
ka.

Wśród zatmymanycn 17-tu było kara 
nych za kradzież i za paserstwo, lub też

Wznowienie zajęć na uniwersytecie 
w Warszawie

Zgodnie z uchwałą senatu aKaaemic 
ziego UJ? z dnia 24 kwietnia 1937 roku 
zostaną wznowione prace w klinikach, se­
minariach i pracowniach zakładów na 
wydziałach: teologii katolickiej, teologtii

ewangelickie], lekarskim i weterynaryjnym 
z dniem 26 kwietnia 1937 roku.

Pracownie i seminaria pozostałych 
wydziałów zostaną otwarte dla studentów 
z dniem 4 maja 1937 roku.

Blokada Domu Akademickiego w Krakowie
Wczora> wieczorem odbyty się narady 

-nałodzieży blokującej Pierwszy Dom Aka 
demicki w Krakowie Na zebraniu człon­
kowie delegacji przeds*awili sprawozaa- 
tue z audjancji u wiceministra W R i OP  
prot Ujejskiego i wojewody Gnoińskiego.

Po dyskusji omowiono również stano­
wisko władz uniwersyteckich Postanowio 
no nie przerywać blokady aż do zupełne 
go wyjaśnienia sprawy.

Dziś blokujący wysiali delegację do 
województwa

Tragedia policjanta
Zastrzelił narzeczoną i sam usiłował 

popełnić samcbfilstwo
Nocy onegdajszej rozegrał się na ro­

gu u li;, Kaszyńskiej i Dantyszka w War­
szawie dramat na tle romantycznym.

Posterunkowy policji z Berezy Kartus 
klej, Jan Michalski, strzelił dwukrotnie do 
swej narzeczonej, Bronisławy Kosowskiej 
zam. przy ul. Krzyckiego 3- Po zbrodni 
strzelił sobie w usta.

Michalski miał się ożenić z Kohowską 
która jednak w ostainiej chwili, dowie­
dziawszy się, że narzeczony jej jest gru­
źlikiem, oświadczyła, że  za niego nie wyj

! dzie. Wynikła między nimi sprzeczka, w 
czasie której Michalski strzelił do narze­
czone], raniąc ją ciężko. W  kilka godzin 
potem Kosowska rmart. w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus.

Michalskiego odwieziono do szpita­
la św. Ducha. Po stwierdzeniu, że rana 
jego jest lekka, gdyż przestrzelił on so­
bie tylko policzek, udzielono mu pomocy. 

* lekarskiej, poczem został aresztowany i 
odstawiony do urzędu śledczego

Nie pozwolimy bezk?r r ! ' eksperymentować
•A  io j  'ciy'

nd nasz1 trzacił!
,« >. rofcu

Jaik dalece Saóra jest ważnym orgut v. k i  . nieśw iadom ości j  dobre j w ierze kobiet, 
wiemy chooby z ‘ego, że jeśli 1/3 część i *'ie w yciągających ręc t pd „cudow ne śro
s tan ie  zniszczona, człow iekowi grozi /  . . 1 rwia., Tymczasem każda z nas pow inna pa
śnv'ert«hie. Skóra jest regulatorem--"! x!pł w  m iętać, że chęć zhytu środka, a jego war-
pizez nią wypacam y trująco odp 
m ieny  m aterii, ona ch ron i nas pri ,■
cięciem  bak tery j chor<ók)t w ó r c p .  
Przeznaczona do łąk  ważnych fur skóra  
jes niezw "lkle czuia na wszelkie śce ze- 
wnętrzme, żywo reagując zaro.w- z  pa fizykal 
ne, jaik i chem iczne "1 o też z punk tu  widzę 
n ia  higienicznego i lei ‘-s l ;go pielęgnacja 
skóry  stanów , integra. część w ogólnej 
tiosce o zdrowie, z mes -wną indyw iduali

;*cją doboru  środków, ż jakość i w rażli
ić skór- _ I r in a  je? osobniczych cech
ityte jon a lny o'i i l u ,  logicznycli 

je su  zły środek działaj.leni swym prze 
krcczy siłl’ obronne skóry  wywotuje zazwy­
czaj sku tk i nieodw racalne v  pojęciu estety­
ki prawne zaw sze szpetne, co u kobiet zdol- 
m  jest wywołać naw et sta lą  dsp rym ację  psy 
ch.czną. * -

Szum ne reklam y ko^mety ków . jak  rów- 
n :eż nieolw w iązujące porady icwtnycli punk 
tćw różnych wy tw am i kosm etycznych żeru

teść, to dw ie różjne rzeczy, i że handlow e ten 
dencje niebieskich p taków  kosm etycznych 
należy j izesiew ać przez niezaw odzące nigdy 
własny rozsądek i logikę.

Zakłady kosm -lyczne, op iera jąc  swą ‘-gzy 
stencję  na frekw encji stah-j i zadow olonej 
klienteli, is tn ieją  po to, aby obok szerzenia 
kiidtury higieniczno-kosinetycznej i leczenia 
dbać jednocześnie o względy profilaktyczne. 
D ziałają one z praw ną odpow .iedziainotciąy 
to też we ws7f-łkich w ątpliw ych spraw-anh na 
leży się do nich zw racać, w zrozum ieniu wła 
sT.ego dobra i bezpieczeństw a. Czas fałszywe 
go w stydu odw iedzania zakładów kosm etycz 
nych m iną! bezpow rntu.c, odkąd kobieta 
zrozum iała i przekonała się, że naulkowe zdo 
bycze wiiedzy kosm etycznej zdolne są skory 
gować b rak i na tu ry  i na długo zachować, je j 
m łodość.

„NEO-KO śMETYlśA" przry ul- Jag ie lloń ­
skiej 16— 8 p rzy jm uje  w godz, 1(1— 19.

Skazanie łoazkich
..gangsterów"

Sąd Okręgowy w Łodzi w dwudnio­
wej rozprawie wydal wyrok w procesie 
przeciwko sprawcom porwarfia syna zna 
nego przemysłowca łódzkiego, Budzyne- 
,a. N« mocy wyroku skazani zostali: Ka­
rol bucnolc na 5 lat, Henryk Baruch na 
4 lata, 5tanisław Olszewski I Feliks Bal- 
czyński po 3 .ala więzienia, wszyscy wy­
mienieni na utratę praw obywatelskich na 
okres 10 lat. Mariana Szczepaniaka skaza 
no na 1 1 pól roku więzienia I uhatę praw 
obywatelskich.

Kopcy myśleniccy skarżą Dobo- 
s iy iis ti tfo  i*. n lu ic*8o it to w a ro t

Do Sądu Okręgowego w Krakowie 
wpłynęły przeciw inż. Doboszyńskiemu 
pozwy trzech kupców żydowskich o od­
szkodowanie za zniszczone towary w kwo 
cle około 3.400 w związku z napaoem 
na M yilenke.

Balćtmistrz Leontiew
ustępuje z opery warszawskiej

Dyrektor Jerzy Mazaraki podpisał po 
raz drugi kontrakt z zarządem miejskim 
na prowadzenie opery warszawskiej.

Jak sfychać vr nowym sezonie nastąpi 
w Operze szereg zmian. Ma podobno  
ustąpić przede wszystkim baiefmistrz p. 
Leonfiew.

Przebrał się za kob'etę
i oblał 2onę kwasem solnym

Sąd Okręgowy w Częstochowie rozpo 
ziawai jedyną w swoim rodzaju sprawę 
Przed sądem stanął, 30-leinl W ł. Kofliński 
oskarżony o to, że mając jakieś porachun 
ki ze swą żoną Władysławą, przebrał cię 
za kobietę i zaczaiwszy się na rogu ulicy 
w chwili gdy ta o godz, 5 rano szła do 
pracy, oblał jej twarz kwasem solnym, u- 
siłując wypalić jej oczy, lecz na szczęście 
oczy ocalały a skończyło się dotkliwym 
poparzeniem- Kołlińska w Mroku wczesne 
go poranku zimowego po rucnach w o- 
wej kob ec.e mścicielu rozpoznała męża. 
Sąd skazał Kotlińskiego na 2 lata więzie­
nia.

„ N i ringach całego ś t f i a t i ft
Pamiętniki Stanisława 
Zby szko-Cyganiewicza

Trzykrotny zapaśniczy mistrz świata, 
zdobywca brylantowego pasa Stanisław 
Zbyszko-Cyganiewicz wydał ostatnio swo 
je pamiętniki, zatytułowane „Na ringach 
całego świata".

W obec coraz większej popularyzacji 
sportu zapaśniczego, niewątpliwie młodzi 
zapaśnicy zechcą skorzystać z wielu dys­
kretnie podanych rad i wskazówek swe­
go mistrza.

mają wytoczone sprawy i dochodzenia
0 kradzież. Wśród nich Erazm Rzycki ka 
rany za kradzież z art. 57 kod. karn., syl­
wester Zawada karany za kradziez i fał­
szerstwo, S*anisław Pietrzyk, karany z 
art. 2f 1 k k, za wymuszanie I samowolę, 
Stanisław Nawrocki z zawodu monter 3 
pow. krakowskiego karany za kradzież, 
Aleksander Leszczyński i Ludwik Leszczyn 
ski również karani za kradzież. Władys­
ław Feledyk z art. 160 k k. za paserstwo 
oraz za nieleqalne posiadanie broni, 
Piorr Król pociągnięty do odpowiędzial 
ności za paserstwo oraz podejrzany za 
kradzież, Jan Sitko kanny za kradzież.

Zatrzymani zostali również za udział 
w zajściach działacze i agitatorzy komu 
nistyczni wśród nich: Stanisław Gajos
szewc z zawodu pochodzący z pow. ol 
kuskiego, Krzyszkiewicz Stanisław rolnik
1 członek Stronnictwu Ludowego,, Dejwo 
rek Marceli czynny członek Stronnictwa 
Ludowego, Nowak Mieczysław prezes 
Kota Stronnictwa Ludowego, któremu też 
wytoczono dochodzenie za kradziez.

Wymienieni powyżej karani zarówno 
za -kradzież, jak i notowani za agitację 
komunistyczną, należą, jako członkowie, 
do Stronnictwa Luaowegc.

WśrOd innych aresztowanych znajdu­
ją się również osoby niezwiązane bezpo­
średnio z ruchem ludowym, jak biuralli- 
cl, robotnicy, rzemieślnicy I t. p.

i

"Z Laureatka' nagrody 
im. prof. Szareckiego

Starosta grodzki w ileński w do.
2 1  k w ie tn ia  i  o d z ia łe m  k o m is ji cen n i 
k o w e j i  raieazozuaw ców , w y zu iu n y ł 
następujące een j hurtow e i  d e ta lic z ­
ni- n a  m ą k i żytn ie  o ra z  cblt-b ży tn i, 
p jt io w y  i  irazow y:

m ąka ży tn ia  75 proc- ,zł. 32 w h a r ­
cie i zł. 35.—  v, detalu za  1 q.

m ą k a  ra zo w a  95 pt-oc. —  z ł. 26,50 
v liu re ie  i i,\ 29,00 .w detalu.

chiefa pytlowy 70 procentowy —

32 -£r. zu 1 kg.
eJUeb ra s o w y  95 proc. —  26‘/a 

z a  1 k g -
Wskazane cfn y  obow iąznja z  dn 

26 bm. W inni pobierania cen wyż 
szych będą pociągani do surowe j  od  
pow ieozialnoścf karno-adm inistracyj­
nej.

Kownie £ w dniu dzisiejsze in /o stu  
łj  ustalone ceny na m ięso w olow e ry  
tuałne. a m ianow icie zł. 1^2 za 1 kg.

Konferencja w Nin. Spr. Ulew. w sprawie 
zasiłków dla pracowników m. Wilna

#5r -1
22 li. m. p rzy jęta  była w Miu. Spraw  

W iwnif-trznych delegacja (iracow ników  m iej 
sk 'ch  m  W ihia w osobach w iceprezesa Gry 
gier a i seikjretarza M akowskiego. Delegacji 
1 to w a rz y isz y l i  członkow ie prezydium  Zrze 
szenia Zw Zaw. Pracow ników  Miejtskicli p p. 
p rezes Jarzębów ski i mcc. Oblański

Delegacja pracow niczt p rosiła  o  przyzna 
:r e  specjalnego zasiłku  dla pracow ników  Za 
rządu Miejskiego m W ilna wizamiau za w nie 
sicmy ponow nie do budżetu  m iejskiego na 
rok 1937-38 wpływ r. podatku  specjalnego od 
pracow ników .

Jak  wiadom o prelim inarz budżetow y m 
W ilna przedłożony w (toprzedm oj fom .ie  do 
zatw ierdzenia w ładzom  nadzorczym , nie prze 
v idyw al podatku  specjalnego, poniew aż bud 
żet m iejski został zrów now ażony, w ykazując 
po stronie doehodirw powiną nadw yżkę. W ła" 
il je  n a d z o n z e  nakazały  jednak  w staw ić do 
budżetu pozycje dochodu z podatku specjał 
nego, z .ktorego w pływ  w okresie rocznym  
przew idziany jest ua 200 tys. zł.

D elegacja p rzedstaw iła ciężką sy tuację 
puoow ników  m. W ilna .KKikreślając, że o  
gót w ileńskich pracow ników  m iejskich , p-o 
n  ósł k ilkak ro tn ie  o fiary  n a  rzecz ra tow an ia  
budżetu m iejskiego w yrażając  zgodę n a  re  
aukc ję  pensji.

Najwyższa peiLija na. zelniku wymdaia 
Magirttzatn w ileńskiego po WHzyjłikieb wopm 
m ijan y ch  obn iżkach , wynosi obecnie ok . 4 N  
rl T ak niskich  puborńw  n ie  płaci „wnim  p n  
cow nlkom  żadne z  m fnst w ojew ódzkich 
D elegacja p ro s iła  o przyznanie ' wobec tego 
/.'•s;ł!kłi: w zam ian za (Kidałek specjalny  —  dc 
w ysokości 150 tys. zł. w okresie  roku  luad- 
Zl-I owego 1937-38.

W spom niana konferencja  p racow n łk łw  
m iejskich w Mm. Spraw  Wew. dotycząca 
spraw y zasiłków  dki ogółu pracow ników  m . 
W ilna stanow i dalszy  ciąg zabiegów zrzeszeń 
pracow niczych o zlikw idow anie podatku  apo 
cjałnego, w zględnie o  złagodzenie ujemu<-go 
sk u tk u  tego  podatnu  na budżetach  donno 
w ych praeowmików m iejskich.

Odcinek niemniej ważny 
od obrony państwa

P. W an da  Karczew ska, która na podsta ­
w ie  d y cy z ji za rządu  Tow. L ite ra tów  i 
D z ienn ika rzy , d z ia ła ją ce g o  ja so  ju ry  na­
g ro d y  im p ro f. Je rzeg o  S za re ck iego , 
o trzym ała  na rok  b ie żą cy  n ag ro dę  za p o ­

w ieść  p. t. „ L u d z ie  z p o d  ża g li" .

Olbrzymi pożar O  
na lotnisku berlińskim

BERLIN , (Pat). Dziś o g o d z . 15 w ybuch ł 
p o ża r na lo tn isku  berliń sk im  lem pe lh o f. 
O g ie ń  pow sia t z n iew y jaśn ionych  p rzy ­
czyn  w  jednym  z w ie lk ich  ba raków  b iu  
ra b u d o w lan e g o  i ro zsze rzy ł s ię  z w ie lką  
szybkośc ią . W  b iu rach  zna jd o w a ło  się 
w ie le  dokum entów  i p lanów , k tó rych  
część uratow ali b aw ią cy  le szcze  w b iu ­
rach p ra cow n icy . 13o  stłum ien ia  pożaru  
w ezw ano lic zn e  o d d z ia ły  straży ogn iow e j. 
P ło m ien ie  i k tęb y  dym u un .em oż iiw iły  
na p ew ien  czas ruch ko to w y  w  p o b liżu  
m iejsca pożaru . W yso ko ść  strat me jest 
na raz ie  ustalona. W e d łu g  p rzypu szczeń  
w iększość w ażnych  p ap ie ró w  oca la ła .

Z a g a d n ie n ie  p o z io m u  k u ltu ra ln o  
o b y cza jo w eg o  i e ty czn eg o  m ło d z ieży , 
za rów no  szko lnej ja k  i p o za  szko łą  
stoijącej. s ta n o w i p ro b le m  g łęb o k o  i 
wtlidalwna n ie p o k o ją c y  tych , k tó iy m  
n ie  olbojęline są  sp ra w y  z w ią z a n e  z 
ro zw o jem  n asze j k u ltu ry  sp o łe c z n e j i 
tę ży zn y  dticbouyej, naiszej m o c y  ja k o  
noiroidiu. i p a ń s tw a .

Doilyichczas proiblem  tern u jn w w a  
ny  b y t poza  k ą te m  n lżen ia  ra c z e j
b ezp o śred n ieg o  ad idz ia ływ an ia  n a  m łc  
d?Jież w p o s ta c i <iycli czy  in n y c h  za­
b ieg ó w  ■ w jcbow aw czych lu b  p o rz ą d  
kotw ych

\a le ż y  je d n a k  so b ie  zd ać  sp raw ę, 
że za d z is ie jszy  poziomi k u ltu ra ln y  i 
e ty czn y  m ło d z ieży , w in ę  p o n o si w 
pierw szym i rzęd z ie  ś ro d o w isk o  d o ro s  
tego ś ro d o w isk a , p o d jęc ie  zb io ro w ej, 
łych , w  k tó ry m  młodzież, p rz e b y w a , 
środow isko  to  w  na jszerszym  tego sło ­
w a zn aczen iu — a w ięc  p rzed e  w szy st­
kim  pozaszk o ln e  — jest n a jw a ż n ie j­
szy m  b o d a j  dziś c z y n n ik ie m  w y c h o ­
w u jący m , d la teg o  też w sz e lk ie  o d d z ia ­
ły w a n ie  w y ch o w aw cze, m a ją c e  n a  ce 
,'u m łodz ież  m u si je uw zg lęd n ić .

U św ia d a m ia n ie  sz e ro k ic h  w a rs tw  
o z n a c z en iu  sp o łeczn y m  p ro c e su  w y ­
c h o w a n ia ’, w y ja ś n ia n ie  ja k ą  ro lę  w  
tvm  p ro c e s ie  sp e łn ia  środow isko- i ja 
ki je s t w p ły w  w ychow aw czy  postępo  
w an ia  każdego  po jedynczego  cz łonka

M U Z Y K IHutynowany 
h i "  'ZYC'.£L 

ud; tła e t c ,  GRY NA FO RTEPJA N IB
— Ueny przyŁii,pne. —  

ai. Jagialleńska 8 m 22 godz. 4- -6  pp.

e n e rg ic z n e j akcję, zm ierza jące j d o  i ś k 
tu a lizo w ain ia  z a g a d n ie ń  w y ch o w a^ '-  
ezo-edycznych  w śród  sp o łe c z e ń s tw a  
za p o śre d n ic tw e m  is tn ie ją c y c h  o rg a n i 
z:h y(j f )io łccznycti, o to  co  s ta n o w i ceł 
i tre ść  za m ie rz eń , p o w s ta łe j  'vr m a rcu  
ro k u  b ieżąceg o  w W iln ie  K o m is jł M ię  
i lz j iirg a n iz a c y jn c j O p ie k i n ad  M ło ­
dzieżą-

D n a  22 kw ietn ia  o {jottli. 18 odb yła  
się w lo k a lu  Giminazjunn im  A dam a  
M ick iew icza  (D um in ikań ska  3) zebra  
nie  intom iajcyjm o-dyskuisyjne celem  o 
m ó w ien ia  sp ra w y  ro zszerzen ia  ra m  
o rg a n iz a c y jn y c h  K o m is ji

Z eb ran i u&taiiii ja k o  ce l p ra c y  ko  
n eczność  n ie  ty lk o  ściśle jszego  do zo ­
ru  n a  życie m ło d z ieży  p o za  szk o łą  i  
dom em , lecz rów n ież , i p rzed e  w szy st 
k im  p ra c  p o z y ty w n y c h , a  m ia n o w ic ie  
u św ia d a m ia n ia  p sy ch o lo g iczn eg o  i pe  
d ag o g iczn eg o  ro d z icó w , a k c ji  w św* 
Ulca-ch, o rg a n iz a c ja c h  i z w ią z k a c h  
C hodzi o w y ro b ie n ie  w  sp o łe c z e ń s t­
w ie p rz e k o n a n ia , że sp ra w y  w y ch o ­
w aw cze są  ró w n ież  w ażn e  ja k  sp ra w y  
obro tn i p a ń s tw a , że w łaściw ii I w o rzą  
jed en  fro n t w a lk i i p ra c y .

K o m is ja  po ro zu m iew a w cza  « 
jc-sł n o w ą  s lo d n o w ą  organ/' e r  
no terenem  W spólnej p ra c y  L*w 
k ic h  organiz.acyj sp o łeczn ych  
ja cych  rodziców  i ‘w ychow aw c. 
czele k o m is ji s to i p ro f  \ n to n i . 
w oysz. K o m is ja  p ro s i o zgłaszanie . 
cesu d o  pracy w szystk ie zainteresow  
ne o rg a riea cje . D otych czas zgłośih  
ał cets 15 o rg a m za cy j
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Budowa nowel wsi
W ieś o g ląd an a  p rzez „ ludz i z m ia ­

s ta "  .staje sjq ra c z e j zb io rem  w y ją t 
k iw ’, fa łsz u ją c y c h  .rzoczyiwiktość, niż 
reg u ł'S tlw ieraza jący ch  is to tn y  s ta n  rze 
czy. O to  jak iś  sk ry b a  jedzie  p rzep e ł­
n io n y m  auitobuisem i w y d a je  \w r o k  
u itra  iposyim rslyczny, w y w ab m y  ra 

c / e j  p rzez  fe to r , niż p rz e z  istotm y 
st;ui ta k tó w  O to  jak iś  tu ry s ta  k a ja k o  
wy z P o lsk i Z ach o d n ie j, w pusziukiw a 
b in  ja j  i s tre a  tra f i!  na w ieś b ez ro ln ą  i 
w y d a ł b e z a p e lac y jn y  w y ro k : „gii»ą
Kresy O to  z jazd  iuv.>tytucyj n a  p a p ie  
rz e  u d a ł się i w y w o ła ł n o w ą  ek sp lo z ję  
w y ją tk ó w , tym  razem  o p ty m is ty c z ­
n y ch . W ieś „b u d z i s ię “ . ..Idzie  na 
p rz ó d ” . Zyć je s t  „ ja śn ie j, żyć w ese­
le j '"

Nio m am  z a m ia ru  d o d aw ać  je sz ­
cze  je d n e j k ro p li n ie s łu szn eg o  a t ire  
m en tu  do tego m o rza  fa n ta z ji  in d y w i 
d u a ln e j. N a to. -ażeby odip o w iedzieć 
na  p y tan ie , ja u  n r  p ra w d ę  w y g ląd a  n a  
sza iwwić, trzeb a  b v  w z iąć  k i j  do  rę k i 
> p rz e jść  w sz y s tk ie  o sied la  m n ie jsz e  i 
w ięk sze . A p o n ie w a ż  jest to  nic-możli 
w e, n a leży  p o s łu c h a ć , g ło su  sam ej 
w si!

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  zo sta ł w ygio 
trzony w W iln'ie o d a z y t ra d io w y  n a  te 
m a t  w a lk i 2 -oh p rą d ó w  w śró d  m ło ­
d z ieży  w ło śc iań sk ie j. Nie w iem  czy 
a u to r  o d czy tu  ,p W  R o m an o w sk i je s t 
w otcswmku d o  n asze j w si t. zw. „ s ta  
ro ży łem  ‘, a le  pamiew.aż p rzed  p a ru  
la ty  m ów iono  n u  to  sam o w K ongre 
só w ce , a  p ó ź n ie j M ałopolsce Z ach o d ­
n ie j, sądzę, że p o g lą d  a u to ra  je s t ra  
c /e j  reg u łą  niż w y ją tk ie m . W ieś na- 
eza „ e d łu g  a u to ra  s ta ła  się te re n e m  
z a c ię te j w atk i ^m ło d y ch  i s ta ry c h "  w 
d zied z in ie  go sp o d ark i ro ln e j. M łody 
ro ln ik , ten  w łaśn ie , na k tó ry m  szk o ­
ła  i w ojska w yw arł}  ju ż  sw ój wpt} w 
cyw il.zalcyjny, p o  p o w ro c ie  do do m u  
zaczyna, się b u n to w a ć  z od w ieczn y m : 
„ ja k  dzied  raibiu, talk i ja  b u d a  rab ić"- 
J a k :l jest w y n ik  tej w alk i z rea lizac ją  
h a s ta  „z jednego  h e k ta ra  w ięce j?".

N ieste ty  m łody  re fo rm a to r , m oże 
czasam i n aw et, i d o k try n e r, i id ea li­
sta,* i n iep rak ty czn y , ta k i F ra n u k  —  
P ro m e te u sz  sp o ty k a  s ię  z. p o tężn ą  ko 
aliejw złożoną z o jca; zaz d ro sn y c h  ró  
O leśników  d rw ią c y c h  są s ia d ó w  i sa 
m o g o n k i. Ju ż  sa m e  p ra w o  wlaisności 
p rz y c h y la  się n a ’ s tro n ę  ciem /noty  i 
bez a ła d u  W  c h a c ie  rząd z i c ie m n y  o j 
c i tc ,  a le  n ie  o św ieco n y  sy n . N ieste ty  
iu d /ic  na w si ży ją  d h ig o . S am  p ro ces  
ży c ia  p o w s trz y m u je  u n o w o cześn ien ie  
n a s z e j wsi.

Na w ieczo ry n ce  k u l tu r a ln o  —  oś 
w ia to w ej zazd ro ść  p o d su w a  nieraz, 
n ó ż . B o leśn ie jsze  m o że  n ie ra z  od no  
>.a są d rw isły  cyśiadów  W ieś m a sw o 
ją  .o p in ię  p u b lic z n ą "  n ie ra z  ró w n ie  
bo lesn ą , g łup ią  i n ie słu szn ą  ja k  i w  
m ieśc ie . O p in ia  ta  o śm iesza  re fo rm a  
lo ra , .-.tarannie podclilw ytu jc , jego po 
ra ż k i  w w alce  z p rz y ro d ą , p s ik u sy  wy­
rząd zo n e  p rzez  suszę, czy  deszcz!

W  re z u lta c ie  te j s a m o tn e j  w a lk i 
z n a c z n a  część ty c h  m a ły ch  P ro m ć te u  
s/Ą re z y g n u je  z d a lsz e j w-ałki o k u ltu  
rę  ro ln ą . O. n ap ew n o  n ie  jest to w ięk

Bflmonstraeje rodii ̂  strajkujących 
robotnik^ w B ^ly^stokn

W  fabryce ptasia Becitera od dłuższe 
9 0  czasu trwa strajk okupacyjny. Ostatnio 
robotnicy urządzili głodówkę i wywiesili 
na gmachu tabrycznym czarną chorągiew

Demonstracja ta podziałała podnieca­
jąco na rodziny robotników, oczekujące 
przed iabryką. Tłum. złożony z kilkudzie 
sięciu kobiet, po sforsowaniu zamkniętej 
bramy wtargnął na dziedziniec fabryczny 
ł po c ią ł ftuc szyby w biurach

Wezwana policja usunęła wzburzony 
tłum, likwidując zajście i nie dopuszczając 
do dalszych ekscesów

szość! W m ałych  św ia tk ach  byw a o 
w ie le  w ięce j b o h a te rs tw a , niż w wici 
k ie li Ale szk o d a  ty c h  w szy stk ich , k tó  
r /y  rezy g n u ją- Bo p rzec ież  n ie  posia  
d am y  za w ieie an i w ychow ańców  
szk ó ł ro ln iczych , an i uczestn ików  kon  
kursów- czy p rzysposob ień .

W  tej w alce 2 św ia tów , adm ini- 
itiru c ja  lo k a ln a  n ic  p o w in n a  być jed y  
nic b ie rn y m  ‘św iad k iem  W p raw d z ie ' 
r.ie m oże ona  p ra w n ie  w trącać  się do 
.sporów  ro d z in n y c h , a le  jej w pływ  n ie  
(hicj.ifny p c  Winii ii zaiysize p i zychy !ać 
się na  s tro n ę  s lreu n .ik ó w  po's'iępu ro i 
liiCzago. Taiki mltodżieinioc m oże być  
i b a rd z ie j hardy  i b a rd z ie j w y m ag a ją  
cy  i trudtiriejszy d‘o p ro w a d z e n ia . B-oz 
s trz y g ą c  je d n a k  tu ła j  p o w in ie n  n ie ­
w ą tp liw ie  wzglią 1 1 1 1  j fg o  zaw o d o w ą 
iiżyrieczooóć.

D zięk i B ogu w y ch  d /im  v z /ep o k i 
p rzesp o leczn ik o w an ia  i w k raczam y  
do epicki sp ec ja lizac ji-  D obra  kon iczy­
n a  je/st n ie w ą tp liw ie  w ażniejiszą  d la  
P-ii stiwa n iz  20 c/łnn ików  zbyteezn . j
o rg a n iz a c ji n .. p ap ie rze .

W %
K u ltu ra  n a r - e j  wsi w ym aga n ie  

ty tk o  zv lekszeuia p lenów , ą co za 
H n i idzie  (obecnie) i doch o d ó w . Wy­
m ag a  rów nież  b u d o w y  fu n d a m e n tu  
k ażd e j cy w ilizac ji, n ieza leżn ie  od  czę 
ści ś w ia ta  i w iek u  h is to r ii , w y m ag a  

ow o czesn eg o  dioniu ch ło p sk ieg o . Je  
żeli komfiumktuira u to n ie  w sam o g o n u -, 
a lb o  chociażby- w m o n o p o ló w cc , b ę ­

dziem y jeszcze d ługo  czek a li n 1 w ileń  
śką  w ie ś  Lisików.

Dziś. k ie d y  już d o ch o d y  P ań s tw a  
z a c z y n a ją  p r z e k r a c z a ć  w y d a tk i ,  dziś  
Ikicdy te c h n ik u  an a  już  dzłes-itjitki m a 
teriafów  b u d o w lan y ch , za g a d n ien ie  
dom iu na u sad z ić  .sk o m aso w an e j i ko 
lo n ii [K/winno s ię  zb liżać  do sw ego 
ro z s trz y g n ię c ia . D om  c h ło p sk i i dom  
rotboliinczy to  n a jw a ż n ie jsz y  b a s tio n  
obneony- P a ń s tw a  to  n a jw a ż n ie jsz y  
fundam ein t k u ltu ry  m a s  ludow ych-

N-adlwyiżiki b u d że to w e p o w in n y  w 
znacznym  s to p n iu  iś ć  n a  celo d ro b n e  
go budi iw uictw a 1 1 1  wisi i w m ieście . 
P o trz e b n a  jest rów n ież  p ro p a g a n d a  
„ d o m  izam iasą w ó d k i" . N ie w szędzie  
te h a s ło  m ożna szerzyć. T a  i ów dzie  
będ z ie  c n a  jeszcze p rzed w czesn e . Ale 
p o p ra w a  ta k  ,sa‘ino ja k  i k ry z y s  idzie  
szybko . I to- co  w k w ie tn iu  r. b. m oże 
się  w y d ać  jeszcze p rzedw czc.sue. już 
w- p a ź d z ie rn ik u , m nże-.się  w ydać, w 
śfiM raz.

N ie u le g a  w ątpliiw ośei. że is tn ie ją  
jeszcze  i inne . ła tw ie jsze  ś ro d k i, zm ie 
r /.a iąee  d o  p rz e c h y le n ia  sza li w lej 
d ra m a ty c z n e j w a lce  ..m łodych  i s ta ­
ły c h 1 :na k o rzy ść  p o s tę p u  ro ln ie ’/ego . 
N p . wićjsłki p o c ią g  p o p u la rn y , do go 
spodarsitw  p o k a /o w Y ch  szk ó ł ro lni 
c/yjch, 11 naiwet d o  m iast P o c iąg  tak i 
n ic  j. st zainew ne zbvt re n to w n y  dla 
ko lei, -ile je s t  naoeW no re n to w i,mószy 
dla .piwsizłoAci P ań stw a  n iż  w /w o ż e  
nie .próżniaków - w p*ic. „d an c in g , n a r 1

ty. b rid ż" . P \ d ag am i w ło śc iań sk im i 
popukan-nymi należy  się  en e rg iczn ie  
za jąc . T ak a  w ycieczk a  m oże n ie jed n e  
go s-iareigo uparc iiucha  p rz e k a b a c ić  
n a  .stronę roimitelwa now oczesnego .

W m szc ie  m o żn a  i n a le ż y  w yko  
rz y s ta ć  w tym  k ie ru n k u  p o b y t n a ­
szych ro b o tn ik ó w  w Ł otw ie. P a tr io ­
ty czn a  P o lo n ia  ło te w sk a  m o że  n ap ew  
ro  d o s ta rczy ć  in s tru k to ró w , k tó rzy  by 
tłu m a c z y li ro ln ik o m  a rk a n y  L itew ­
sk iego  g o sp o d a rs tw a  w łośc iańsk iego . 
F a łszy w y  w s ly d  hy lby  tu ta j  n ie  na 
m ie jscu . L czy ć  się  należy od  całego  
św ia ta  i d a le k o  łd w ie j  n a u c z y ć  się  
czegoś od obcych , niż od sw o ich .

.P o p raw a  w  ro ln ic tw ie  jest d e b rą  
p o rą  d o  usiitw ania". d ra m a tu  w ro ln i 
e fw ic ” , do przechy  lenia sza li na  ko 
rzyjść ro ln ic tw a  ni/w ioczesuego. N ale 
ży  .się tem u  zngaciMH-nńi pierw-iszeńst 
w o w m rb ilrz a c ji w szy stk ich  żyiwych 
si: rlz lah i jących  na n aszy ch  z iem iach . 
Nie jeslt to  a k -  ja k ró lk a .  m usi jeszcze 
p o trw a ć  d o b ry c h  la t k ilk a , jeżeli nie 
ki k an a śc ie . Do zw y c ii^ tw a  w ym aga, 
n iew ątp liw ie  w ielu  innych  czynni 
k n w , o k tó ry c h  pow ok iu i sa wyrok-o 
w ać ierlan ie fazahmvcv- W a lk a  la  to ­
czy  się już la t 17 i p rzeżyła, n ie je d n ą  
kięslke zad an ą  iprzez k ry z y s  ro ln y , a le  
• o pewne,, że ze w szy stk ich  w a lk  ideo  
w ycli, ja k ie  s ię  to c z ą  n a  n aszy ch  zie 
n tiach  jest — to |Cdua z w a lk  na jw a ź ‘ 
niejsizycłi.

Kazimierz: Ł ęczycki.

Najwybitniejsi m ężow ie stanu to
H if le r9 M ussalin i . ..̂ al

— m ów i Leon Degrelle

Adolf Hitler

Mt,OIK)ś(; I*R/  ̂W ÓIM KKX.\.
O jricc l .o m a  l>ł-"rfll(‘ b j t  trranruskłin 

n k - k i ió i f i .1 i w Bunillon, od i^aini-j
granicy  belg ijsk iej; uzyskawszy z e/usem  ob j 
w atelsiw o belgijskie został deputowany m ka 
totieLim prow-incji l ux( m bur; Leon był 
pierwszym  j  jego sioJm iorga dzieci, l l  ycnu 
wat się w atn:,>sfer^e surow ej religijn«>sci, c» 
w yw arło n ieza tarte  p iętno  na  ca łe j jego póż. 
itiejszej d /iaV tnośet.

Ukończywszy szkołę -retimą studiow ał 
p iecz parc  sciucsfnów na uuiwci-syteclc w Lo 
r e n ,  szybko jednak po rzucił naukę, nie z ko 
z.vwszy zresztą żadnycłi egzam inów  1 iiu e łl  
się w w ir polityczny cli ioaegrywck. 1'ifTw s .̂ti 
organ izacją , k tó ra  stanów ka pole jego dzia 
lainośei była ..Association ( a lho liquc  de 
Jiu n essc  Hrlg,'".

PRZYGODY W  MEKSYKU.
•Tego niespokojny  tem peram ent pchnął go 

jednak  szybko ku nowym przygodom . Ilo- 
g ielle, jako  dziennikarz, w ypraw ił się do 
M eksyku, któ:y sta l wówczas w ugnlu rew o 
locji. Togo re-portaże z tam tejszego terenu ey 
skały SiObie wkróu-e uznanie i b \łv  dosłow ­

nie rozchw ytyw ane przez publiczność. Tuż | 
wówczas wszyscy uw ażali go za niepospolity 
ta leu t d jjieiinikarski i  wróżyli mu na tym 
polu znakom itą przyszłość. Odbywszy jesz- j 
cze podróż do K anady, Degrelle pow rócił d o  
I ra ju , aby dalej kontynuow ać działalność po 
lity lizną pod sztand  irem obozu katolickiego.

DEGRE1.LE STV\VTA WARt NKf.
W  roku  1931 Degrelle brał udział w reo r 

!;.i 1. izaeji obozu i wówczas t/» stw>irzyl grupę 
sw ych zwolenników , ochrzczona m ianem 
„Rcx".

Ten .osobisty sukces nie /',ufe w o I i: jo lnak  
jego amhk-ji TY roku  92 zaeząt sir IlegrcIJe 
y.yblyic ja k o  mówca. Je<t» wybitny ta len t 
o ra to rsk i z.jednat mu w kró tk im  czasie zna 
izm  wpływy w śród szerokich mas spoleczeń 
siwa. '

Znaczenie Degrella w partii wzrosło do le  
go stopnia , że w obce zbliżających się wybo 
rów zażądał po: law lenia swego nazw iska na 
pierwszym  m iejscu na liście kandydatów  obo 
t u  katolickiego. Znai-zenie tego było iłla 
wszystkich jasne. Degrelle, n iespełna 2!ł -let 
ul m łodzteniee, żąda ł oddania  mu wV»>eiwego 
kierow nictw a partii.

W ładze stronn ic tw a zas lZaproponow ały 
mu czw arte  m iejser na  liście w nadziel, ż.c 
zaspokoi to dostateczn ie  am bicje.

PRZECIW KO WŁASNEMU STRONNICTWU.
W obec takiegu posbiwienia spraw y I)e- 

grelle spalił ?a sobą wszystkie nyisty i w raz 
1 ^Rexem“ rozpoczął odrębną, sam odzielną 
inilitykę.

t eraiz dopiero rozpoczęły ,>ie praw dziw e Ol­
gi e p ropagandy i politycznych polem ik, 
k tórych celem byli zarów no w czorajsi puli 
ty 1*211 i sprzym ierzeńcy D egrella, jak  i sin-ja 
Ii*ei. liberali.

O pinia publiczna mogła codzicń karm ie 
się nowym skandalem  lub now ą w yszukaną 
napaścią na Taspensa, van Zcelsinda, Y ander 
yeldego lub na inną z w ybitniejszych osobi 
striści politycznych. KampauVI ta, obok roz 
głosu, p rzyspoizyła miodem u przywóitcy wie

Ben ito  M ussu lin i

In wrogów, którzy  wydali m u stanowczą; wał 
kę, s ta ra ją c  się, m iędzy ir.nymŁ, uniemożlE- 
wić mu prow: j!ąenic dalszej propagandy 
|.vzcz zakazy zebrań, v ieeow i t. p

WAI.KA DO UPADŁEGO 
/  trudnościam i tego rodza ju  um iał sobie 

Dcgrette znakom icie poradzić Ja k o  dow ód 
w ystarczy p jizytoe/jć jeden konkrem y wy 
padek: w H rukseli m iało odbyć się zebranie 
publiczne, nu k tóre  o trzym ało  k łu ty  wstępu 
,.kolu 15000 osób Tym czasem  na 3 grdzfny 
jnzed oznaczonym  term inem  sala . u p iz i.tn io  
na  ten cel pFizj gotow ana, zo .la la  zam knięta. 
W ciągli godzim  w ynalezioi.n na przedm ie 
śeiii A ndreleeht tąpudjgzoiią halę fabryczną, 
tło  k tórej p r/en icsyn io  zebranie, przyczem  
zorganizow ana na.piędee kom unikacja  an to  
busowYi znacznie u łatw iła zadanie.

Jeszcze zręczniej lir/.ąikzil sic Degrelle 
pntlezas zajść w B rukseli 25 października, 
gdy cała poliej)* byia zm obilizow ana celem 
j.i-ye.szkodzenia „R existom “ w przepu»wa«ize 
:iiu dem onstracji. W  ibiiu zajść wszyscy 
zw olennicy partii udali s i r  na puszę do koś 
e‘«ia św. Guuuiiora, Degrelle zaś ukry ł się w

$ łyżki tranu dziennie
L e c z e n i e  g r u z  l i  c y  u j i t a m i n u m i  * )

W łaśn ie  te raz , gd> „pod  złotem  p ro  
m ien i wiósemmyieh s to p n ia ły  śn ieg i 
jjtiy  ,,/ ie m ta  >bud/ita się ze snu  zim o- 
v' ego, a dzień  s ta je  się coraiz dłużlsz\ ”, 
k ró tk o  mó-wiitąc ,na w iosnę  —  życie  ty 
sięcy  łudzi w P.od-see to p n ie je  p o d  zło­
tem  tych  p ro m ia n i wioseaih-yćli, dań 
g w a łto w n ie  KTacają się i ró żo w e p >- 
sanlki nic buidzą już ze snu , k ró tk o  
mów ilfc n a s tę p u je  jesień  i zm ierzch  
w ielu  b tn ie ń .

L ep ie j od słów  p o tra f ią  p rz e m ó ­
w ić cy fry . Go ro k u  u n o c ra  w P o lsce  
na g ru ź licę  80 tysięcy  ludzi. Cu każde  
7 m inut gaśn ie jeden cz łow iek . D a­
n y c h  <io t -j 'inut:n<y,j .,ta tyst\lk j dostiir 
cza ją  p rzede  w szystk im  sutereny Bo 

■.gruźlica jest w p ie rw szy m  rzędz ie  cho  
"b ą  biednąy. S ta łym  gościem  w iłgot 

eh  su te re n , w- k tó ry c h  k ró lu je  
' zccłzw ładn ie  nędiza N ied o jad an ie , 

'Nzf /a d u c li  i złe w a ru n k i Iiigie- 
t s-przvm ierzeńcam 'i c h o ro b ę . 
:vć się n iem a  za co. W y p a la  

"■wiek n iem a l ta k  szybk-o, jak  
.eros. P rzez  k asze l, p rz e z  k rw io -

*) I*r E3x*.il Terlecki. L eczen ie  gruźlicy
** wszetk cb m} n r/ejaw acl) w itam inam i, ry 
b ;m  tran  1 1 kitimysem". Stron 35 \Yy<bnv 
B.ctw-o Księci.ri’ 1 .Kazimierza Rulskiego w- 
W iłnie. Rok 1937

p lu c ie  z a ra ż a  inlnyc.h. B ieda  istw arza 
n  zyignację. Je c lia ć  d'o s a n a to r ió w  i 
k.iim.altyc7JiiY'Ch m ie jsco w o śc i m ogą ci, 
K1 ótrzy: m ogą p ła c ić . A w d o m u  też n ie 
b itw o . W  jalki sp o só b  zdobyć le k a rs t  
w o, kiedy- n ie  m a na chlali?- W ięc phi 
je  -się n a  z iem ię i n a  życie.

G ru ź lica  p a ra d u  je na c /e le  god ­
n y ch  sieb ie  c łio ró łi: ra k a  i >vfilisu. 
D zięk i str.iiszju-nni ro/p»owszechni'_-- 
n iu  iwyihiła się  n a  p ie rw sz e  m iejsec, 
zy sk u ją c  n a z w ę  „b ia łe j d ż n m y 1. F a k t 
że d o k o n y w a  co -ro k u  ogrom nyach spu  
stusz.eń, czwnt z g ru ź licy  z ag ad n ien ie  
speleeizine.

Nicwiątpliiw te Iiard.zo .sikgtt-fiCfinym 
le k a rs tw e m  byłoby- p n d n ie .d en ie  d-o- 
L ro h v tu  sz e ro k ich  nm.s, k tó re  dzlasią t 
kufie „b ia ła  d żu m a " . \ l e  t ik ii s tw ie r  
ri eni( w-yidatje s ię  l e ć  b ezp ło d n e . 
..P o d n ied em ie  dobroby-fu n in s"  —  to  
n ic p o d n ie s ie  j e d n o - l u b  k ilk u k ilo ­
gram ow ego  c iężarka. P rz y  podnosze­
n iu  d o b ro b y tu  m a ć  b a rd z o  p ew n y m  
s n b ie  opadały  b e z ra d n ie  ręce .

Nie m n ie  j je d n a k  isam onom oe sp o ­
łeczeń stw a  m o że  w ie le  zrobić- T o  p ra  
w da, ż e  ży je m y  w cizasacli ni(vl)vwał;‘- 
ffo nnrasiiainia ego izm u i sp o d len ia . 
P rzy sło w ie  „h o m o  hom in i lu p u s  es t‘‘, 
r .ap ęczn ia ło  k o n k re tn o śc ią  tak . ja k  ni

gdy. Odw -oływ anie się do czyjegoś su 
m ie n ia  je s t p o c z y ty w a n e  dziś za n a ru  
su m ie  osobistcigo spokojni.

Nai p rz e k o r  jed n ak  p ię k n e j teo rii
0 u w ła c z a jąc e j „ ż e b ra n in ie  sp o łecz ­
n e j"  —  w lyim w yipadku w a rto  g łosić 
jej ipo teozę  W  h m  w y p ad k u  n aw e t 
„ ż e b ra n in a  jest c z o n ś  b a rd z o  s z la ­
chetni \m .

Z ro z u m c ie : jalk m ożna baw ić  się w 
t: oi e ty czn e  dysikusje, gdy w ciągu  I i-
1 iej. załed.wie k w a d ra n so w e j d y sk u ­
sji. żcgniii się ze śwda tem  u n a s  aż dwv> 
je hu lz i.

lhT/ećież p ien iijd ze  n ie  s p a d n ą  z 
n ieba . K toś m usi w spiera* p o ra d n ie  i 
Ieczince. f to teraz, n d ra z u , w  te j 
c l.w ili, bez, m inu ty  zw łoki. W śró d  
w szy stk ich  podatków -, jaikie p a ń s tw o  
\w  m ierzą  ob y w ate lo m , p o d a te k  n a  
w a lk ę  z g ru ź lic ą  okn-załby się n a jh a r ­
d z ie j p rizekouyw iijący . Za le p ie n ią ­
dze itr iżnn h y łoby  w yda w ać b ezp ła t 
ne le k a rs tw a  tyim w szystk im , k tó ry c h  
n a  nic n ie  stać- Ktc.lkołwictk, w  jak ik o l 
w iek liajdź sp o só b  p rzy czy n ia  się  do 
ro zsze rzen ia  f ro n tu  zm ag ań  z g ru ź licą  
i!7ysiluije n a jp o w a ż n ie jsz e  k w n lifik n c  
te na to. by b tc  fa k ty c z n y m  człon  
. iem  spo łeczności lu d zk ie j.

Nie łnzeba tego  in acze j m ó w ić : 
g łęb o k a  n a leży -się  W dzięczność p. K a 
zim terzo w i Ruttskieim t, w łaścicieliow i 
k s ię g a m i w  W iln ie , za w y d an ie  b ro ­
s z u ry  d r. E m ila  T e rleck ieg o  p . t. „L e 
czen ie  g ru ź licy  w e  w szelk ich  je j  p r / c  
ja w a c h  w ita m in a m i ry b im  tra n e m  i

k u m y se m ". K sięgarz  w p łaszczy źn ie  
sw y c h  z a in te re so w ań  i m óżliiw osci 
1 a jikorzyistnięj pt zysłuizyi >ię alkcjć 
t iw a ją c y c h  o b ecn ie  „D ni p rzecitw gruź 
liczych  . T o, p rasizę j ia m tw a , ze s tro  
ny  pilszącego n ie  re k la m a , a le  św iaik) 
mc p ro p a g o w a n ie . B ro sz in k a  n iew iel 
ka . licząca  zaledw ie 35 st. K osztu je  
n ie c a łą  z ło tów kę. J e s ł  i co  do  treśc i 
p rzy s tęp n a , n iem a w n ie j n ic  n iez ro ­
zu m ia łego . N ao d w ró t są b a rd z o  jas­
ne, wy m o w n e  p rzyk łady -

D r. T e r le c k i zaleca n iezm ie rn ie  
p ro s te , a zd an iem  jego , n a d  rwyraz 
sk u teczn e , le k a rs tw o  na  g ru ź licę  w e 
y-szelkicb  je j  (M łioianacti i n a jg ro ź n ie j 
szy ch  p o s ta c ia c h . Chcę u p rzed z ić  e- 
w entualiną p o d e jrz liw o ść  czy te ln ik a . 
P rzez  ziefkmięcie ,się z brosrzurą n ie  bę  
d /ie  m ia ł o n  d o  czy n ien ia  z ja k im ś  
z n a c h o re m , a lb o  ż e ru ją c y m  na  n ie ­
św iad o m o śc i lu d z k ie j s z a r la ta n e m . 
D r. T e rleck i p o św ięc ił hrid-aniom i sp-o 
s<>boni ledzen ia  gruźlicy- k ilk a n a śc ie  
ia t p o w ażn e j n a u k o w e j p ra c y . S tre sz ­
czę pnzy  Okazji w  k ilk u  z d a n ia c h  ży 
cjoiyis lek a rza .

D r. E m il T e rleck i u ro d z ił  się  xv 
LS62 ró k u  w  K orcu  n a  W o ły n iu . S zko  
Je ś re iłn ią  u k o ń c z y ł w  Ż y to m ie rżu . 
M edycynę słud ictw a! w  W ars/n-w io i 
F e te rs ln irg n . P o  u k o ń czen iu  w o jsk o  
u  e j a k a d e m ii im euy^znej w P eteT shur 
gu p rae iw -a ł inlko le k a rz  w ojskow y w 
C herson ie  O desie, T u le  i amlio-wie. 
Po w o jn ie  św-intrtwej w ró c ił do  P o ls ­
ki. O siad ł w  W ieruszow ie , a p o t \ in  w

„A rc yb isku p ”  Kow alski
uyoaiony z Kościoła ttarlawucKiego
Kiioitała mariawitów uchwaliła ostafe- t Pcwcdem tej uchwal/ jest poslępowa- 

czne wydalenie z kościoła mariawickiego nie Kowalskiego jeszcze prerd aresztowi, 
b, tego „arcybiskupa Jana Marię Kowa- niem, polegające na prowadzeniu odrę- 
kwskiego .odbywającego obecnie karę bnej sekty. W ładze mariawitów twierdzę, 
w.^zienia w Rawiczu, za czyny lubieżne, że Kowalski i nadal wichrzy przeciw nim.

Znów petardy na Po!iteiltnire i w S. 6. H.
Dwie petardy rzucono wczoraj na wyż 

szych uczelniach warszawskich.
W Szkole Głównej Handlowej petaraa 

wys uenta o godzinie 10-ej rano w sali bi 
ii i w i i n i  i— a i

bliolekL Wskutek detonacji wypadły awi. 
szyby w oknach.

O godzinie 13-ej rzucono petardę w 
haiiu Politechniki, 
i  r i r m m

m ieszkaniu naprzceiv.k« św iątyni.
i ł  mJuneneie, gdy jir skuńezonyin nabo 

ż.eństwie, m asy lu il/k ir  wysypywały się przez 
bram ę, Degrelle staną ł na balto r.ie  i wygło 
sił mowę, pudezas gdy w ea*ym mieście ezu 
w ały posterunki żaniluiinciil, aby tylko nie 
dtęjuścić do m anifestacji.

Mowa trw ało tylko 5 m inut, pm-zim na 
ffl.ipila s z a ra / pobeji. W pół godziny poteni 
Degrelle /o s ta ł aresztow any, dopiął jednak, 
pom im o wszystk/O, swego.

t*ROI*AGANn.\ 1 TEROR. 
Znaczenie Rrxa rosto eoraz bardz iej, przy 

ezym ch arak te r w ystąpień przybiera! na  ag 
eisyw nosei. TVe<Iług w łasnych słów Degrella 
„Kex“ nie będzie nigdy w..polpracowal z żad 
nyin .stronnictwem: systcinatyifoia obstruk  
ejc i  tro ska  o to. aby żaden rząd nie mógł' 
się u trzym ać — oto  pta.i działalności, k tórej

ostatecznym  etapem  ma być zdobycie w ta 
dzy. Si odkam i do tego iii- j — pioj*agandff i 
ti-i-ror. W idzimy że pod tym v. zgledcm Degref 
le nie wiele odbiega od. typowego opozycjo­
n is ty , k tó ry  uw aża, że jak  długo jest się od  
suniętym  rfl w ładzy, tak diugo nie m a się 
ebow iązku t'o sz tzen ia  o  dobro  jmbluKne. 
m

Gdy pewien dziennikarz zngraniozny za 
J-ytat D e g re l! :^
wybiKiiefszym mężem s ta r  u w E nrcp ir. 
odparł: ..H itler, Mussollni i ;,l!” Szczegóły ti 
go rodzaju  staw ia ją  mVilego przywódcę bel 
gij«kich nacjonalistów- w świetle dość etm 
riiktcrystycznyin.

Poiażko, i ikiej doznał on w ostatnich wy 
liniach, p raw dopodobnie zwiększy jeszcze 
gw ebow nost jego w ystąpień, trudno  jednak 
[irzrw tzieć, jak i będzie koniec tej watki.

i.

Leon  D eg re lle

O strzeszo w ie  w w oj. p o z n a ń k  in. U- 
r .ta r ł w ró k u  1033. P o zo staw it po so ­
b ie  k i lk a  p ra c  z zak resu  b ad a n  nad  
jąg licą  i g ru ź licą  i b a rd ż o  w ielu ,.cu 
d i w ilie" w y leczonych  p ac jen tó w . N ie 
k tó ry c li. m e  bez poiwodm, rc je s lru jc  w 
oim aw ianoj n ro sz u rz c .

„L eczen ie  g ru ź licy  we hi szełkicli 
ję j ob jancach w ita m in a m i, ry lm n  tra 
nem  i kum yisem " —  n ie  b rzm i to  ;>t 
ra k c v jn ie . T ra n  srewk-k n ie ,n o w y  i sto 
so w an y  n ie  od dziś. A-na n im  g łow nie  
o p ie ra  d r  T e r le c k i sw ą m e to d ę . Na, 
\v<Vść tk w i w tym , że d r. T e rle c k i p rzy  
p iku je  frantowi sze rsze  d z in jan ie  loicj- 
n icze  i zw raca  p iln ą  uw agę  na d aw k o  
wronie n>a c iąg ło ść  i «M slem ałvcznośc 
v, kn ,rac ji. 5Ve w spó łczesnym  lecznic;! 
v i e  t r a n  zotstał zdegrado 'w a'iiy  po t r o ­
sze <Jo ro li ś ro d k a  poim ocniczego. Dr- 
5>rleciki usiłu  je g o  re h a b ilito w a ć . 1 
p rz y z n a ć  trzeb a , że czyn i to, jeśli już  
nic re w o lu c y jn ie , to  rt-w elacyjnu-. 
P o p ie ra  sw e s tw ie rd z e n ia  d u żą  ilo śc ią  
p rz y k ła d ó w , d u żą  ilośc ią  w yleczen ia  
już b e z n a d z ie jn ie  c h o ry c h  gruźb-K ów . 
T ra n  w v d a jc  się  b v ć  w szech p o lężn v m  
śro d k ie m  w leczen iu  g ruź licy  zw łasz 
cza że jest d o s le p n y  n aw e t d la  n a j 
b ied n ie jszeg o .

N a d o b ry  ła d  trzeb a  b y ło b y  na 
H m  m ńęiscii p rz e d ru k o w a ć  całą 
b ro szu rę . N iem ożliw ość u czyn ien ia  te 
gn w y n a g ro d z im y  sobie  o b sz e rn y m i 
ry ia ta m i.

P ra c ę  sw ą d r T e rleck i ro zp o czy n a" 
od słów :

. B ad an ia  n ad  b a k te r io -  i ch em o te  
r a p ią  g ru ź lic y  n ie  l ia ł j  d o tą d  p o ż ą d a ­
nych  wyn k o w . Zarów no satiatorj jne, 
jal I K liiiiatyczne leczenie w połączę  
iiiu z  higieim  tlii t e f y c z h y m , w ym aga  
bardziej z  konstytucją  gruźliczą. W  ta  
szyeii kosztów . D latego jest o n o  n ie- 
dostępuo d la  szerok ich  w arstw  ludzi 
nh zaniflżiiyeli, joizbaw ionycti m ożno  
ści prow ad zen ia  skuteeznej w aiki z  
miifcrią fizjo logiczną w  ngAle. a tvnk 
bardziej -z kostytneja  gruźliezą. W  ta 
l-itti w an n ik ach  gruźlica zbiera w P o l 
sce o b fite  żn iw o. «  k-karz czuje .się 
wobec niej bezradnym .

I siłow ania lekarsk ie , w ytężono w  
tym  UertHiku usuw ają pow oli w cień  
z a n b tlb a n ia  stary, łącz pcłiąowartoś 
ci(Hvv. jinzcciwskroiTilicziis 'i przeciw  
gruźliczy środek , jakim  jest tran t yDi- 
V* dużej m ie rz e  s p r -y ja  tem u  sp ecy ­
ficzny jegt; zap ach . D o p iero  osIatni-3 
czasy , ó-o.kzi \n\ u jące  z u p e łn eg o  p rz e  
w to ,tu  w n a u c ' o o d żv w ian iu  (w itam i 
ny) w y su n ę ły  zv >wu na  m ie jsce  p rzo  
d u ją c e  t r a n  ryihi. jatko ś ro d ek  n a jb a r ­
d z ie j b o g a ty  w w ta rn in ę  A u ch y la  jąc * 
j.uzez to  zasłonię ta jem n icy  cudow n  
go je g o  d z ia ła n ie . .

D r T e rleck i zaleca stosotw ać t r a n  
p rz y  w szelk ich  p rz e ja w a c h  g ruź licy .
\  w ięc (przs- gruźlicy- kości, g a rd ła , ne  
rek  i t. p. Oc7yfwiście i p rz y  sc h o rz e ­
n iu  p łu c .

T o  sai o  d z ia ła n ie  tran u  da je się 
zaw sze sp o strzeg ać  bez zaw.odn i w 
g ru ź licy  pi fcn«-j. T ru d n o ść  cza sa m i
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ŻA8T 8A STPOSIE

1oje projekty urbanistyczne
Nasza zam knięta urbanistyczni. »wnkae 

ta  dala nieoczekiw any w ynik

Fachow cy urbaniści do których zwró 
cdiśm y się z prośbą o wypowiedź, zwie kar 
ją  na  razie i ważą każde słowo., gdy tym 
czasem  laik Teodor Bujmicki przysyła 
sw oje ,,„P ro jek ty  urban.iotyczne“.

Ż art nie może chyba zdyskredytow ać 
pow ażnej in icjatyw y, aecydujcm y się więfc 
na  takie dość oryginalne i d la  nas niespo 
tlzianz, otw arcie ankiety.

D obry hum or, w jaru zostaną w pra­
wieni niew ątpliw ie wszyscy urbaniści, 
tvm  w ierszow anym  projektant, może spo  
w oduje, że dyskusja urbanistyczna, jak a  
się w W ilnie rozpoczyna nęclzie tra k ło 
w ana m niej dram atycznie, niż to. aotych 
czas m iało  miejsce. ( r e d ) .

Do fachow ców  w rpow lrdzl
niech  sw ój skrom ny glos dołączy
jak  do pęka róż w spanTdyeh
w ątlej malwy b lady  pączek. I

N tgdy bym  się nic odw ażył 
na  sw ych uwag publikację, 
gdyby n ie  to, że  m i m  tem 
n ie  potrzeba wcale zna . się.

Mam wyst.orczające dane: 
pióro, pap ier i oto we* 
no , t pew ną iimiejęuiói c 
,-tU| o« Sn ii w zdan ia  słówek

Ach, etrpraw de n. jn  i w adę, 
co przeszkadza mi szalenie 
gdy zanadto  aię zapęuzę 
w net mi w y tkną — pochodzenie.

— J  tkże śm iesz o  W ilnie g ad a ł — 
w net tui k rsy k n ą  z każdej strony  
—  od ank ie ty  p ecz, zuchw alcze.
JESTEŚ W  W ILN IE URODZONY. —

Tegu zaprzeć d e  n ie  m ogt — 
aa ów ti-dkowle, sa  rlon/K y, ,
słusznie każdy więc mi może 
kwesłkm owflć p raw o głosu.

tr
Me trudno. Raz śm ierć kozie 
niech się potem  dzieje, co chce.
OV> p.r>jekt. Niech słuchają  
1 tr łcy  i fannowce.

P atrzcie , model. Jak i model?
W ileńskiego Panteonu.
Niech potom ność m a pam iątkę 
ery  Brydża l  Ozonu.

Nie chce psuć już, oczywiście
tnuyen ul m ów  m veh kol esów
bal I'■■Ul W•4% r- *u k*‘*lU2*Xa

i placu Ckledraliiegj).
\

N iechaj Rossa, O.-tra B ram a 
na  pocztow ych błyszczą znaezji ich 
m ój Panteon  w inien stanać  —
•to, gdzie, proszę? — N a Bosac-skoCo

Miejsce, jakby w ym arzone, 
przestrzeń  .w idok, otoczenie 
t t r a ł u j e  histo*yczne 
jzabytkow ych m urćw  wiemeei,

P lac słe ledrile anlw ełnłf 
tu  ndłjenłłt. tam  rfraleclk,
I d i A  do gazet, kilka ławek 
I w ytw orny kosz na  'imieca.

A pośrodku —  ginerh  ne»t gmachy 
w ;-tvIii sreelin  - zuW ijeańśktat 
ftu i ta tw a  da w w yniku 
bard zo  czysty styl rtazańskl).

W trętrzc ju ż  m nie u le  ciekawi 
nieeh k ło  Inov T iu M d e  w zorca 
.m oże hyc a  Ha r e ty n t l f  
a lbo też K rem w y Dw-ort k }.

Do iw tnłyui rrm t posnnów^ 
f r i to e l  r)wnr»»ąi n tc-h  n -« » n Jx i

wowfK.ltjpwo ttfl
zashżcinvch niech ro«adzi.

m r*

słuzon y eh “ — a  więc kogo? 
Oczywiście urbanistów*; 
t je b ,  co u iiaato oedabiau  
ua (H-zebtrzdiu la t id U jS t* .

T je h , co  wriedn krw aw e bo je  i
w Radzie M iejskiej l  w Bokłetze- 
1 cv kaw iarn i R udnickiego 
i pryw atnie, i  w  gazede.

A rcjrzeźb ia rz  Hermanów » 
m onum entom  nada rysy. 
latpakiw ski da napicie,
M o id o w s il d a  opisy .

W kom pozj cjl ty.-h pomników 
bJyinie m yśl Iłem  m ow icza; 
w ięc n a  ogełe I im anow skl 
oczy wiście w L doicie Znleua

Potem  b u tż a k  P ó ł alłey 
św iętej Anny w rę* a  trzym a,
I>adef zaś — M ickiewiczowa^. 
K om itet. FópnM tu ślimak.

I n .Jtudnickt. Jego  posag 
k lw a srogiego się  pirzeroiti 
eo  przez tzereg tak Bosaezkt 
tak  potężn ie  p rz e d e  zdubłl.

Ksiądz .'.ledzknsk l; m undur, czapka, 
nos. A ODO*. O rda w ietrzy 
jakby  tu  n ic p o s tm ie n  e 
w ykpaśt księdza świętopictcŁr

T eraz Peusau. Pom nik narom  , y 
k c z  ay tw oroy . P ra w tę  rzekbnry 
to  popiersie rząd ptiłbogów 
ule tjp iększs, lecz upek&sy.

? ro le w » n t Morekowski
-tan  Ty także, ozdób dw unaja

w Iztękicai gestu, głębią wiedzy 
i dystynkc ja  zgraonycń nóżąt.

Vi.-,trze G ntta umieścim y 
przy Buków.,klin. N iechaj s to ją .
Niech W ilnianie się z w idokiem  
aow yeh twaiwy ju r osw oją.

T eraz m iejsce d la  kobiety 
Tb A ldbA uilruw iea> #i 
'troczy  groźnie. T łum  struch la ły  
p rzed  je j okiem  w mig się enow a.

T o  BŁssewakt — wsetałt aninlWę 
eo u  sp raw ą dobrej w różki 
p .ócz  koszulki i skrzydełek  
tioMiiI ta k ie  mace różki.

!’»< Wy<*bMch 1 N agiiiski, 
że b rak  m iejsca — będą w spólnie 
to  n ie  będeie wina m istrza.
Jeśli w yjdą nieszczególnie.

Wrensch- grupa la o lu n u i 
pen  Prezydent M alczew ski 
obok  Jensz tudzież Narębokl 
■ czysty  w splotach pasji szew skiej.

N« 1 koniec. U i j ń i  dosyć —  
czas pomysłów zam knąć sk lep  już. 
J tw ro "  ty lko  mały blusclk: 
l  opacitetkl Euzebiusz.

tn itów  p ro jek t. Te.tuz ty lW  
p.*f rozw agę an k ie t kilku

Kilku ankiet. k<łku dysput 
w śród Icchuw yrh  urbanistów .
Potem  pro jek t się ależy 
zanim  w p łyńk  jak i swrieźy.

TI.ODOR BU JW CK I.

Siulecie^Uiiiwersytetj Ateńskiego

s z c z ę ś l i w e  m a ł ż e ń s t w o .
Ma Oka do  c ó rk i:
—  Jakoż kię czu je sz?  Jalkie je s t  

wa-.ze p o ż y c ie  d o m o w e?
—  N ie  m o g ę  n a rz e k a ć , ch o c ia ż  je- 

stom  jutż pó ł roiku p o  ś lu b ie , k łó c iliś ­
m y s ię  ty lk o  je d e n  raz.

—  A k ie d y  to  by ło?
—  W  trz y  d n i  p o  ś lu b ie , o d  tego  

b o w ie m  czatsu n ie  m óW ńny ze t>abą

W  B U  R ZE.
Szef do sek re ta rk i
—  Na czym  sk o ń c z y liśm y  w czo ­

ra j?
—  W ła śn ie  c h c ia ł  ,pan z a b ra ć  m n ie  

na p rz e ja ż d żk ę  a u te m , g d y  p rzy sz ła  
m a łż o n k a  i z a o ra ła  p a n a  ,ze sobą

W  SZ K O L E ,

N auczyciel- —  .P rzy p u śćm y , że 
jest wats p ię c io ro  i m ąitka m usi pod /.ie  
lić  m ię d z y  w as cztery- k a r to f le , ja)k 
sob ie  p-oradzi ? ?

U czeń: —  Z robi z n ich  p u re e .

M EN JO  U.

F ra n c u s k i g w ia z d o r  A dolf M e n jo u , 
zahiun zj>>.ktił rozg łos w fih n ie , b y ł  za 
wockawym k e ln e re m  p rzez  d łu g ie  la 
ta, Na p o c z ą tk u  siwej k a r ie ry ,  o tr z y ­
m a ł on  z a p ro sz e n ie  d o  jod łteg o  z ar- 
i-ym ilionerów  a m e ry k a ń sk ic h . G dy 
uraidow-afliy o p o w ia d a ł o ty m  jedu.“m u  
Te sw o ich  p rz y ja c ió ł -— ten  p o k iw a ł 
t r i  k o  g ło w ą z mjos-^tpiOw-ar.iem:

—  Gzy wiesz,, m ó j d ro g i M enjou , 
ja k  się  n a le ż y  w taikim  d o m u  z ach o ­
w ać? M am  w łaśn ie  ta k ą  d o sk o n a łą  
k s iążeczk ę  „ P o d rę c z n ik  d o b reg o  w y­
chow alnia i w y tw -om ych  o b y c z a jó w  
to w a rz y sk ic h 1- —  c h ę tn ie  w ypożyczę  
ją  c i n a  d n i k ilka-

M enjou  u śm ie c h n ą ł s ię  n a  to  czaru  
ją*o  i o d p a r ł  n iew in n ie :

— T o  d o p ra w d y  s tra sz n ie  m n e  z 
tw o je j strom y. N ie m ogę jednał, p rzy  
jąć , gdyż ty  s a m  ta k  d łu g o  u ie  be 
dziesz  się m ó g ł bez n ie j  obejść ...

Fragment tawudow rportuwych młodzieży Uniwersyteckiej w Aienach 
na ateńskim stadionie olimpijskim, które się odbyty z okazji UiO czy- 

stości . ,10-1 eJa  Uniwersytetu Ateńskiego.

SZA C H IŚC I. ’
—  S łu ch a j, p rzec ież  ju ż  dwńe g o ­

d z in y  się  n am y śla sz  i n ie  w iesz , ja k i  
r u c h  / ro b ić ?  -

—  C złow iecze! P rz e c ie ż  to  na c ie ­
b ie  ko le j!!...

Notatki wileńskie
NA PtSM O „SI*B V\VY OTWARTE*.

i  dy miesięcznik „Spraw y Ot-wartc1* czytam — 
n'.- mogę wielkiego zdziw ienia pofti-siTzymać: 
czem u panow ie o tw artośc i" zdobyw ając

szczyty
u/ywwcie wciąż pscudotum ów ? i

PO  PREM IERZE „MAZEPY*.
1'ziwtrtte się dzieje n>a tymi świeoie bożym , 
daw no Muzopa do trum ny się położy^ 
a te-az kazano na  scenie m a ożyć, 
by go raiz jeszcze p o ł o ż y ć .

APOSTROFA DO ZNW OM EJ ALTORK.L
Fani się męczy lak  w idocznie,
niechże parni...
nicctkżw parni oupoczm e —

nieclaże pani ra 2 nareszcie odpo^zniel
JAN HUSZCZA.

Materiały do „Żartu na stronie" naleiy  
nadsyłać na adres redukcji „Kurjera W i­
leńskiego" dla Anatola Mikułkii 
M a H n u n a n H a i

tlrtysta-malarz teatrów miejskich

W. MAKOJNIK
PROJEKTY WMĘTRZ

(mieszkania, biura, sklepy I t, d,ł
W w ulsk ieęo  6 m. ’ 5, tel. 23-77

W  iwiąziku. z „Dniem  L asu1' d ru ­
kujem y poniżej nagrodizore na  kom 
k u rs ie  w ypracow anie uczeuicy ki- VI 

i „N aszej Szikoty", m ieszczącej się przy 
ul. Mickiewicza Nu 22, K rysi hek la j- 
tysówny.

To co m toda auioruta pisze o la 
sacli górskich, dałoby się z rów nym  
pow odzeniem  zastosow ać ?■ <xo naszych 
puękiny-ich lasów  nizinnych . - ;

s tra szn ą  clioromą płucną w rogiem  ra łe j 
iuozkości jest g ruźlica ' Zaiiiera n a n  setki 
i tysiące naszych bliźnich, a nas zostaw ia w 
ciągłym niepokoju o w łasne zdrow ie i życie. 
W szyscy więc, Polak, Niem/cc czy F rancuz 
staiją do walki ze w spólnym  WTOgiem! Sprzy 
m ierzeńcam i z nam i w te j walce jest czys­
tość, słońce i świeże pow ietrze. Chcąc u ra ­
tow ać d io ry ch  od zagłady m usim y ich  wys 
!-.ić na  św ieże jk>wietrze, dać im iaknatjwięcey 
słońca! Ale gdzie go szukać w śród m iejsk ch 
dym ów  i wy-ziow-ów zabójczych dia płócno 
chorych? Na to py tan ie  odpow iedzą nam  tri 
urntalinyjn poszum em  jod ły  i sm reki na zbo- 
czi-ch gór tatraańsikicn.

—  Chodźcie do aasl My przygarniem y 
was, n-iikarmimy żj-wiczną wonią, na naszych 
polanach onsypiem y najszczerszym  zlotem, 
ziołem  prom ipni stońca, dam y w am  skarb  
< lellki, zdrowie!

P raw dę mówią lasy tatrzańskie, n ie jedną 
o fiarę  w ydarły  już śm ierci i obsypały ją  
skarbam i natury!

L asy górskie są najgroźniejszym  ryw a­
lem lekarzy, a przecie iu k t z mas, kto poo 
eiał się ich leczeniu nie może uskarżyć się 
c a  p rzyk re  opukiw anie, którego tak  nie lu- 
L.my, ani na zaglądanie do gardła z łyże­
czką.

K to raz  p o zn rł lasy góutskie — nic łał 
* c  J e  zapom ina.

Lasy górskie — to źrr>dło natchn ien ia  dila

poeiow, m alarzy  i powśiełciopisarzy, nie je ­
den m uzyk stw orzył najp iękn iejszy  u tw ór 
swego życia w słuchując się w tajem niczy 
pcezum  gałęzi leJnyołi drzew . L as — to  
św iątynia powagi... a  jednak  tak i łaskaw y — 
przygaim ia chorycn, Biednym dostarcza drze 
w a na  opał, a  nie jeden góral w zniósł chatę 
z leśnego drze.wa —  a  dziś siedzi przy ko­
m inku, ogrzew a się ciepłym  żarem  palących 
sii leśnych gałęzi i praw i w nuczętom  gadkę 
o... lesie! O jego tajem nicam i, duchach g ra  
jących na  ffcecikach (tak góral rozum ie szum 

, gsłęzd i bzykanie ow adów ;. A w nuczęta siu 
ct.a ją  i raz po raz wiozą do  buzi czerw oną 
poziom kę z Ojczyzny tycli dziwów — z  lasu! 
M atka też słucha naw lekając n a  sznurek  
g izyby na  suszenie: „Oj, będzie n a  zimę

I straw y, bo las łaskaw y dostarczył pięknych 
borow iczków !"

Innym  — zaw ołanym  m yśliwym  żaden las 
róe dostarcza tak w spaniałej zw ierzyny jak  
ten  ta trzańsk i. Taki jest ten las, każdem u do 
s tarcza  co m u potrzeba: chorym  zdrow ie, 
piacow nikom  umysłowym i rzem ieślnikom
—  wypoczynek, artystom  — natchnien ie , 
dzieciom  -  nov,-e siły i teren  do zabawy, 
myśliwym — zwierzynę, w ieśniakom  —  o 
pał, drzew o na lnu  mleć i żywność. Nie m ó ­
w iąc już o św iecie zw ierzęcym  który  także 
zastaje  tu  gościnny przytułek , Całem u p ań ­
stw u Polskiem u las daje  także cenny dar, po ­
zwala m u rozw inąć przem ysł drzew ny, a 
przecie jak  wiele artykułów  w yrabia się z 
drzew a (jedwab sztuczny, sm oła, te rpen tyna  
-i t p.) a rty k u ły  te p rzynoszą w wyroDie du 
że zyski, a w ięc m ożna powiedzieć, że las 
zasila sk arb  państw a! N iem ądrze więc postę­
pu je  ten, kto dla zabaw ki niszczy przyrodę
— dziś w św ięto laisu apelujem y d o  dzieci 
z całej Polski', aby lasu nie niszczyły o ch ra ­
n ia ły  go, a  zżywszy się z n im  — poko 
cl ałv!

Przez Lub! e» do zdrowia?
Lubien Wielki k/Lwowa
H a ls l la ia js z a  w o d y  s la r c z a n e  I z n a k o m i ta  
b o ro w in a .  Ż ądać prospektów!

L e:zy najcięższe choroby st 
wów, reum at.v” n , cukrzycę 11. p. 
Na,.iowsze urządzenia .ecznicze! 
Tani s e z o n  o a  i .V . d o  15.YI. 
R y c z a ł t  1 4 -d n lo w y  140.— z ł .

Czwarty polski 
milioner powietrzny

PIL O T  JERZY  MITZ, k tó ry  w czoraj ja k a  
4 z Lzędu e  piuriow  polskich L lnij L u t a b .n *  
„Lot* ukouezyi p ie r ./szy  nulion. kim . p n a ­
bytych  v> pow ietrzu, po i S i^ i  nu  służbie w 
liln ic tu ó e  ju ż  o d  Jut 13.

U rodzony w r. 1897 w  trostyniuie woj. 
w arszaw skiego, gdzie też uczęszczał d o  gian 
naZjUm, w r .  1919 w stępuje do w ojska. Pra 
eę swą lozpoc^yua jak o  pilot w ojskow y, u  
kończy wszy wyisizą szkołę pilotów pozostaj-* 
do 1924 r. w  służbm w ojskow ej. Od 1 maja. 
1924 soku obejm uje p race  jak o  pilot kouw - 
n ikacy jny  w A erck łucie  a w r. 1929 jrrzoebe 
dzi do Połskicb Limij Lotniczych „L ot". W, 
ustaw icznym  dążeniu do  pogłębienia z n a jo ­
mości sztuki lotniczej jako  pierwszy z po l­
skich pilotów  ukończył w Paryżu w  lobrycc 
i- .m an a  szkołę „ ślepego i>, hotażu", a  w r. 
1934 kurs Z. Z. .Jtepego  lądow ania" w to ­
w arzystw ie Luiltl.anjsa w Beirlihie.

W  thwili obecnej Mitz jest szetem  pjle 
tćw  w Pujskich Li liach  Lofanicjrych i szefem 
w yszkolenia, gdzie smko.i nie tylko p ilo tów  
polskich, ałe i zagranicznych.

S tatystyka, jak ą  prow adzi ju bu a t, -wska­
zu je  bairdzo dukładnie n a  jego prace  w lo tn  - 
otwic kom unikacyjnym , Iiokonat on  £>421 lo ­
tów, n a  k tó re  zmzyt 6508 godzin, przew loai 
11068 pasażerów , w czym 57 dzieci poniżaj 
8 lat, T284 kohi i  i 9727 mężczyzn. Mitz o d ­
znaczony jom siehmnym Krzyżem Zasługi i 
um uńskur on terem  V irtuti Aeronaiutica.

.Samiennym spełnianiem  ciężkicii . oo.no- 
w śedziainych >bowiązków pilo ta ko m u n ik a ­
cyjnego p- Mitz przyczynił się pow ażnie do 
d obyc ia  i ugrun tiw am ia znakom itej opin ii, 

juką  się cieszy poisa-e lotnictwo kom unika 
cyjne zarow no w k ra ju , jaik i za granicą.

Gazety bez sprawoz­
d a ń  kryminalnych
Władze mjmcypalne miasłe Mel­

bourne w Australii zakazały dziennikom 
pod rygorem karnym zamieszczania a- 
kichkolwiek sprawozdań i reportaży, opi­
sujących zabójstwa i mcwderstyya. Tylko 
krótka i treściwa kronika wypadków mo 
ze odtąd zaspakajać ciekawość czytelni­
ków, żadnych sensacyj. W ten sposób vWa 
dze pragną odzwyczaić ludzi od niezdro 
wych sensacyj .które często sę przez re­
porterów wyimaginowane, a które zwykle 
wyrządzają wiele szkoay interesowi pubti 
cznemu. Dzienniki oczywiście zaprotesra 
wały przeciwko nowej „prohibicji" uważa 
i-?c, —  nie bez słuszności ze swej słrony 
—  że bez łych „krwawych" reportaży g a ­
zeta wyda się lwiej części ich czyfelr ików 
nudna, co pociągnie za sobą wielki spą 
dek czytelników.

Ile w*rf jest uśmiech ?
Pew ie,. właściciel wielkiego domu to war® 

wego stw ierdził z praw dziw ym  zadow olę 
n iem , że p rzy ję ty  n iedaw no m łody pom ocnik 
w ykazu j- najlepsze ze w szystkich wyniki 
SI rizcdaży, ociągając rezu lta ty  trzykrotnie 
w_. ższe niż >uni, starzy pracowmicy. W oła 
w.ęc tego m łodzieńca do siebie, udziela n a  
pochw ały i podw yższa po-bory. O czywiści- 
z?in teresow ało  go rów nież, w jak i „j>osób 
ta k  miody pracowmik osiągną! podobne wy 
ni ki.

„W tym m e ma zaonej tajem nicy, P an ie  
D yrektorze, .“ — w yjaśnia ucieszony poefc 
• a łą pn jcowtnik. „S taram  się tylko o to, by 
Ikl enci widzieli m nie ty lko  uśm iechniętego 
i v. dobrym  nastro ju . To wszyscy lubią 1 fcji 
wiej kiupnją n iż  wtenczas, gdy obsługuje ic l 
klos, n a ją c y  m inę pozbaw ionego tronu  k ró ­
la, którem u przeszkodziło się w drzem ce po 
I- dudiiiowej. Mnie cieszy już sam e w stanie 
rano . jcżcJ wiem, że czeka mnii dzień ulu 
J>ionej przeże m nie pracy. Przy tym spoży­
w am  zawsze posilne śniadanie, — n ie  za  ob 
fitę, lecz pożywne, gdyż to czyni człowieka 
rz tźk im  i dodaje  ehę-ci i o tuchy do pracy . 
Do śn iadan ia  naliczy oczywiście nieodzow na 
kaw a „ENRILO", n a  k tó rą  mogą sobie w»zvs 
cy pozwolić, poniew aż 1 filiżanka kosztuje, 
licząc już z m lekiem  i cukrem , zaledw ie 3 
giosze..."

i ------- %— "  :• j  ■ ;  r  'ś- Obecnie
tylko groszy

Jakość zawsze ta sama

p o w s ta je  w p ó źn y ch  o k re sa c h  z uipos 
le d z e n k m  a p e ty tu . T o  też n ie z a w o d ­
n y m  ajrrzynne-rzt-ńcem  lakitiionia je s t 
k u m y s , .k tóry  mhużna m ieć  jaiko s ta ły  
uodeK  domioiwy, w c a le  n iek o sz to w n y  
tiie tyllko w seaon ie , lecz w c ią ^ u  c a ­
łego  Toku**).

Kumyis o-procz w sz y s tk ic h  .s\vyc'i 
za le t, p u sia tla  jeszcze  jedinę, p rz e d te m  
n e z n a n ą ,  m i ano. w icie, że  d ro żd że  
(ty m  b a rd z ie j  z a p e w n e  in  s ta tu  n as  
cen/di; s ta n o w ią  czo łow ego  p rz e d s ta ­
w ic ie la  w ita m in y  B, c zy m  sie  d a .e  
tłu m aczy ć  zb aw iem iy  w p ływ  n a  t ik  
-o ć b k ie  w zm o cn ien ie  o rg an izm u  i 
p o d n ie s ie n ie  w ag i. 1 w y cieńczonych  
o sa b n fk o w  d a je  sję n i t r a z  s tw ie rd z ić  
w je d n y m  tyigodniu p o d n ie s ie n ie  lako 
w e j o 2 k ilo"-

N iek tó re  o so b y  o d zn acza  ją  się  t. 
z w I ra n o w s trę te m . io  znaczy ' c z i ją  
d o  n ieg o  o d ra z ę  i n ie  m  sgą p rz^ ó n o - 
w ać . A u to r b roszu ry  podaje  sk u te c z ­
ni- sp o so b y  p rzezw y c iężen ia  te j id io- 
sy r ik ra z ji n a m ię tn ie  Zwalcza p o g ląd  
j ik xbv tra n  w  lecie  n  a ł szkodzić  

.Iluż  tc m o ich  p  i ten tów , ob ecn ie  
^owycli — pisze  * TeTli*cki —  m u  

■Nit* i Ulż _y tę  z a sa d y  prr/.ypłacić życiem , 
b o  n ie  d o czek a lib y  je s ‘eni ‘.

D o b ro d z ie js tw o  d z ia ła n ia  t r a n u  
i \b ie g o  i k u m y s u  o b ra z u je  d r. T e rlec  
k i w  ta k ie j syn tozie :

**) Dr. Terlecki poda je  do-kk.dny sposób 
olrzyma-wa kum ysu .ze zwykłego krow iego 
mleka.

^Wyttfilki leczenia gruźlicy  w itam i 
i;aani (tran i kurny-*), są  w prosi zdu­
m iew ające, szczególnie jeśli b rać  pod 
uw agę: I) uderza jąco  k ró tk i  okrt*  
nłiW rtenJtt najcięższy ch przypadków  
nic W ysączając beznadziejnych  — ot 
w-artej gruźlicy  —  ut/nanych ogoinie 
za takie, d la  k tó ry ch  już nie m a  żad­
n eg o  ratuinku, m ianow icie 3—4 —0 ty 
gndtni; 2) n:ijo^zczędiniejsze dawkoW a 
nie, 3 — i  ły lżk i dziennie, by le nie orni 
nęły  swego przeznaczen ia ; 3) w y ja tko  
wa sw oistość środka , 4) s ta łość  w yni- 
ków ; 5) zbędlnośc p rzyrządów  słu żą  ■ 
cych  di> UTiierucliomienia (gorsetów, 
łóżeczek gipsow ych), o ile rozpozna­
n a  .uisitaloine bez ppóźnu*nia, co n aw e t 
i bez p rześw ietlam  a, pow inno m ieć 
m iejsce w lk:iżdvm p rzypadku  \  w 
posun iętych  bardzo p rzy p ad k ach  
sk rócen ie  Okresu luiierifaciiomienia do 
4 —3 tygodni To jest otkolic-znosi n ie­
zm iernej wagi. gdyż cały organ izm  i 
C7łi»niki u n ieruchom ione  są bardzo  u 
puśledzone p o d  względem  obiegu 
k rw i i odżyw iania".

2e nie są to  tw ierdzen ia gołosłow ­
ne p rzek o n a  ją nas o tym  n astęp u jące  
pi zykłady:

„ Ruman Orzełek, lat 20. pa"-»bek z Miko- 
rzyna pow. kępiiiśki. wzros-t wysoki budow a 
k la tk i pi er .-.i owej niepraw idłow a, w klęśn ię­
ta. IV po łow it styczm-ia j rzy.hył ze  skarga na 
słałto-ść ogólną i od m iesiąca krwio-plucie. Ko 
iniisja kon tro lna  Kaisy Ghorych -nie daje zwoi 
mienia od pracy. B adanie przy słuchowe, p e r­
kusja isto tn ie n ic  da ją  wskazówek Jedn ik

ciejKoaiierz w południe staiiovwrzo u trzym uje 
się na 37,2°. W aga w oiepłym ubran iu  i wy- 
sodóclt butach  67 kg. Na tej podstaw ie wyda 
tom chorem u za.sv\ iatn-zenie, k tó re  jzozwoliło 
mu uzyskać zw olnienie o<l pracy i ilostatecz 
ną itosc czystego uamu. 16.11. waga 71 kg. 
f i  37,6° C. 7.III 1°, 36,4°. w aga 74 kg. W koń 
cu m arca 70 kg, samoipoczucde zupełnie do­
bre, krw,opfauicie daw ho u.steło. W jsoczątku 
. w ieuiia slaatą^ ocltoc-zo do pracy, z jioeząt 
ku lzejszejj, obecnie zdrów.

Izabela 1‘rzybyłów na, Ostrzeszów, 18.11. 
1928 r.. 16 ro k  życia, có rka szw aczki (20 gro 
s /y  od uszycia catkowitcjj koszuli do składu). 
7 ran a  zos-lałem zaa.lnmvowaaiy z jiowodu 
k tw otokow  płucnych, ol Jityicli, straszmio mę 
crących o zahimwionin tętnu-zym. W yc-eh. 
ozenie ia-aje-on-c, oslate«z.iie. Uhora oddaw - 
na. C era szara, ziem ista. W aga w ciepłym u- 
hianiiu 27 kg. (tłiwĆKl -am ienia w środku prze 
biegu 11 cni. L ekarze oddaw na orzekli iż żarn 
nego ra tu n k u  nie m a. C iepłota n o rm a ln a  O- 
puikowe i przysłucli-iwe ob jaw y  niew yraźne 
A creaalinn  zastr/yk jifę ła  n a  całą dobe za­
trzym ała krew Kumys i tran  p ije  chętnie, na 
ta zeci dzień apetyl „baje* zmy". Na oczach 
przybvw a „m ięso", na 1 ończytnarh siedzeniu 
poh-czkach —  cera hiełeje. K rw otoki coraiz 
rzadsze i m n.ejsze po dwócit tygodniach u- 
slały ostatecznie. Po trzccb t godniach po 
śpiewuje. biega po m ieko i chleh pomaga w 
-życiu. D nia 16 m arca, jm  w ysłuchaniu mszy 
św dnekczynnej i odbyte i spowiedzi poszła 
dc. wag- w Lżejszym ubrawiu ‘Lkazało sie już 
36 kg. T ran  pila w doslatecznoj ilości na 
koszt m agistratu . M tej eJtwilS (23.VII) p rzy ­
szła do  wagi Ma 37 kg. w leciutkim  ubran iu

7 pow odu Upałów, wygląda zupełnie dobrze, 
c/.nje się zdrow a, apety t doskonały — byle 
I >4o co jeść.

H aciu H en rjk , lat 14, syn lu rm ana, Wie- 
i uszów Spouidylilis tu l, coUii et tru n o . Od 
p t ździennika 1927 r. w- łóżku. W ezwany zo 
sialem  w lijicu 1928 r. W  okolicy  dolnych 
kręgów  szyjowych i pierwszy cli piersiow ych 
znaczne uw yjm klenie, bolesne przy uciska 
ton. Obie dolne kończyny w sian ie  zupełne­
go zaniku (skóra i kości), zupełnie bczwład- 
i ’e, p rzykurczenie stóp tak  znaczne, że z pod 
udzi sn  stanow ią oś jedną. Już w roiku 1926 
odczuw ał ból w wymienionymi odcinku W 
październ iku  1927 r. w- k linice neuroJogicz 
ncj w PoEmaniu ustalono  należylc rozjioucna 
nie i sk ierow ano  go do K liniki Ortlopedycz 
r e j ,  gdzie zbudow ano gipsowe łóżeczko, któ- 
r r jed n ak  po przyhycii> dc rioniu zostało za- 
n ;echajne.

Poleciłem  4 łyżki czystego trajiu  dziennie 
i szklankę ikumyisu. O jakim kolw iek bądź wy 
ciągu niie m ogło być mowy z przyczyn nieza 
Icżnyrch, Po upływie czlerech tygodni już 
r.-ógł sietb ieć sam  w łóżku, j>o upły-wie dru 
gioh ozterech tygodni w sia ł z łóżka, chodzi, 
jeździ n a  rowerze. 27 XII 1928 r. pokazał m i 
się w Ostrzeszowie Kyphosis nieznaczna, w 
plaszczu praw ie niewidocz.ra. T ranu  pil ty-1
k< 3 łyżki dziennie. W yleczenie ztipekie i 
trw ałe . Oheonii zt»peł.iie zdrów, w 8 tygodni 
1 o -jedyne j w izycie lekarsk ie j bez gipsowego 
łtiieczka.

Stanisława Kowalsko, la t 19, m aturzystka, 
có rka profesora gim nazjum , Ostrzeszów, 6 
tyczn ia  w jm łuduic dało  się stw ierdzić: ci*

j fota 39,5° C, w okolicy* o ln  szczytów stłum ię 
nic, sięgające i do jam  podobojozykow ych 
Lzężeniu suche, trzeszczące, m iejscam i pnze 
ważnie p »  jednej stronie lewej, średnio bań  
k.owe, odcinające  się jłodrzas obu faz odde 
c ho wych, kaszel z wydzieliną śluzoropow ą. 
Chora od pó łto ra  m iesiąca. W szyscy lekarze 
m iejscow i uznaiK schorzenie juko gruźlicze, 
w skazane zaniechanie m atu ry  i Zakopane. 
Na pierw sze dw a punkty  zgodziłem  się ru  
pełnie, co się tyczy Zakopanego zająłem  sta 
ncw isko odm ienne jeśli chora będzie m ogła 
przyjm ow ać dziennie cztery- łyrżki czystego 
tran u  i szklankę kum ysu —  będzie wówczas 
zdrow a i bez wvjnzdii do Zakopanego. Po 
trzecli tygodnioch gorączka z.upełnie usłała. 
Kaszel z wydizidŁiuUj również. Obja.wy przy 
słuchowe złagodniały zujn-łraic. Zaczęła wy­
chodzić na  p rzed  1 a .izk i W krótce doszła do 
m nie w iadomość, że pan ienka  zaczęła uczę­
szczać do szkoły. Poslaw iłem  vwu> Zm artw ię 
nie ogólne m nie wizruszyło, a stan  z u p en n i c 
pom yślny zdrow ia pozw olił dać zgodę pod 
W arunkiem osobistej kontro li. Obecnie po 
skończonych w końcu m aja  egzamimaih jest 
szi zęsli.wą posiadaczką m atury Ogólny stan  
n.. potzoslawńa nic do życzenia".

Sam  d r. T erlook i ,przyzurtio. że k -  
czuniu g ru ź licy  tra n e m  n ie  je s t ty lk o  
jeg o  odlkryciem , gdv pi.size: „W e F ra ń  
cji j<‘st ro.zpri\\,szeclinio'ne z a u fa n ie  
do  tr.ninn. Na jb a rd z ie j zn an i p ro fe so ro  
w ie P  Roolus, F . F o rg u t i H. Zilgiem 
s lo sn ją  p o  7— 8 łyżek  d z ien n ie " .

Z b aw ien n e  skutlki p rz y jm o w a n ia  
tr a n u  s ta ra  się d r . T e rle c k i w y tłu m a ­

czy ć  sw y m i tuoretycznyuui zaiozwnta 
m i, k tó re  w a rte  są  hliżtszego p o z jła  
n ia .

W  p rz e d m o w ie  d o  b ro s z u ry  lek a rz  
W . P . e m e ry to w a n y  g e n e ra ł b ry g a d y  
K az im ie rz  K o rd asićw icz  o p in iu je  „ Ja  
k o  zn a jo m y  o d  la t b a rd z o  d aw n y ch  
d r .  E . T e rleck ieg o , a  talkże św iad ek  n a  
oczny k ilk u  w y p ad k ó w  iivi.ds.jjodziew a 
liego  w y leczen ia  beznadziejrty ich  g ru ż  
lik ó w  —  p rz y  s to so w a n iu  .jego m e to ­
d y  — u w ażan i, ż e  s p ra w a  t a  w y m ag a  
ła b y  n a u k o w e g o  stoęsuuku i t r a k to w a ­
n ia " .

N ie w  k o m p e te n c ji  p isząceg o  te  
eiowa. h  zy  w y ro k o w a n ie  i p rz e są d z a ­
nie.. M ożna1 iedńa/k s tw ie rd z ić  o o n ad  
w sz e lk ą  w ą tp liw o ść  lo, że c ie rp iący , 
p rz y jm u ją c  t r a n  n ie  n a ra ż a  sw ego  ży 
t ia n a  ż a d n e  niebezipieczeiiislw o. A je  
-sit talk —  tio czyż  is tn ie je  p rz e sz k o d a  
b y  s e tk i i ty s ią c e  c h o ry c h  n a  g ru ź li­
cę  m ia ły  n ie  c h w y ta ć  się  te j d e sk i r a ­
tu n k u ?

N ie  z n aczy  to , n a tu ra ln ie , b a g a te ­
liz o w a n ia  i z a n ie d b y w a n ia  in n y c h  in£ 
tOłd leczen ia . Ale n ie  b ę d z i"  c h y ł 
z d ro żn y m  tw te rd z e n ie , że dla 
go k a ż d y  sp o só b  w vdiobvcia er 
d v  test ra tu n k ie m ?  Z w łaszcz , 
ratnmełk o d  śm ie rc i n a  p ra w d ę  s-! „
F -

N ie m o g ąc  i nie z a p n u i.tc  ścisłe 
n a u k o w e g o  .stan o w isk a , auur® teg o  a r  
ty k u łu  c h c e  ty lk o , b y  ze sz p a lt „ K u r­
ie ra "  p rzem ów i] d i- E m il T e rle c k i

Anatol M ikułko. ,.j
i
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Przyrost naturalny, emigracja 
1' obronność kraju

Dnia 23-yO kw ie tn ia , w  lo ka lu  Zw . O r 
Rez., o d b y ł się, zo rg an izo w an y  staraniem  
W il.  O d d z . K lu bu  Leka rzy  P o laków , c ie ­
kawy odczy t, k tó ry d a ł d u żo  m ateria łu  
c ło  rozw ażań  i aysKusji. Tem atem  odczy tu  
b y ła  stopa ro z ro d czo śc i p o lsk ie j, oraz 
w p ływ  jej na s tupę  iy c io w ę  i ob ronność  
k ra ju .

P re iegen t, p łk . dr. Je rzy  Babeck i, m ó­
w ił  iy w o  i c ie kaw ie , tak, że  naw et la ic y  
•mógł, d u żo  ko rzyśc i w yn ie ść  z je g o  o d -

n ie czno sc i państw ow e/ d a ls zeg o  ro zrodu  
b y ło b y  gw a łtow ne  u p rzem ys łow ien ie  Po i 
ski. A le  na to, b y  ten rodek  p rzyn ió s ł 
w y ia źnę  pop raw ę , trzeba  b y  ta k ie g o  tem ­
pa up rzem ysłow ien ia , ja k ie  je d  teraz i 
d łu g o  le szcze  b ę d z ie  n ie  d o  pom yślen ia .

N ad  tezą prelegem a: zachęcan ie  d o  
jak  na jw iększego  p rzyrostu  i rów noczesne  
rac jona lne  zo rg an izo w an ie  em ig ra c ji, wy- 
w.gza ia  się ciekawa dyskusja. D ocen t 
F rze zd z ie cka  wsKazywała na konieczność

czytu. Ilustrow ał sw o je  łe zy  za p om ocę  up rzed n ie g o  z rac jon a lizow an ia  żyw ien ia
w ykresów  i m ap statystycznych d o w o - 

1 iz ę c  ze  nadm ierne  p rze ludn ien ie  wsi p o i 
sk le j c ię ża rem  swoim  p rzygn ia ta  s io p ę  j 
ży c io w ą , n ie  d opu szcza ją c  d o  jej p o d żw i 
gn ięc.a . Jednakże  p rzyrost lu dnośc i, i to 
w a rto śc iow e j jakośc i, kon ie czn y  jest d la  
ob ronnośc i kraju, d la  p rzysz ło śc i m ocar- | 
s łw ow cj Po lsk i, która sprostać musi p o tę ­
żnym  sęs.adom  na w sch o dz ie  i na zacho ­
d z ie .

P o zo rn ie  wy ścia n ie  ma. P re legen t ot 
w ie ra  je  p op rze z  em ig rac ję . Em igracja  
za b ie ra ła b y -ro c zn ie  p e w ie n  kon tyngen t 
e lem en tu  ,zdan iem  p re leg en ta  m ie rnego , 
p o  ło , b y  na to  m ie isce  spoK o jn ie  m og ła  
n a ro d z ić  s ię  g rom ada  zd row ych , silnych  
d z ie c i, b e z  p rzy c zyn ie n ia  rod z icom  nad ­
m ie rnych  trosk o  ich w yżyw .em a.

P re ieg en ł s tw .e rd z ił, że  fo rm u łow ane  
zazw ycza j o o a w y , ja k o b y  em ig racja  p ro ­
w a d z iła  d o  u łra ły  n a jlep szych  sił, w yc ie ­
ka jących  z kraju, są w łaśc iw ie  n ies łuszne . 
E lem en t na jw artośc iow szy  n ig d y  z kraju 
n ie  em ig ru je , b o  zaw sze  s ię  w  nim  jakoś 1 
u rządz i. Em ig ru je  e lem en i m ierny. A  i ten j 
rresztą n ie  jest d la  kraju stracony, odw ro - j 
tn ie , p rzy  w arunkach  c o k o lw e *  sp rzy ja ­
jących , ro zn ie s ie  p o łę g ę  P o isk i p o  ca łym  
św ię c ie .

D rug im  w y jx .iem  z c ię żk ie j sytuacj 
p rze lu d n ie n iu  w si p rzy  'ow n o cze sn e j ko-

s ie ru k ic h  mas, b e z  c z e g o  w sze lka  p rop a ­
ganda  za p rzyrosłem  zw ,ększy  ty lko  c ię  
żar spo łeczny , p rzygn ia ta ją cy  lu d z i zd ro ­
w ych i p racu jących . Dr. S rokow sk i w 
d łu ższym  D rzem ów iem u p o ło ż y ł nacisk 
na jakość przyrostu , który, je g o  zdan iem , 
p re leg en t po trak tow a ł w y łą czn ie  ilo ś c io ­
w o Dr. Brokowslci cha rak te ryzow a ł spec­
ja lne  stosunki p o d  tym w zg lędem  na z ie ­
m iach b. W . Ks. L itew sk iego , da jąc  o b ­
raz ponu ry.

P re legent, o d p o w ia d a ją c  swoim  o p o ­
nentom , zas trzeg ł się, że  sp raw y przez 
n ich poruszane , m ery to ryczn ie  n a jzu pe ł­
n ie j s łuszne, w ym aga łyb y , d z .ę k i sw o,e j 
ro z le g ło śc i, o so b u e g o  op racow an ia .

A u dy ro r iu m  sk ła d a ło  s ię  p raw ie  w y ­
łą czn ie  z leka rzy . Jedn akże  temat o d c zy ­
tu dr. B a b e ck ie g o  m oże  i pow r.i.an  za in  
teresow ać sze-szą p ub lic zn ość . S zkoda , l e  
tego  rodza ju  od czy ty , pom im o, że  zaw sze 
podaw an e  d o  pu b lic zn e j w iadom ośc i, są 
m ato u częszczane . D.

Freski historyczne w Wojskowym Instytucie Geograficznym

Z d ję c ie  p r7ed s ’ aw ia da lszy  fragm enr hi s io ry c zn eg o  rresku p ęd z la  ariysty m aiarza 
tło tósiaw a C yb isa  i Jana Zam oysk iego , nam a low anego w  hallu  W o js k o w e g o  Insty 
lutu G e o g ra f ic zn e g o  w W arszaw ie . Na re p io d u k c ji w id z im y  fragm ent ,w którym  
ks. M a s law  wraz ze swym i bo jow n ikarm  spog lada  n ieu fn ie  w  stronę kró la  Bo le s ła ­

wa C h ro b reg o , w y tycza jącego  g ia n ic e  Rzeczy pospe . te j.

O f i a r y
Ku uczczenam dn ia  19 kw ietn ia w 18-łą 

rocznicę w yzw olenia Willna ucizemce nu W i • 
rznej szlkoły powszerhmej Nr. 9 im. Em ilii 
P la ter w  Widmie Akłaiaają:

n a  F. O. N. 20 zł.
na F. O. M. iO zł.
na  budow ę szJ.ot [Kyw.s/echnych 10 zł

Janus
Indian
Kordian

F-m a M S  C H A i Ł  G M R D / Ł
Z a m k o w a  2 0 9 r e f .  1 6 - 2 8

poleca pierwszorzędne, bezkonkurencyjne, luksusowe

R O W E R Y
RADI0DB10RNIKI WŁASNE

D J X -  R A  3 1 0
od dwójki luksusowej do 9 lampowych Superneterodyn

Radlo-CapeJio Radio-EieKtrit

Wątroba jest filtrem  dla k rw i
Z a n ieczy szczan a  k re w  m oże p o w o ­

d o w a ć  szereg  ro z m a ity c h  a o leg n w o ś 
c i ,  b ó le  a r tre ty c z n e , w zdęcia , o d b ija ­
n ia , b ó le  w  w ą tio b ic , n ie sm a k  w  
u s ta o n , b r a k  a p e ty tu , sk ło n n o ść  do  
ty c ia , p ła m v  i w y rz u ty  na  .skórzy 
« ? H O R O B Y  Z Ł E J KRZEM IANY MA 
T E R II M SZ C Z Ą  ORGANIZM  [ P R Z Y ­
ŚPIE SZ A JĄ  STAROŚĆ.

R a c io n a ln ą , zgodną  z n a tu rę  k u ­
r a c j ą  jefct n o rm o w a n ie  czy n n o śc i w ą-

lrobyr i n e rek . D w u d z ie s to le tn ie  d o ś ­
w iad czen ie  w y k aza ło , że w  c h o ro b a c h  
n a  tle złe j p rz e m ia n y  m a te r ii , c h ro ­
n iczn eg o  z a p a rc ia , k a m ie n ia c h  żó łcio  
w ych , żu łtaczcą , a r tre ty z m ie  ma aa- 
stosowauie „ChoJekinuza*4 II. Niem o- 
jfw skiego.

B roszury  b e z p ła tn ie  w y sy ła  lab o r. 
fiz. chern . Chołeklnaza H . Nlem ojew- 
skiego, W arszawa, Nowy Św lat 5 oraz 
apteki i składy apteczne.

Premie P.K.O.
O m a 20 k u  letnia 1937 r. odbyło się w 

P. K. O. drogu  puW .czne prem iow anie k s ią ­
żeczek n a  w kłady  oszczędnościowe p rem io­
w ane óerii IV ej.

W  prem iow aniu  b rały  udział książeczki, 
m  k tó re  w niesiono wszytytkie wkl ulki za u- 
b  =gły kw arta ł w  term in ie  do dinia 2 kw iet­
n ia  1937 r.

Prem ie ipo z ł 1,000 — padły na Nr. Nr. 
318,823 i 340.643

Prem ie po zł. 300 — padły ma Nr. 300,356 
301,073 313,007 230,693 322,531 32G.855
329,437 338.197 339,486 42,968.

Pu emje po zł. 250 —  padły  na Nr Nr. 
300,094 301,957 304,208 304,964 305,320 308,516
308,639 309,314 310,818 311,418 316,010
316,714 316,893, 317,407 318,355, .318,490
321,692 326,673 328.824 329,500 330.761
332,702 332,912 333,871 3.34 716 338,086
339,162 344.918 348,188 53303.

P rem ie p o  zł. too — ąad ły  na Nr. Nt.
300,415 301,260 301.377 301,870, 304,651
305,227 306,949 .307289 307,313 307 454
308.625 308,700 508,767 308,845 310.036
310.242 310,346 310,930 312,136 312.271
312,764 312,846 .31.3,249 313,579 .313,727
314.502 314 770 315,159 315.856 316,717
316,844. 318,109 318.430 318,719 319,709
320.177 320,345 320,472 320,794 .321,677
M l,791 .322,338 .322,.‘54.3 322,375 323,0.33
323,036 323,271 324,143 324.417 324,554
324,706 325,787 325.827 325,865 325,878
326.216 .326,264 326,496 326,711 .326,712
327,165 327,833 328,316 .329,106 .329,401
336,620 331,078 331,575 .334,657 335,922
336,624 .3.38,416 .338,611 338 719 339 607
339.650 339,664 339.857 339,984 .341,403
342,726 342,807 342.891 342,961 343,19!
„43,670 344,073 344.391 .344 407 344,422
344,491 345,002 345606 347,076 .347,092
347.156 347,289 349,245 350,206 350,496

Ogółem pa<łło 144 prem ij na łączna kw o­
tę zł. 24.850.

O w ylosow anych prem iach właściciele 
k . ążeozek będą pow iadom ieni listowinie

Należy zaznaczyć, że 7,1 sad a wkładów osz 
ca.odnościowych prem iow anych Serii IV7-tej 
jest sta ły  wiz.-ost liczby p rem ij w m iarę w zra 
siania w kładów  n a  książeczce, przy czynn po 
otrzym aniu  p.iemii książeczki nie tracą  swej 
wartości,- lecz nadal biorą udział w następ­
nych  prcniiow aniacli, pod w a run kii-ni re g u ­
larnego opłacaniu  dalszych w kładek. Ł

K L P U H O J ,
lKOWALSKI* .

I ZC9W'JB,tNiA/ S_KOi-łV
U W a iiiA m — łL

SwiędaAski 
„Janko Muzykant"
D o szko ły  pow czechno j w  Św lęc ia - 

ąiach uczęszcza  d z ie c k o  nadzw ycza , uz­
d o ln io n e  p o d  w zg lędem  m uzycznym . —  
Jest nim  Szym on  M aksim ów , m ający ODec 
me 9 lat. O jc ie c  S zym onka  jest dom o ros  
łym  zegarm istrzem , ży je  w c ię żk ich  w a­
runkach m ateria lnych, z racji tej zmusza 
synka d o  za robkow an ia . S zym onek  gra 
na fo rtep ian ie , harm onii, g ita rze , m ando­
lin ie  i innych instrum entach. Z a rob ku ,e  
p rzy  ze spo ła ch  m uzycznych , k tó re  gra ją  
na ró żn ego  rod za ju  zabaw ach . S zczegó ł 
n ie  p ię k n ie  gra maty na kon ce rtow e j har 
m on ii. G ra je k  m a ło  jest w iększy  od  tego

fmorgonfe
—  Uporządkowanie pustych placów

m iejsn ich  W  naszym  m ieśc ie  zn iszczonym  
d z ia łan iam i w o jennym i zna jom e  s ię  sze­
reg  pustych  p la có w , n ie  m ających  w łaśc i­
c ie li. W  ostatn ich  dn ia ch  m aq is 'ra t odda* 
sze reg  rych p la có w  chętnym  ODywatelom  
d o  upraw y, staw ia jąc jednak  w arunek u- 
p o rząd ko w an ia  i zn iw e lo w an ia  tych b e z - 
pańsk icn  gruntów . W  ten sposób  przy  u- 
licach , g d z ie  ste rcza ły  kam ien ie , rumowi­
ska ą z n a jd o w a ły  s ię  o lb rzym ie  d o ły , p o ­
w sta ły  u p o izą d ko w a n e  i o g ro d zo n e  pa r­
ce le , k ło re  z& o iane  i ob s ian e  p rzyn io są  
ich  tym czasow ym  d z ie rżaw com  p lo n y  i 
zatrą b e zn ad z ie jn ą  pustkę  w w y g lą d ; ;e 
m iasta. A « .

Słonim
—  Pokaźny dorobek ZPOK. P o c  p rze- 

w oo iuo tw em  d e le g a tk i w o je w ó d zk ie g o  
zrze szen ia  Z P O K  w  N o w o g ró d ku  H . 60- 
kunow e j o d b y ło  s ię  w  S tom m ie  zeb ran ie  
c z ło n k iń  zrze szen ia  p o w ia to w e g o  Z P O K

Z e  sp raw ozdan ia  w yn ika , że o rg an iza ­
cja  ła  p ia cu je  w  ró z .iy ch  k ie runkach , a 
p ra ca  je, zysku je  co raz  w iększe  u znan ie  
w śród  m ie js co w e g o  spo łeczeństw a .

Z P O K  m in. p ro w a d z i w  S łon itn ie  
stację o p ie k i nao  m a iką  1 d z ie ck iem , w 
k tó re j w  c iąg«  to ku  d o ko n an o  105 b a ­
dań  m atek, u d z ie lo n o  p o rad  144 osopom  
d o ro s łym , zb ad a n o  1555 d z ie c i i u d z ie lo ­
n o  p o ra d  2609. P row adzone  jest też p rzed  
s zko le  ,d o  k tó re g o  uczęszcza  96 d z ie c i. 
F i lia  p rzed szko la  zosta ła  um ieszczona  na 
R ezkach , w  na jb ied r..e jsze j d z ie ln ic y  S<o- 
n im a m lia  ła o p ie ku je  s ię  42 d z ie c i Da- 
.ej Z P O K  w  S ło n in ie  p ro w ad z ił ko lo n ie  
1 p ó łk o lo n ie  le tn ie  w  C n o ro szew irza ch , 
lagu jow iczach  i Jak im ow iczach . W  św iet 

'■cy, c zynne j c o d z ie n n ie  o d  18 d o  2 1 , p ro  
w a d zo n e  są za ję c ia  sw .e tlicow e, p o tą czo  
ne  z p ,a cam i w ychow an ia  ob yw a te lsk ie g o  
itp . Bua  . t i Ł  ,o k  1936-37 zam yka się  p o  
stron ie  a o cn o d ó w  sumą zł. 23.210.52, a 
00 s tron ie  w yda rkow  — z ł. 19.714 .73. 
S łan kasy w yn o r i na d z ień  1 kw ie tn ie  1937 
roku  kw o tę  z ł. 3 4o8.79.

P o  p rzy  lęc.u sp raw ozdan ia , w yb rano  
n ow y  zarząc. o rg an iza c ji pow ia row ej, na 
k tó re g o  c*e le  stanę ia  Ew a O lszew ska

Kołtyniany
—  Zw iązek Pracy O byw atelskiej Kobie*

w Kołtym ianach pro wadzi ożyw ioną d z ia ia i 
mość. Zorgan izow ał ku rs k ro ju  i szycia dla 
nre jscow ych i oko licznych  dziewcząt, który 
trw ał od dn ia 22. I. do dnia 14 bm. 1937 r.

W  dniu 18 bm. kursisbki u rządziły  her­
batkę, na  którą zostały zaproszone panie ze 
ZPO K. Po wspókiej hedbatce kursi&bki od­
śpiewały k ilk a  piosenek. Z PO K  wespół ze

T jiW -P ? ',
L t a iw -

instrumentu, Podczas g-y ma ^ątchmony, doiyw itm k  t ó e c i ^ o m y r h

WŚRÓD PISM
— 8 .tron icow ;/ Nr. 18 ,\t iw lo n ra a c i Lfc- 

trreckich* przymusi w iersz^ Aoolfa i.w w  
s i  'ego, szkic Boya Żeleńsk-ego „W i Łoownk* 
renesamis ‘ (z cylkihi „M arysieńka"), darszą ko 
respomuen-cje K ruszyńskiego — iz cykhi „W  
z.e 'onym  Ezkatn" (o tłum aczu ,,An4ygo(Ły“), 
a rty k u ł p ro ł B ystronia o  ciekawości j a k .  
m otorze ro-ziwojm IH erałury, recenzje z k s;ą .  
żek p ióra  .Schulza, B reitera  i Dudiz,ńsŁieg*. 
u ..a g , polemicznie Zegadłowicza. I ro n ik e  ty- 
gućn.oiwą i recenzje teatralne ółomimskie^a, 
zdjęc ia  z  „H ucsztyńskiego" w T eatrze Na­
rodow ym , przegląd periodyków  zigramio* 
a jc h  p ióra  O cidam a. przegląd p rasy , „ C a ­
m era obscura", aktualności W  korespoade* 
cji uwagi polbmiczinc pnof. G rabow skiej* , 
W ittlina i Zarwodrińsł.iego

— Nowy num er „M uzyki-. U kazał się oo- 
wy (kwieitn.owy) num ei „M uzyki", w ychodzę 
cy od  1924 r. w Warszaw ee pod  redakc ją  Ma 
teusza Ghnskiego

Na wstępie miumere znajd iij-m y ciekaw y 
rrtyku*  j.rof. Jerzego Żuraw iew a, zm ejatont 
konkursów  chopisiowskicłi w Polsce.

Poza tym  ztnajdujtm y w zeszycie Mw 
zvki“ szczegółowe spraw ozdanie I I I -gu M i, 
tizymarodowego K onkursu Cihopinowskiego z  
szeregiem, fo tografij uczestników kumkurso

Z częścią (numeru oośw ięconą ko tisu rso - 
wi riiop inow skicm u uobnze łączy słę zw arte 
studium  P au ia  Em m orieha „Forteipiam nofcy 
dzisiejszej" (czw arty z cykau ,jW spółc-/es«« 
instrum enty  muzyczne"!.

Z okazji p rzyznani! Pa.isiwow-ej N igrody 
M uzycznej poświęca red. M Gliński laureat*  
wi B W o>4owitszowi syntetyczne stud ium  »  
cyklu „W spółozesni kompozytorzy ‘.

W części bieżącej num eru  znajdu jem y 
a rty k u ł potemiczmy p t „K lika czy n ie  k it­
ka", a takujący  działalność Stów Miłośni 
ków D aw nej M uzyki" i Tow Wydawn.icacgo 
M ecvki Polskiej

Treść nun .eru  uzupełniają „Im presje Mn- 
zyczne", „Przeguąd Muzyczny".

Książki nadesłane 
go R e d a K c i l

1) Tadeusz Hlż —  „Taieut, dziw actw* i- 
coś jeszcze", Two. W yd. „Rój"

2) B m uud Fotrykus — .Wrpomuiznua 
K aszaka spod Verdum“, W ojsk. In s ty tu t Na­
ukowo Ośwriajtowy.

3) „Ku przebudowie PO pnoazc j** —  Wy 
tyczne losty tucy j Państw ow ych. NaikJ Tyfc 
Polska G ospodatka w W arszawie.

M E LO N IK I
M O WE F ftSO N Y

Oobaczewska

Wilno, Mickiewicza 1

smutny w yraz twarzy
N ie d a w n o  w id z ia łem  g o  w pew nym  

m iasteczku  na te ran ie  S w ię c iań szcz/zn y . 
G ra ',  jak zw yk le , b a rd zo  p ię k n ie  i zach  
w yća ł zeb tanych . P op ro w ad z iłem  g o  a o  
bufetu  i ch c ia łem  nakarm ić- D ałem  cze  
ko ladę , ciastka, pom arańcze . N ie  w z ią ł 
n ic. Pytam , c ze g o  sob ie  życzy . O d p o yd a  
Ja p .en ięd zy .

R ozm aw ia łem  z innym i o  tym d z ie cku  
i s ły szę  uw ag i, że  za ro b ko w an ie  m ocno 
je  dem ora lizu je .

S po łe czeń stw o  św ięc iańsk ie  w inn o  o to  
c zy ć  Szym onka  op ie ką . W  sp tzy ja jących  
w arunkach  m óg tby  b yć  ch lubą  Sw ięC iari- 
s zczyzny  jd .

j w Ko ltyntanach. Doży wianycl; dz ieci jebt 37 
—  codzien » n jeona z pań ma dyżur p rzy  
r< ucdzhnatiiu c icp ie j stratwy Obk

t c  i kuttiLPł
to po łow iczna  p rzy jem ­
ność d l:  cz łow ieka, w y ­
czerpanego p ia cą  zaw o­
dową. F iliż a n k a  O to m u -  

iy n y  D ra  W andera  na śn iadan ie zapob ie­
gn ie zm ęczen iu , tworzy zapa . s it 1 energ ii 
i  zapew n i a o b r t  „am opoczucie  przy p ra ry  

i  zabaw ie.

Polisa Towarzystwa Uoezpieczeń

„ S I L E S I A "  S. A .
j e s t  fl w « r t n c j ą
s o l i d n e j  l i k w i d a c j i  s z k o d y  
I szybkiej wypłaty odszkodowania

diate czy kolorowe —  
to kwestia gustul

Gd ooobistego upodobania zależy, czy da. 
się .pieirwszeńrtwo h leliźm e białej, czy kolo 
row ej. W zgląd n a  to, że tiradniej jes t p rać  
h teiizne kolorow ą niż białą, nie m a już  ac ii 
zafctostw.ainia, bo m ydło Jeleń achuch' p ie­
rze wstrystko rów nie dobrze Dzięki tem i1 taty 
żna przy wy no rze biel-zny k ierow a?- się vwt>- 
im gustem, nie uglądając się na  Wid;., (ufaci 
zw iązane z jtraniem .
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PRZEBŁYSKI
B łysnęło  o s k  ,-iująco, n a  k rzyż . Gdzit-s w po- 

i?łi2u u d e rz y ł p io ru n . M ary la  k rz y k n ę ła  i p rz e ż e g n a ją  
Ak 3 ię  g ło śn o  1‘u itk a n ic r  podnio-sł -obie ręce  d o  uszu, Z an  

tu p n ą ł zaw ad iack o  n a  śro d k u  ścieżki i h u k n ą ł w  a pa 
n ia ły n i b u le n i

—  W iw a t e lek tryczność!
—  T e ra z  juiż w iem y , t k ą d  n a jg ro ź n ie jsz e  b u rz e  

—  tłu m a c z y ł Z an , g d y  w szyscy w ró c ili do  dw otru i za- 
tsn d li w  ja d a ln i, g d r ie  b y ło  ja k o ś  zac iszn ie j. Z aw sze 
-czu łem , że  p rz y jd z ie  d o  s la rc ia  z p ó łn o c ą , a  te ra z  n a ­
t u r a  sam a to  p o tw ie rd z a . Nie śm ie jc ie  się . J a  czu ję  
joagnetycznie, a m a g n e ljz m  i e lek tryczność , to  ja k b y  
ro d z e ń s tw o . B ędzie b u rz a . „ N ie to p e rz "  n ad lec i na  
c z e le  n ie p rz e lic zo n y c h  w o jsk  „n iedźw  ied z ich “, k re w

'  * łę  p o le je  i b ę d ą  b i ły  p io ru n y .
—  O , Boże, d a j  tak ą  b u rzę! —  zaw o ła ł A dam .
Ale p a n  W a w rz y n ie c  z a ira s o w a ł s ię  znacznie-.

T a r ł  czo ło , w zd y ch a ł, o g lą d a ł s ię  lęk liw ie  n a  o k n a , za 
k tó ry m i h u c z a ło  i b ły sk a ło  n ie p rz e rw a n ie , w reszcie  
•M achnął r ę a ą  i w s ta ł z krzesła;.

E ch , co  ta m , b ęd z ie  b u rz a , “to  je j s ław im y  
zo ło  A czy  to  n a m  p ie rw sz y  ra z ?  T y m czasem , n im  

Co od czego p rzy jd z ie , m am  tu  b u te lk ę  m aślacza . W y- 
pżjniy n a  1 ra tu n e k  i na  sp o k o jn ą  noc. ch o c iaż  dla 

n e  i taik n ie  bedizie o n a  s p o k o jn a . W ciąż  śn ie  się 
e b ęd z ie  że u le w a  żytlko po łoży ła .

X X X V I

u rn a  b y ła  p o d ró ż  zab ło co n ą  b s to n a d o w ą  nocą 
e h  T ro k  d o  W iln a . B ry czk a  cli v bo Ud a si ęna  

w y b c jay ti, z a p a d a ła  w  głi-bokic k o le in y , ai Jeżo w sk i 
łyasiJ* ! « ię ik o  za k a ż d y m  w strz ą se m . *>bok m ego  ru - 
-iiJaj ij benedy ik tyn  p o ru s z a ł 4iai>ożinie t łu s t jm i  w ar- 

m i, n a k ła in a ją c  je  z n ie ja k im  tru d e m  d o  ró ż a ń c a ,

o ii t  b o w iem  u p a rc ie  u k ła d a ł \  s ię  w tyjclk, n a d a ją c y  
się n a jb a rd z ie j  do w esołego.

Lle razy  k siąd z  beiH 'd\ k lyn zapom nia ł się i gw jzd 
n ą ł, ty le  r a z i ' Jeżo w sk i p o d sk o czy ł n a  b ry czce  o d s tra  
s z o n j b ru ta Jn ie  od  sw o ic h  m yśli, m ięd zy  k to ry u .1 

i ta ., b łą k a łM ę  d o sy ć  b e z ra d n ie , na n ic /y m  n ic  m ogąc 
s k u p ie  u w a g i. -

C zarn e  w ro n y , p rz e c h a d z a ją c e  się po sp ieszn ie  po  
ro z m ię k łe j ro li by ły n a d  w yraz  p o d o b n e  do m yśli J e ­
żow skiego. T ak  s a m o  m ijafy  się  n ieusl.um ie , zb ija ły  
cię w  g ro m a d ę  w jed n y m  jakim iś p u n k c ie , allbo p o d ry  
w ały  się do  n ie z d a rn e g o  lo lu  z n ie p rz y je m n y m  k r a  
k a n ie m  T o  k ra k a n ie  b y ło  tiaw el złow ieszcze i b rzm ią  
to  w  u szach  Jeżow sk iego  d łu g o  po tem , jak  m in ę li z a ­
li ro n io n e  pole.

C zarn e  m yśli tu ła ją c e  się m ó zg u  i  n a d a re m n ie  
szuk  gjące w yjśc ia  tyczyły  się iprzede w szy stk im  złych 
zn ak ó w , z w ia s tu ją c y c h  złe czasy . P e łn o  ta k ic h  z n a ­
ków b y ło  d o o k o ła

C esarz  sa in  o sob iśc ie  za k a z a ł sp rz e d a ż y  k s ią ż e k  
L elew ela . Z aw ieszo n o  „W iad o m o śc i B ru k o w e" , a 
„ T o w a rz y s tw o  S z u b ra w c ó w " zb ie ra ło  się  już ty lk o  
p o ta je m n ie . C en zu ra  o b o s trz y ła  się  zn aczn ie , w ładze 
u n iw e rsy te c k ie  z w ra c a li  p iln ą  i ló e s jio k o jn a  uw agę 
n a  z ach o w an i s ię  u czn i. P ro fe so r  l i te r a tu r j  ro sy jsk ie j 
L obejko , n a  p osiedzen iach  w w d/ia lu  zab ie ra ł glos p o d ­
n ie s io n y  i zuchw ały  w m a te r ia c h , w k tó ry c h  zaw sze 
d o tą d  m ilc z a ł ta k to w n ie . N o i w  c e k to r , T w a rd o w sk i, 
c o ra z  rz a d z ie j ^p rzec iw la ł się f ra k o w i, P e lik a n o w i, 
B o ja n u so w i i c a łe j  k o m p a n ii .  Ż eg lu je  m ięd zy  ra fa n d  
—  m a w ia ł o  re k to rz e  L elew el. —  K to  w ie, ma jaik d łu ­
go s ta rc z y  m u  w ia tr .

In n e  myisli Jeżo w sk ieg o  k rę c iły  się  d o k o ła  zeszło 
ro c z n y c h  w y k ład ó w  h o d eg e ty k i. J a k o ś  ta k  w yn ik ło , 
że  n ie  z o s ta ły  o n e  w zn o w io n e  o d  je sien i, p o m im o  
w szy stk ich  ko m p lem en tó w , ja k ic h  n ie szczędził T w a r­
d o w sk i. N o w o k re o w a n y  d o c e n t p ro ż n o  c z e k a ł p rzez  
ca łe  lufo p is m a  z u n iw e rsy te c k ie j k a n c e la r i i ,  aż m

je s ie ń  z c iężk im  se rc e m  w /ią ł  się  d o  b a k a ła rz o w a n ia  
w  b e n e d y k ty ń sk ie j  szkole . W y k ład y  p rz e ją ł  k to ś  P iny , 
a s ia ło  d ę  to  jak o ś  zu p e łn ie  n a tu ra ln ie  Z aw sze w y­
g lą d a  n a tu ra ln ie  to ,^ jo  jest k o n ie c z n e .

R u m ia n y  i p o g w izd u jący  b e n e d y k ty n  zgodził s ię  
/. tru d n o śc ią  z a je c h ać  d o  B aco w sk ieg o  p a ła c u  P iin o  
m u  b y ło  do  b e n e d y k ty ń sk ie g o  dw orkru , poo<M aw ać 
p rz e o rsk ie  z lecen ia  T a k  m ó w i1. A cc  m yiśia ł7 N ie­
w iad o m o . M oże o ja k ie j  w in ia rn i?

W  z n a ju in e j z f ilo m a c L ic li z e b ra ń  o f ic y n c e  P a - 
c o w sk ie j n a  now o re z y d o w a ł pow rócom y z L u b lin a  
O n u lry  P ie tra sz k ie w ic z . T e n , p o  d w u le tn ie j  p rz e rw ie , 
p o  p rz y z w y c z a je n ia c h  n a b y ty c h  w k r o l e s tw i ; K on­
g reso w y m , c lio w a ją c y  p rz y  ty m  w  pam ięci w ile ń ­
sk ie  lepsze  czasy , d z iw ił się  n ie u s ta n n ie  n o w e j a  n ie ­
z ro z u m ia łe j d la  s ieb ie  o s tro ż n o śc i. 1 te ra z  z p o b ła ż ­
liw ym  w zruszen iem  ram io n  p rzy jijł o s trzeg aw cze  sy k ­
n ięc ie  Jeżo w sk ieg o , a le  zapi zesta l n ie d y s k re tn y c h  
p y ta ń , z a czek a ł c ie rp liw ie , aż  u s łu g u ją c y  ch łopak  
ro zp a li w p ie c u  i z a s taw i p iizekaskę, P ie tra sz k ie w ic z  
p o s u n ą ł  o w o ją  p o b łaż liw o ść  n a w e t do  teg o  s to p n ia , 
że  z a jrz a ł d o  są s ie d n ie j s ta n c ji ,  by  s ię  p rz e k o n a ć  n a ­
oczn ie , czy  tam  k to  n ie  p o d słu ch u je - D o p ie ro  po  
szczegó łow ych  b a d a n ia c h , p o  p rz y su n ię ć  u  z a s ta w io ­
n ego  s to lik a  do  o gn ia  i u sa d o w ie n iu  Jeżo w sk ieg o , 
sa m  siad ł w ygodn ie  ' ro z p o c z ą ł in d a g a c ję .

—  N ie z ro z u m ia łe m , Je ż u , tw o je g o  o s ta tn ie g o  
lis tu . D laczego  Z an  m a  p o rz u c ić  p ra c ę ?  D laczego 
B łęk itn i F iladelfLści p o z o s ta n ą  już  n a  s ta le  p u d  k ie ­
ru n k ie m  K o w alew sk ieg o ?  .V n ad e  w szy stk o , d laczego  
ty  z rzek asz  się f . ’ j  m ack i ej p re z y d e n tu ry  w m o je  r ę ­
ce?  Nie m yślisz  c h y b a  z a k o p a ć  s ię  w  T ro n a c h  na 
zaw sze?  C zyste sza leń s tw o , ja k  m n ie  Bóg m iły ..

—  Byłoby , g d y b y m  p re z y d e n te m  p ozosta ł. Mój 
O n u fry , d a w n ie jsz y  t r iu m w ira t  m o żec ie  u w a ża ć  za 
zm am y. Ani ja , a m  F ra n c isz e k , ani T om asz n ie  w ró ­
cimy’ już  m ięd zy  w a s  n a  s ta łe . D laczego? B o  tak  m u ­
si h y c  U w ierzysz  w  to , g d y  się  b liże j p rzyp atrzysz

o b e c n e m u  ż y c iu  w W iln ie , ć o  d o  nas, w rz e c z ac h  
ty lk o  w ie lk ich  w ohio  w am , p o zo sta ły m  wywoływać 
z g ro b ó w  n a sz e  c ien ie , d u ch y  tvlfco la ta ją c e  dokoła 
w aszy ch  g łó w  w id z ieć  m ac ie

P ie tra sz k ie w ic z  s k o n s te rn o w a ł s ię  ta k , z a  od. 
sa m y c h  w a rg  o d s ta w ił n ie tk n ię ty  k ie liszek  „w o ła  
c h a ‘‘.

—  W y  trz e j — d u c h y ?  D obrze , A k tó ż  p o z o s ta ­
n ie .. n a  z iem i"

—  T y , Ja n e k  C zeczot i Ż egota D o m ejh o  s ta n o ­
w ić  o d tą d  będziecie  n o w y  trium w  ira t. Do pom ocy  
w am  s ta n ą  K o w alew sk i i K azok icw icz , n o  i c o  lepsi 
ze  Z w iązk u  P rz y ja c ió ł. M acie R u k iew icza  w  B ia ły m  
s to k u , S o b o lew sk ieg o  w  K ro ażch . A dam a w  K ow nie. 
Z resz tą  ła ta jc ie . T e raz  w asza  kolej.

P ie tra sz k ie w ic z  k rę c ił  w p a lc a c h  n ó ż k ę  k ie lic h a .
—  N ie ro zu m iem . P o co  to  w szy stk o ?  C zyżby  

w as laik 'obeszło  w io se n n e  ś led z tw o ?  U w ażałem  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  za  szczęśliw ie  zazegnane-

J e ż f w sk i p ś m ie c h n ą ł się .
—  Ł z y ta łe s  „D z iad y "  w rę k o p is ie ?
—  C zy ta iem . Ja im o  d a w a ł;  n a w e t sa m  n ie k tó re  

kaw allk i nu cz y s to  p rz e p isy w a łe m .
—  O tóż w id z isz : w io sen n e  śledztw o , to  ta  p ie rw ­

sz a  św ieca , k tó u ą  d la  n a s  ju z  zgasła .
P ie tra sz k ie w ic z  z a fra s o w a ł s ię  p o  raz  d ru g i, a le  

łym  ra z e m  znaczn ie  p o w a ż n ie
—  T a k  m ó w isz?  1N> i ! e ,  b ra c ie . Ale w ta k im  r a ­

z ie  b o je  się , że p rz e z  m o y  j j iA dośw iadezeiue zb y t 
ry c h ło  zg aśn ie  I d ra g a .

—  G łupstw o , N u fry , b ąd  ty li 
su ro w sz y m  w tw o ic h  m y s  a 
c iach , p ra c a c h  N ie strzelaj.' 
ro z m a ite  p u n k ty , n ie  skac 
g ie j, a w szystko  b ęd z ie  d o li
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KOLUMNA L I T
pod redakcją Józefa MaśltRsktego

Czysta forma w teatrze Wyspiańskiego
Na zaproszenie m iesięcznika „Studio** 

Sta n i, ta w Ignacy W itkiew icz pub liku je  
sw oj sąd o teatrze W yspiańskiego Ze 
względu n a  tram ość  i ważkość sf jrm u - 
łow ań przedrukow ujem y ciekawy tem ar 
tyku ł z pominięć tem wstępu. J. M.

Pom aw ian ie  W y sp ia ń sk ie g o  o p .e ku r- 
so -sfw o  co  a o  C zyste j Fo rm y w  teatrze, 
któ ra  to id ea  zosta ła  p rzez n ie  ro zum ie ­
jących  je j i n ie u czc iw ych  krytyków , za­
kw a lif ikow ana  d o  ka tego rii b la g  i b ła ­
zeństw  (spe r,a ln y  gatunek k re tynów  p o ­
m aw ia  m n ie  je szcze  d o d a tko w o  o k p ie ­
n ie  z sam ego s ieb ie ! —  szczy t id io ty z ­
mu) —  m oże  być  uw ażane p rze z  rnogo - 
łó w  naszej k ry tyk i za  b 'as fem ię  w stosun 
k u  da  gen.usza i w ie szcza  n a ro dow ego . 
H a  —  tru dno  —  'e g o  co  tu choc o g ó ln i 
k o w o  pow iem , n ie  p ow ie  z a a je  się n ikt 
p ró c z  m m e —  w o b e c  tego  i w  tej droD  
ne, kw estii n e b ę d ę  zw raca ł uw ag i na 
n ic an i na n ikogo , tak jak d o tęd  i b ę d ę  
k ie row ać  u ę  e d yn ie  mo.m p rzekonan iem .

O tó ż  uważam , że p ró c z  je d n e g o  M i-  
c n s k e g o , by t W ysp iańsk i jedynym  w iet 
k im  zjaw isk.em  naszego  teatru p rzedw o - 
ennego  w  w ym iarach  czysto  artystycz­

nych  *). N ie  moję specja lnośc ią  jest Da- 
d an ie  „w .e szczow a to śc i"  zjaw isk lite rac­
k ich  —  uważam , że  e lem ent ,,w ie szczy "  
jest jakęs w yb itn ie  po lską  specja lnośc ią , 
która m oże  być, lub  nie b yć  w  danym  
d z ie le , a m im o to, a raczej n ie za le żn ie  od  
tego , dane  d z ie ło  m oże  b y ć  utworem  
na jw yższe j Sztuk i w  znaczen iu  czysto  for 
m alnym . C z y  dane  d z ie ło  m oże b y ć  —  
w zw iązku  ze swym i narodow ym , sp e cy ­
fic zn o śc iam i  p rze z  w szystk ich  m nie j
w ie ce , tak samo ku ltura lnych  lu d z i ca łe ­
go  sw a ta  zrozum iane, czy tez musi b yć  
d la  o b co k ra jo w có w  z a sa d n ic zo -n ie p o ję te  
—  n ie  m oże  w p łynąć  na ocenę  je g o  czy  
sto artystycznych  w adosc i. Jednak w y- 
p ad k  h is to ryczne  pew nych  naroaow  stały 
s ię  m teg-a lnę częśc ią  zb io ro w e j św iado ­
m ość . ca łe j lu d zko śc i p rze z  ich znaczen ie  
o g o ln o - lu d zK ie , a ta kże  p rze z  swą „ lic z b o  
w ą ’ czys ło  w ie lkość , na He ca łe g o  szere­
gu  o k o lic zn o śc i ubocznych . Inne zda rze ­
n ia  innych  n a rodów  zosta ły  ściś le  z lo k a li 
to w a r ie  — nie o d e g ra ły  r o 4 ^  juchśw .a-

^ ^ ^ (^ a ^ R u a ^ p r^ e lf lS d la  d '*3
m 'czn ycn  N ap ię ć  w  swych d z ie ła ch , m oże  
oo zo sta ć  —  naw et czysto  - a rtystyczn ie—r 
n ie p o ję ty  d la  łych, co n .sorii je g o  narodu  
d o k ła d n ie  n ie  znają: ch yba  ze treść łych  
zda rzeń  b ę d z ie  mu zaw czasu  d o k ła d n ie  
rea lis tyczn ie , a n.e tn g lis to -sym bo lic zm e  
p fzeds*aw 'ona C z y  p rze z  ło  w y p id k i ie  
tako ta k ie  b ędą  o  ty le  „m n ie jsze  * w s to ­
sunku  d o  h istoru d a n e g o  narodu , k tó ry  o 
d e g ra ł ro lę  w szechśw ia tow ą (d la tego , ze 
.cn n ie  znają w ca le  rvo F rancuz i lu b  po ­
g a rd za ,ą cy , jak zresztą w szystkim , co  n.e 
jest ang ie lsk ie , A n g łic y )  —  czy  Dędą one  
na ty le  „m a łe " , że  n ie  b ędą  m og ły  b yć  
punktem  wyjścia d la  s łw o rzen ia  w ie lk ich  
d z ie ł sztuk i czyste j, a naw et n ie - sztuki, 
tj. p ro zy  op .sow e j i re a lisy czn eg o  śc iś le  
■dramatu? W yd a je  s ię  na p o zó r  oczyw iste , 
że  n ie  —  a le  racze j .eo re fyczn ie  ły lko ; 
w  p rak tyce  są pew ne  trudnośc i w  łym  p ro  
b ie rn ie , k tó rych  n ie  m yślę  fu rozstrzygać, 
zaznacza jąc je d yn ie  samą dość oo cą  mi 
p rob 'em a tykę . M im o  w szystko  jest fu ła 
jekaś d z iw na  gran ica  „ lic z b o w a " , która 
stanow i m oże  n ie  o  samej abstrakcy jne j, 
form a lne j, po tenc ja lne j w ie lk o śc i dane j 
„p a rty tu ry  tea tra lne j", ile  o  je j p ra k tycz ­
nej w ykona lno śc i, o  tym, czy  n.e na le ży  
ona  do  tak zw anych  teatra lnych „n iew y - 
k o n a b u ł"  p rzy  danych  ok re ś lonych  warun 
kach , np o b co śc i środow iska w stosunku 
d o  treści na rodow e j. Bo teatr jest jednak  
p rz e d e  w szystk im  instytucją sp o łe czn ą  i 
rea liza c ja  jesł śc iś le  po*ączona ze z b io ro ­
wym  p rzezyc.em  w id zó w  —  p rzed  pusłą 
w zg lę d n ie  n ic  n ie  rozum ie jącą  w idow n ią  
g rać n ie  m ożna, ch yba  że  się o g ra n ic z y ­
m y  do sam ego w .dow iska  ja ko  tak iego .
To o czyw .sc ie  n ie  im p liku je  byna jm n ie j 
p o d liz yw an ia  s ię  p rze z  teatr najn iższym  
gustom  najn iższe j ku ltu ra ln ie  warstwy pu ­
b lic zn o śc i. Teatr ma w .e 'ką ro lę  w ycho ­
w aw czą  i adystyczną  i życ  ow o -spo łe czn ą , 
a le  u nas rzad ko  ją spe łn ia  M im o  że  łak 
o g ó ln e  jak i czysto  p ryw atne  sp raw y lu­
d z k ie  m ogą b y ć  p re łeksłem  d o  rzeczy  
w ie lk .ch  w  sztuce, jest m ięd zy  tym i sfe­
ram i (joom ijając w za jem ny kon flik t je d n o ­
stk i i spo łeczeństw a) jakaś ostra g ran ica—  
s i  o n e  ja kb y  o d d z ie lo n e  pustym  in terw a­
łem  i p rze jść .e  c ią g łe  jesł m iecizy n im i 
n :e  d o  pom yś len ia : a lb o  h istoria  jesł w  
w ie lk im  sły lu  spo łe czn a  o  od p o w ie d n im  
nap ię c iu , a lbo  czysto  osob ista  —  w spo ­

sób  c ią g ły  z ,e d n e j na d rugą  p rze je ch ać  
s ię  n ie  da ; a le  z  d ru g ie j znów  strony 
d z ie s ię ć  o só b , s tanow iących  lu dno ść  d a ­
nej sam otnej w yspy , stanow i tez ju ż  p e w  
nego  rod za ju  spo łe czeń stw o , w  którym  
p rob lem  w ład zv  w  stosunku d o  jednost­
ki m oże  b y ć  w ie lk im  p rob lem em , p o d ­
czas g d y  d z ie s ię ć  o sób  w yjętych  z d ane  
g o  w ię k s ze g o  o rgan izm u  sp o te o zneq o  i 
ro zw ażanych  n ie za le żn ie  o d  'e g o  ostat­
n ie g o , m oże  stanow ić ły lk o  h is to r ię  p ry ­
watną ,co  na jw yże j na t le  d anych  w arun ­
ków  spo łe czn ycn . W żdzim y, że  teo re tycz  
n ie  n ic tu o o w ie a z ie c  s ię  n ie  da , a jednak  
coś jest is to tnego  w  tej ca łe j sp raw ie . W  
o g ó le  p rob lem  w ie lk o śc i w sztuce, naw ef 
bez zw ią zku  z p o ru szonym  tu z a g a d n ie ­
n iem , jest p .e k ie ln ie  trudny sam w  sop ie  
i w ą tp ię  ab y  k ie d y k o lw ie k  b y ł n a le ży c ie  
s feo re tyzow any  A le  n ie za le żn ie  od  łe g o  
p i ob łem u, m ożem y zauw ażyć , że o  ile  cha  
d z i o  „nad z iem .a  ', k tó rym i b y ły  w yp e ł 
n ione  kotistruke je  fo rm a lne  sz łuk  W ys­
p iań sk iego , to  p rz y  o d p o w ie d n im , czysto  
p o ję c io w ym  z ro zum ien iu  zag ad n ie ń  spe­
cy fic znych  po lsk ich , b y ły b y  o n e  d la  każ 
d e q o  cu d zo z iem ca  z ro zum ia łe  bez resz­
ty; p on iew aż  wbrew p o zo ro m  (p o le g a ją ­
cym  na p rzen ie s ien iu  p rze z  k ry tykę  ca łe ­
g o  punk łu  c ię ż k o ś c i na w ie szczow a ło ść , 
sym bo lic zn ość  i ł zw . „w skazan ia  na ro ­
d ow e ' ), n ie  ma w  n ich  ja k ie g o ś  ta jem n i­
c ze g o  flu idu  u cu z c io w e g o  sp e cyn czn ie  
p o lsk ie g o , k ło ry b y  k o n ie c zn ie  w ym aga) 
rd zenne j p o lsko śc i d la  ich  c z y ifo  artysty­
c zn eg o  po jm ow an ia . C h o d z iło b y  w łaśn ie  
o  to a rłysTyczne  nas iaw ien ie  w id za , o  k ło  
re u nas w  le a frze  jesł łak  tru dno  ze 
w zg lę d u  na rea lis tyczne , łub  c o  na jw yże j 
sym bo lic zn e  nasfawien.fe ca łe j k ry tyk i kto 
ra ty lko  w łym  k ie runku  nastaw ,a znów  
zup e łn .e  zdezo r ien tow aną  pub lic zn o ść , 
k łó ra  znow u  n ie  m oże  b y ć  o d p o w ie d n io  
w ychow ana, b ęd ą c  sfate, z m a łym i p rze r­
wam i, w yp e łn io n ym i p róbam i b e z  ok reś­
lo n e g o  u św ia d o m io n ego  a rty s tycznego  
k ie runku  —  w ysław iona  na d z ia ła n ie  re­
a lis ty czn ego  i to p rze w a żn ie  n ę d zn e g o  
repertuaru  w  skra jn ie  rea lis tycznym , lub  
na o g o in o  —  „n o w o -sz ru c zn y "  nap ię tym

u jęciu , p rzy  czym  reżyse r zu p e łn ie  n ie  j in dyw iduum  na jg łęb sze j, k łó ra  naw et d la
zda je  so b ie  sp raw y ,o co  w  o g e le  w te­
a trze artystycznym  ch o d z ić  p ow inno , a 
Tylko szuka p o  om acku  e fektów  w n ie o ­
k reś lone j s fe rze  m iędzy spo tęgow anym  
myciem, a sym bo lem , co  w yaa je  twory 
bękarck.e , lub  ca łk iem  o o ro n io n e  po tw c 
ry, n ie zd o ln e  d o  trw a łe g o  życ ia  na sce 
nie.

N ie  w iem , czy  da się .eraz g rać W ys­
p ia ń sk ie g o  łak, jak on tego  sam w ym a­
g a ł ja ko  d eko ra to , i reżyser, czy  trady­
cja je g o  reżyse rii zachow a ła  się do ść  w y„ 
raźn ie . W  je g o  u jęc iu  z często lite racko  
s łabych  w ed łu g  m nie feksłów , pow staw a­
ły  na scen ie  n ie b yw a łe  cuda  w  czys ło  
artystycznych , a byna jm n .e j n :e p o isko - 
w e s z c z o w y ch  jed yn ie , w ym iarach . B o  d 'a  
m n ie  W ysp iań sk i b y ł p rzede  w szystk im  
autorem  teatra lnym  w  sferze czyste j Fo r­
my, dram aturg iem  par e xce lle n ce , o  p rze ­
w ad ze  e lem entu  w zroko w ego , a byna j­
m niej n ie  w ie lk im  lireraterń ja ko  łakim  i 
m alarzem  ,kfore ło  e lem en ty  je g o  natu­
ry, ja ko  sam oistne b y ły  s łabe , a s łu ży ły  
za to św ie tn ie  tw ó rcy  scen icznem u. W  
czy tan iu  rze czy  je go  są b la d e  i ca ła  ich 
„w ie szc zo w a to ść "  w yd a je  mi s ię  p rze ce ­
n iana na n ieko rzyść  słrony artystyczne j, z 
d rug ie j zaś strony skonstd tow ać na leży , 
iż w sze lk ie  ż y c io w o -g e n e ly c in e  ro zw aża ­
nia n ad  pow stan iem  danych  jrw o ró w  n ie 
m ogą n ic um n ie jszyć ich czysto  adystycz  
nej —  sp row adza ln e j je d yn ie  d o  fo rm a l­
nych e lem en tów  —  w artośc i: to czy  p o d  
danym i postac iam i m ożem y się  doszukać 
o sób  z otocz-ema artysty, czy  w  d z ie le  
zna jdu jem y ś lady  je g o  osob is tych  p rze ­
żyć  czy  n ie , czy dany tw ó rca  b y ł w d a ­
nym d n iu  p rze ję ty  k lęska  sw ego  narodu, 
czy  też w y p 'ł w ó d k i —  jest ty lko  c ie k a ­
w e ze w zg lę d u  na b a rd zo  p o w ie rz ch o w ­
ne zw ią zk i je  g o  z d okonanym  dziełem", 
istotne pow .ązan .a  naw eł d la  sam ych arty 
stów bedą  zaw sze  ta jem n icze  i w  osta­
tn ie j m słancji n iepo ję te . B o yow sk ie  „o d -  
b ro n zo w ia n ie "  w łym  k ie runku  mu», p o ­
zostać b e zs iln e  :mamy łu d o  czyn .en ia  
ze  sferą n a jb liż szą  sam eqo  centrum  oso ­
bow ośc i, „ fa ko śc i a n ie  in n o śc i"  d aneg c

na jle p ie j zna ją cego  s ie b ie  in fro spekcy jn ie  
o sobn ika  m usi pozostać  czym ś abso lu tn ie  
n ie  n iew yjaśm alnym .

G tz e b a n ie  w  p sy ch o lo g ii tw ó rców  od  
byw a  się zaw sze w  do s tępn ie jsze j a le 
m a ło  istotne.,, życ iow e j sferze, którą lu ­
d z ie  m eobe zn an i z p rocesem  tw órczym , 
sfa łszow anym  p rze ź n ie o d p o w ie d n ią  rea­
listyczną  teo rię  sztuk i (jak zjaw iska  re li­
g ijn e  np. są s fa łszow ane p rze z  teorię , 
w yjaśn ia jącą  pow stan ie  ich bez resz ly  z 
uczuc życ iow ych ) b io rą  za osfafn ią już 
warsfwę duchow ą, z k fó re j pow sta ją  
d z ie ła  sztuki.

P raw az iw ie  artystyczna ana liza  d z ie ł 
W ysp ia ń sk ie g o  czeka  je szcze  sw ego  d o ­
konan ia . —  Ja chcę  zazn aczyć  łu ty lko, 
że  w ed łu g  m oich  k ry te riów  /które mam 
w rażen ia  muszą się stać k iedyś  —  w tej 
czy innej form ie  — obow ią zu jące , sztuki 
W y sp ia ń sk ie g o  na leżą  d o  rzadk ich  oka  
zów  Czyste j Fo rm y na scen ie , t. zn. sta- . 
now ią  s tw o rzone  w n ie zw yk łym  za rze  du 
cha am algam aty ob ra zów , d źw ię ków , zna­
czeń  p o ję ć  i g łó w n ie  znaczeń  d z ia łeń , w  
now e  jedn o śc i e lem en ta rne  z ło żo n e , jako  
ści teatra lne, k tóre  łak jak d źw ię k i w  m u­
zyce  i ba rw y  w  .rtalarsfw ie, s łanow ią  e le ­
menty scen icznych  konsłrukcy j fo rm a l­
nych.

W b re w  tw ie rd zen iom  rea lis tów , łeatr 
jest teo re tyczn ie  (i b yw a ł fak tyczn ie  w 
pew nych  swych, rzadk ich  p rze jaw ach) 
sztuką czystą i n ie  trzeba g o  gw a łtem  ani 
d la  kwestyj sp o łe czn ych , ani d la  kw estii 
roi ja ko  tak ich , zap rzepaszczać . Teatralna 
k ty tyka  form alna jest le szcze  w  za rodku  
i m oże  się  naw et ro zw in ie  o  ile  n ie  za- 
g nęb ią  jej an ty in fe lek tua liśc i, rea liśc i i in- 
tu ic ion iśc i, c zy li razem  ba ła aan iśc i i o ile  
b ę d z ie  co  je szcze  k ry tykow ać z tego  w ła 
sme punktu  w id zen ia  je ś ii tak b ę d z ie , to 
m oże  w tedy  pow stan ie  istotna ana iiza  
d z ie ł W ysp .ań sk iego , tak rów n ież  i M i-  
c in sk iago , zu p e łn ie  zapo m n ianego , ono k  
W y sp ia ń sk ie g o  je d n e g o  z dw ó ch  na jw ię ­
kszych  naszych tw ó rców  scen icznych .

S. I. Witkiewicz.

JAN KRASICKI.

PRZEM IANY
Dzisiaj obrywa się czarnemi pułkami chmur.
Biegnące w horyzont skiby głodnych pół, 
ostrzeliwane pociskami ptaków, 
tryskają fontannami brzóz, 
wzgórzami niebu grożą —  —
—  zmierzchem powraca ku mnie oaległe wczo aj —

...w jeziorze drzewa zielone poją się ciszą błękitu, 
klękają wierzby i olchy, liśćmi szepcące modlitwy, 
daleki wiatr szumem lasu osnuwa spokój mitów, 
który przynoszą z obłoków uwite rybitw/...
—  łódka marzenia pływam, nie znam nocy dni dni.

błękit chłonę oczami, rzęs siecią łowię sny...

Dzisiaj na horyzoncie płonie walką chmur i pól —  
zbiegają się: skrzydlate pułki z skibami ról —  
stalowym błyskiem w szare oczy 
burza piorunująca ciszą 
pęd : wypruwający z tchu
—  spala się waika w n o c -------

Jutro —  obiegłszy Swiaf —  poła ze słońcem powrocą f

Krótko a zwięźle o Puszkinie
W ie lu , zw łaszcza  m ło dych  i n ie  znają­

cych  dosta te czn ie  je żyka  ro sy jsk iego , by 
o d czu ć  u rok i o ryp in a łu  p o e z ji Puszk ina  da 
d a rem n ie  u s iłu je  w ykrzesać d lań  z s ie b ie  
entuzjazm , k tó re g o  dom aga ją  się artyku­
ły  ro czn icow e , o raz  starzy „m iło śn ic y " . 
Tajem n icę  te w yjaśn ia  w  znaczne j m ie ­
rze a rtyku ł W ład im ira  W e id le  w „ V ie  in- 
łe lle c tu e lle " , z k to rego  cytu jem y za 
„W .a d . L ite rack im i ;

„Puszkin  jeót Inajjbarilziejj eumnej.ski i 
n a jm n ie j zrozum iały w hun>p'e z pośród 
wielkich pisarzy rosyjskich . .1 Wit on ii,i jw ięk 
.szym i na jbardzie j niej -zrttiimae/.aJns i i i  p o  

ełą rosyjskim .
Ozy iiie|> i/.rltuniac^alny i i i  z pow odu sw ej 

w ielkości? Peronum in\ się. W ielkość poetyc 
ku niuże p rzehrać wiele aspektów , i je j zwia 
zek iz trudnościam i, jak ie  nasuw a przekład 
tekstu  poety, to  rzecz zm ienna. Caeteris pa- 
lAbu,, przekYid daje  w yobrażenie m niej fa ł­
szywe o H om erze lub ,» .Szekspirze niż o

*) Zaczęty dobrze odtetwoirow^ki n itro w y  
SCviągi.ąt“ rówiniie dobrze sw ej linii w  dalszym  

iłjru. ta k  ja k  to  ekslrapo.'- 'z t  m ożna było 
zczać i rozłazi się ynfsymiboi i zmi e jr 

I i uidaje się realizm ie z drugiej strony . 
iatniBm sia ra t się Ja śn ie  o  nada 

■ arodow e- Polski, w-ynik- 
'•iegoś wszech- 

wyolłwzy ■ 
idaiośei od

KRONIKA

— D ebiut pow itściow y lH tr iu u  CsucŁ 
u« Wnkiego. M arian  fltuchnowTski. znany  p o e ­
ta z daw nej grupy aw angardy  krakow skiej, 
napina* pow ieść pod ytułem  „Cyink“ Cynk 
w kluczu w ięziennym  oznacza znak, w iado- 
m ośr ostrzeżenie. Jest to  pow ieść o p row incjo  
nudnym areszcie, ob razu jąca  życie włóczę 
gów, złodziei, szarych rzezim ieszków , o raz  
pciypetie  ludzi uczciw ych zw iązanych z ni- 
m> surou  ym losem. Pow ieść jest o p a rta  na 
ścisłych s tud iach  gw arowych, i da je  m . in 
p-oby języka złodziejskiego w  kluczu wię- 
zlennym . Recenzując kolejno coraz bardziej 
„lewe", a  coraz m niej poetyckie tw ory  Gzu 
chrow skicflo  w yraziliśm y op .n ię , że  pow i­
nien  on właściwie przejść na p rozę  To też 
o ih iu t jego jłow iesciopisarski w itam y z p raw  
dz wyiri zainteresow aniem , tym  w iększym  
ie  chodzi o  m ało znamy w ycinek rzeczyw is­
tości, i że poezja pozbaw iona — ja k  zapew­
n ia  au to r — wszatkiich akcentów  poiifyrz- 
rych , d a je  jasny  artystycznie i uczciw y spo­
łecznie p rzek ró j tragedyj ludzi pozhaw iu 
nycti woóności. — Miejmy nadz.eję , że nie­
baw em  ukaże się w druku

— Nagiewla lite racka  im. J . Szareckiego.
T egoroczna nagroda im. J. Szareckiego za 
twórczość m arynistyczną, decyzją ju ry  Tow. 
L .łera tów  i D ziennikarzy Polskich w W ar 
r.za wic, przyznana zoskiła W andzie Karczew 
s k k j  za jłow ieść p t „Ludzie spod  żagli

N agroda im . J, Szareckiego, au to ra  ksią 
żek: „u ro źn j kap itan", „N a pokładzie Lwo­
w a" i „C zapka topielca* została  uiumdowa 
na przez o jca przedw cześnie zm arłego pisa 
f c i  i jest przyznaw ana dorocznie za utwóc 
piękny z dziedziny maryiiŁstyki

N agrodzona powieść „Ludzie spod żagtii* 
p rzed  paru  dniam i w jd a n a  łąciznie przez Li 
gę M orską i K olonialną o raz  Insty tu t Wydaw­
niczy „Biblioteka Polska**, jest debiutem  
■książkowym W andy K arczew skiej — m łodej 
d ^ ien n ik ark ., k tó ra  zapotzmafa się z m ouiem  
n a  pokładzie  jachtów  dalekobieżnych, peł 
n iąc ruirówni z m ężczyznam i ciężką służbę 
żeglarską.

—  Nowy tom  poezyj S tan isław a Kogow
8k!“S0. W krótce opuści prasę d rug i z kolei 
zb iór liryków znanego poety, cz łonka  lwow 
sl;’ch Rybałtow, S tanisław a Rogowskiego pt. 
„W ieczór Oczekujących**. T om ik len  ukaże 
się nak ładem  k s ięg am i A. K rawczyńskiego.

— Polski idea! wychowawczy Jak  dono­
szą ajesncji PIL, jt«ż w niedługim  czasie uka 
że się in teresu jąca książka p iof. St Lom pie 
k/ego p l. , Polski idea ł w ychow aw czy". Dzie­
l i  to  m ające obeanty posm ak aktualności, 
ukaże  się w ram ach  w ydaw nictw  pedagog 
ernych  K siążnicy Atlas.

—  Sm utna sta tystyka . Świeżo ukacata sie 
i .układem  Główmego U rzędu Statystycznego 
ltP  „S tatystyka d ru k ó w  za r. 19J5", k tóra 
p t7y rosi o lbrzym ie bogactw o m ateria łu  licz 
L jv. ego, j.uko ilustrację  potrzeb) założonej 
p r /c d  pew nym  czasem  „Rady Książki** Oto 
k ka ciekaw ych cy fr: średni nakład książek 
w Polsce -wyuiosi 2767 egz., książki naukow ej

zaledw ie 610 ogz. lite ra tu ry  po lsk ie j 263,1 
egz., podiręczinika 6927, a wydawmictwa po- 
jiu lam o  nanikowego 4779 egz. Ogołemi w yda­
ni. w  Polsce 7450 książek w nakładzie  
20.645.700 egzem plarzy. — I ło  na przeszło 
24 m iliony ludności. <.żyli ?/3 książki na jed ­
nego m ieszkańca n a  cały  ro-k. B ardzo sm utne

Nasi czytelnicy piszą

OGRÓD NIEZASIANY
Nic nie ma w moim domu —  odwieerna nołota.
Nieporządki jedynie... nie, nic nie ma u mnie;
Lecz we mnie się zbudziła dziś cicha tęsknota 
Ach, zeby tak mieć... n.,s nie, ja nie marzę szumnie.

i ' A . ' ; .j . . ■f7*' * *
Za oknem świat jest wielki —  lecz ja nie do świata 
Tęsknię —  dzisiaj potrzeba miłego mi clenia,
A  za oknem jest ogród... —  marna jego szafa.
Nikt się nie opiekuje nim, nikt nie docenia...

Jabym go tak prześlicznie urządził, mój Boże!
Kupiłbym dużo nasion... tyle różnych rzeczy.
Sam bym go skopał, zorał, jak swe serce orzę 
Rożnymi myśli, choć mnie ta orka kaleczy.

Lecz ogródek byłoby słodko kopać, orać, —
Ta praca by naprawdę dobrodziejstwem była.
Bo jak to dobrze z trudem wszelkim się uporać.
G dy wiesz, że za to czeka cię nagroda miła!

Pracować na szerokim tym, ogromnym świeciet
Biuff to —  tam nie ma żadnych zdobyczy proci chteba.
Jak cieszyć się zeń. gdy go zdobywać potrzeba
Brutalną, dziką walką: —  masz chleb! —  krwawe śmiecie...

Lecz w ogródku mym własnym... Porobiłbym grzędy 
I klomby różnych kształtów, w tej i tamtej stronie.
Pomiędzy nimi dróżki maleńkie, którędy 
Mógłbym  chodzić, gdy ujmą konewkę me dłonie.

Zasiałbym tyle kwiatów I tyle zieleni.
W edług własnego gustu —  i łzami słodkimi 
Podlewał je —  szczęśliwy, że się dusza zmieni...
Ze może w przyszłość spojrzę oczy błyszczącymi!

Pośród miłego cienia
ach takt... to da-emne.

Juz myśl moja upada, jak ognik słomiany,
Rozwiewają się sny me na jawie —  Przyjemne...
Jam biedny... ogród nie mój —  nie będzie zasiany.

Człowiek, co go otrzymał w darze od for*uny.
Ma ważnych spraw dez liku, ani mu to w głowie...
Idzie walczyć —  uderza w twarde życia struny.
I gra —  a ta muzyka czym jest, czym się zowie!

I tak tęsknota moja i myśl ma upada,
A  na ustach mam wiecznie to słowo „Niestety"
Takie jest bezowocne marzenie poety,
Kiedy znękany —  światy w koło domu bada.

SYLWESTER CH m YŁKOW SKI.

j — U stanow ienie nagrody literack iej Pa
ry za. Jak  donoszą ajencjH PIL, Rada Miej­
sk a  na. Paryża poStamowiła uą "ostatnim jio- 
siedzenm  ufundow ać wworeni innych m iast 
cnrojKij.skH-li specjalną nagrodę literacką, 
k tó ra  będzie corocznie przyznaw ana v k w o  

cie 26.000 franków  poecie, belctry.ście w,.glę 
dnie krytykow i literackiem u.

— H istoria  literatu ry  francuskiej. Pierw­
sze w ydanie pośm iertne utworów A. Tliibau 
de! zajm uje ma jcelniejsz, m iejsce poiniędr.y 
osta tn io  w ydanym i dziełami naukow ym i we 
F rancji. Albert Ih ib a n d e i w sw ojej , H istorii 
11 o ra tu ry  firancuskiej od 1734 roku  do dni 
paszych** zachow ał inajzujielnifejszą swobodę 
w yrażania się, pe.tmą przenośni, dochodzącą 
nieraz aż do kalamibu.ru Bezjiośrednie podc-j 
śrie jego do lite ra tu ry  sprawia, że książkę tę 
czyta się jak  powieść. SjmisoIi u jm owania za 
gnonień literackich  pr; ez T hihaudet jest nie 
do naśladow ania.

— Sztuka Dalekiego W schodu. Rene Gro 
u :;et, ku.dosz inn /eum  Ueriniisehi ogłosił n ie­
wielką, ale wa.rtlościową jiracę jmd tytułem  
L‘art de riśztrerne-O rient, wydawnictw o 
Plon. Poza iteksterni o h jaiśniającyni zebri|iio 
w- tej książce jdetaiaście kolorow ych plansz. 
Ihzcdslaw iiają one k rajobrazy  kw iaty, zwie 
rzęta. Do naj|>iękniejiszy'-h należą obrazy  sta 
rych m istrzów  cliińskieli i japońsk ich , znany 
doskonale czar sztuki wschodu W  obraz ich 
każdy szeżs-gół. łodvżka kw iatu, pień drze­
wni, em agit św iatła, pyszczek zwierzęcia po 
siada sw oją wymowę i zdolność sugestywnie 
go oddziały-wania na  widza. Album Rene 
Gicmsset‘a zajiozna zainteresow anych ze sta 
rz-żytną fo rm ą odczuw ańia jirzyrody i rui 
strzoslw em  teclunki.

— Ald.ouą Huxley w życiu pryw atnym .
Głośny w ostatn ich  czasach przedstaw iciel 
ln y ty jsk ie j lite ra tu ry , au to r „Ostrza na o s ­
trze" Alidous IIiuxlev w ygląda zmpetnie ina 
c-rej, niż w yobrażać go sobie m ożna na pod 
staw ie jego iksiążrtk. Ciekawą sylw etkę Hu- 
xleya, przehy-wającego oheanie we Fra/ncji 
na Btałe. uaikreśilila n iedaw no Jan ina Del- 
jwch w ,..Les Nouvelłes L itte ra ires” Dowiadu 
ji my- się, że H tiafo y był ślepy przez pierwsze 
trzy  ła ta  sw-ego żyicia, a  obecnie m a tak  o s ­
łab iony  wzrok, że podróżu je zaw sze z lunetą 
w kieszeni. Z w-ygladu słynny- au to r czyiui 
w rażenie raczej studen ta  z O xfordu, niż 44 
letniego człowieka. Po wydanlht ostaitniej 
sw ojej książki „Ey-eless in Gaza“ (Ślcjzic-e w 
gazie), w k tó re j przeciwistawif się faiszyzjmo- 
wii i rządom  totalnym , jak o  zwolennik in te­
lektualnego arystokratyzniiii, wyjn*'lvł tak 
w ielki skanidaf, że Huxley m usia ł opuścić 
Anglię Osiadł w maiłej m ieścinie, niedaleko 
Tuftopm, tw ierdząc, że zgiełk w ielkiego mia 
•da |Vnzcsizkadza mu w pracy W iecznie prze 
lu w a ć  jromiędzy śpieszącym i się ludźm i, sły 
szeć na każdym  kroku  radio i gram ofon, og

Wergilju&zu łub R a .yn łe . Z  d ro g ie j xm(, str«  
ny trudności przełożenia Dajki L,a Fom aiue-*  
m ają m ało wspólnego z tym i irudnoseiam ł 
jak ie  m usi pokonać tium aez  mm-ujący się z* 
stronicą Jtabelah, ozy C taudela. Zresztą kaa 
dy przekf.ad napraw dę udany jest now a tw ór 
i /ijseią, t, zn. cudem , lak  ja k  Szekspir Schle­
gła albo .Sifokles lłcilderłiita; —  to  też tu  
ta j m ówim y ty lko  o Inidnosciocn poety, po 
liiizez uezeiwr przeciętne tłum aczenie. W wy 
padku Puszkina trudność  ta  n ie tkw i w o sta  
tieznym  lm.syeeniu in telek tualnym  \  icrsza. 
j-.kie znajdujem y a B arialinsklega a lbo  B. 
r.idezew a, an i w- form ach jęzvka „zczegól 
nV idim talyczjiy  cli, w jak ie  o b fitu je  Dier- 
żawin i •— posługując się niem i w sposób 
IkiiiIz iej już św iadom y - ! N iekrasow . Trud 
nośe ta polega tu ta j n a  delikiitnej (l.avkona-. 
b ści tkanki sław nej, — rytm u, brzm ienia, 
ś l.ird n i. odcieni iznaezeniowych, — k tó rą  n a j  
m niejsza zm iana nmże zniszczyć. Kiedy się 
jest niew rażliw ym  na owe odcienie, ry tm , k a  
«ic neję, lub kiedy się rozjiorziidzr. ty łku p rac  
kładem , który  nie może dać ekw iw alentu , 
ma się przekonanie, że się poenwyeiln sens 
poem atu, i d la tego  uw aża się, że się go ro­
zumie wtedy kiedy się nie n ie  rozum ie.

Poem at Puszkina, przetłum aczony bez in  
g< rciH-ji cirilu ,da ;e  w rażenie już nie p u ste j 
szlucjrl i ezy chaosu, ate poprostu  b nahi. 
Otóż w rażenie ła  n i e  j e s t  z u p e ł n i e  
I* I ę d n o, o iz rm  trzeba zaw sze pamiętać, 
jf-sli się chce w yrobić sobie słuszne pojęeie 
zarów no o ts ien eu  poety j'ak i o  m iejscu, j a ­
kie za jm u je  w lheartuitze rosyjsL iej l  s«v 
si.nku do lite ra tu ry  eu ropejsk ie j. Tem aty li­
ryczne Puszkuia, to  okit-panki lityb l św ia tu  
wej, fiMlobnie iak tem aty  jego poematów 
epickich ł dram atycznych  należą rów nież w 
większosei do w spólnego patTymonioim po» 
zji eu ropejsk ie j czasów  w spółczesnych. 
W szystko to, rzecz jrrosta, jes t su b te ln ie  V 
głrLioko p rjreksztahnne, zasym ilowane, sto 
pione w atm osferze in tensyw nie now ej i  ozy  
w tającej, doskonało „ruszewonej i równocze*'. 
nie spii.szkli>i70waTiej'\
m m  mm i mm t o — m e w i

Jcdać oiąglc filmy —■ to  nie dla p isarza, mó ■ 
\v> AUlous Hujrtey. W  takich w arunkach w ra  
żliwuśc musi ulegać stępieniu Huxłc> uciek ł 
więc Iku przyrodzie —  a raczej odosobnił się 
c d  zgiełku ludzkiego. F’izy rzuej p racy  Hux 
■Icy mit* znosi, jioproslu gardzi m ą  i nic nie 
jest w  stanie zmusić go, by jio-sprzątał sam 
swó j jiolkój albo ]x»i>rac(>wał w ogrodzie, H u- 
x lty  mówi: „m oją am bicją  i przyjem uością  
je s f  zroiziiiinieć wszystko, ale nie działać. Z 
chwilą, gdy jestem zm uszony działać w iw ie  
c e. k tóry  pragnę jedynie  zrozum ieć i pcw 
nać, szkoda mi każdej c.hw-ih straconej na 'o  
ilit )>o4r;rcl»ne działanie**.

Obecnie Huxley pracu je  n a d  nową po ­
wieścią filozoficzną.
• i

— Jak  Dumas rw iedzał Szw ajcarię? Głoś 
n: jńsairze byw ają  częstokroć w kłojiotach 
juciniężnych. nie pozw alających iin na rea li­
zowanie. jmzeróżnych zachcianek i planów . 
'.V takiej sytuacja sw ego czasu znalazł się 
rów nież A leksander Dumas. Nie m ając  p ie ­
niędzy ma jKidróż dc Szw ajcarii w padł na1 o- 
rygiuaiLiiy pom ysł' nap isał „Voyage en Sir;- 
Sse‘‘ (podroż do Szrwajsasiii) i sprzedaw-.stv tę  
kopis w- T>aryżu w ybrał się do — Szw ajcarii 
ai y spieniężyć tam  sw oje p raw a au to rsk ie  
a zarazom  spr aiwdzić wiairogodność opi 
sów zajnieszczonyeli w sw ej książce...

Odpowiedzi redaKcji
P. „ jerzy  arski*'. —• N adesłany u tw ór zro  

z iinieltiśmi' jako  niezbyt udolną parodie a- 
wr.Tigardy A m oże to  by4o „serio**?

P. S. Uhm. w W ilnie. — Prosimy o  skom uj 
n kow am e się osobiste

Pan F r . Gieeh w B ryndzinkacb 
dzo zacne in tencje pańskie, a le druków 
napraw dę nie mogliśm y T ak  lepcej 

r .  L. R-, Rym.«sany. — Na razie nie 
i:y bst wyślemy niebaw em
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Staraife o liceom 
a d ff l!n ’S f a i y j a e «  Wilnie

Po lsk ie  T -w o K rzew ien ia  W ie d z y  Han 
d lo w e j i E konom iczne j w  W iln ie  zw ró c iło  
s ię  d o  Z a rzą au  M ;asta z p rośbę  o p opa r­
c ie  in ic ja tyw y T-wa w  sp raw ie  u ruchom ię 
n ia  w  p rzysz łym  roku  szko lnym  liceum  
adm in is tracy jnego  w  W iln ie . M in . W k  i 
O P . zarruerza o d  roku  s zko ln eg o  1937-38 
p rze k sz ta łc ić  Instytut N auk  H and low o- G o s  
p o d a rczy ch  w  W iln ie  na koeauka cy jn e  
L iceum  H an a low e , natom iast o tw a ic le  łi 
cflu tn adm in is tra cy jnego  u za le żn ia  w  zna 
czne j m ie rze  o d  stanow iska ,jak ie  w tej 
sp raw .e  zajmą m ie jscow e w ła d ze  pan- 
itw ow e gospodarcze  i sam otządow e. Z a ­
rząd M ie js k i za ją ł w o bec  te spraw y sta­
now isko  p rzychy ln e .

Z ju d  Spółdsleiai Socźyiców  
t  Winie

Dzts M arka Ewang, 
Ju tro  K le ta  i M arce lina

W schód słońca —  g 3 m. 55 
Zacnód s io  n ca —  g. 6 m. 39

Dnia 25 kw ie tn ia  rb. o g o o z . 1C, w ło 
kału O d d z ia łu  Zw . Spo łem  w W iln ie  p rzy  
zau łku Rossa 3, o d b ę d z ie  się a o ro c zn y  
Z ja zo  p rzed s taw ic ie li s p ó łd z ie ln i >pożyw 
ów okręgu w ileń sk iego .

Spostrzeżenia Zakładu  M eteoro log ii U.S.B 
« W iln ie  z dn. 24.IV.-1937 rorcu,

C iśn ie n ie  —  753 
Tem p. średu. + 7  
Tem p. najw . + 10
Tem p. na)n. + 2  ,£i;
O p a d  —  17,8 j
W ia łr  —  połn .-w sch.
Tend. barom . —  Spadek 
U w aga. —  p o c h m jm o , deszcz

W I L E Ń S K A
otZu h  w k

Próba oświetlenia 
Ratusza

W  uotałnlch d i-iach odbyte się v. gmachu 
■ W a u . próbu. ośw ietlen ie elejctryczmi go 
wnętnr. R o bc łj je s lau  racy jo r  poeuxvt.lv sic 
ju z  do tego stopnia, i i  w ogólnych za i jrsach 
unie, h o l i k la tka  schodowa uzyśkaly swój 
■wyriiiz. aivaitekto<n«'ziiy. W. tych wanutkuch 
.aktualne się stała spraw a ośwaetler. i  ete- 
k t iy cm eg c  proysaiej s ieariby Rany M iejskie j. 
.> a j i i i  ośw ietrenii. j-praoowul in i.  Łukasze­
w icz t  E lek trow n i m iejskie j, ik in lr ująć go w- 

huk- zasinśialo wania prow izorycznych pro 
.lektorów.

G runtow nie przem yślana uont apcja spoi 
k  ,ta się z n^nanieai. zaproszonych na paóbę 
Teprezenłaplów  sztuki m alarsk iej i rzeźbdm 
okiej uaszego m iasta o raz  pi zedstaw icieli Bru 
.a Urbam at-nm ugo i  EWktrowi. M iejskiej z 
dyrek to rem  Glatman sm na czele In i Łuka 
ozewiw o p arł sw oją koncepcję oświetleni", 
■na zasadzie tucrytych źródeł św iatła. W  tvm  
e ff a stabut się  w ykorzystać w szelkie gzvxnsv 
występy i  wn^ki, jak o  n a tu ra ln e  p rzysłon i 
punktów swueUnyołi. Przy tak im  założeniu 
dużą ro lę  w ośw ietleniu całości spełniały re  
kleksy i odurcia w tórne, k tó re  pTzy określo  
nym  "natężen,u daw ały rów nom ierne '-ozpro 
ozen.e Światła.. leg o  rodzaju usytuow anie 
tro d ła  św ia tła  w płynęło niezm iernie korzy 
stm e d la  a rch itek tu ry  w nętrza. Św iatła ak ry  
te m e absorbu j u w zroku , natom iast ściągają 
-awag" na akcenty  architek ton iczne ożyw ia 
jąc  całą -Lomipccyizję w nętrza.

Dziś w nocy dyżuru ją  następując* a p tek .: 
1) Nałęcza (jagielloósk.> 1); 2) S ó w  Augu 
stowsKiego (Kijownsa._ 2); 3) Korneckiego i 
Żpwióca (Wiieiźska 8); 4) Fcmnikinów (Nle- 
m.ecka 23) i Rostkow-Łiegu (n a iw ary jska  
31).

Pouadło  sto le  dyżuru ją  aptek . P aka  (Ao 
tobolska 42); Szantyra (Legionów 10) l  Za- 
ją tzkow A sego  (W itotdow a 22).

KOMFORTOWO UR7f\DZONY

Hotel St, 0E0R 0ES
w W I L N I E

rUoertamenty. łazienki, telef. w pokojach 
Ceny bardzo przystępna.

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwsi c rzędny. —  Ceny przystępne. 
Telofan) w notsojach. Winda osobowa

M I E J S K A .
—  Kiedy wejdzie w tycie nowa taryli 

wodociągowo-kanalizacyjna? Za rząd  m ia 
sta o c ze ku je  o o e cn ie  o d p o w ie d z i z M i­
n isterstwa Spr. W ew n  w  sp raw ie  now ej 
taryfy w o d o c ią g o w o  -  kanał ta cy jne j. Tary 
ta ta, jak już donos iliśm y , zosta ła  o b n iż o ­
na, do tych cza s  jednak  w  ż y c ie  n ie  w eszła , 
p on iew aż u p rzed n io  musi b y ć  za tw ie rd zo  
na p rze z  M in is te rs tw o . N a le ży  s ię  sp o d z ie  
wać, że  w ła d ze  cen tra lne  za tw ie rd za  no 
wą taryfę i już w  p rzyszfym  m ies iącu  za 
c zn ie  ona obow iązyw ać,

—  Bezrobocie na te ren ie  W iln a  w  sto 
sunku do  tygodn ia  p o p rz e d n ie g o  zm nie j 
s zy ło  s ię  o b lis k o  50 osób.

Niezwykły taniec Kalifornijski

K
G rygm a lne  zd ję c ie  p rzedstaw ia jące  je d n ą  z tigu r n ie zw yk łe g o  lanca, ta ń czo n eg o  
w K a lifo m i r ig u ra  ta, w  które, tancerka w ykonać  musi ew o lu c je  w pow ie trzu , zo  

stafa o ch rzczona  nazw ą „łanca  wi, itrów ".

Niedziela na boiskach 
sportowych

Program  n ie d z ie ln ych  im prez jest na­
s tępu ją cy  .

lio tk n .a  naw ierzchni. W ydział D rogo­
wy m iasta im om m ijr, iż budow a gładkiej na 
w-enzeuini przy ul. T rockiej ukończona z o s ti 
nie olkulo 15 m a ja  ab. W  dn :u tym  prawdo 
.rodobnie u lica zostanie o tw arta  dla ruchu  
kfóowego. N astępne pracy pnzy ukiauan-iu no 
‘-.czesnej naw ierzchni rozpoczęte zostaną 

przy ul D om inikańskiej, św. Tańskiej i Uu« 
r-ersytockiej wra j  ze Skopówiką.

W R A W T  S / K O L N E
—  Koncesjoocwane p tie z  Kuratorium 

Oaręgu Szkolnego Wileńskiego Kursy 2a 
wodowe Stenografii Im. Komisji Edukacji 
Herodowej w Wtknie przy jm u ją  zap isy  do  
p ie rw sze j g ru p /  o d  dn ia  23 kw iem .a  rfa. 
C a łk o w ity  kurs trwa 10 m ies ięcy. Począ tek  
w yk ła d ó w  5 m aja rb. B liż sze  s z c ze g ó ły  
u d z ie la  co d z ie n n ie  za w yją tk iem  n ie d z ie l 
i św iąt Kance la ria  Kursów D okszta łca ją ­
cych  im. K. E. K. p rzy  ul B enedyktyń sk ie j 
2, d ru g ie  p ię tro , w  g o d r  o d  10 o o  13 ■ 
o d  15 d o  2D-ej

Światowej sławy śpiewak Szałapin w Warszawie

HOŻNK
— Komunalna Kasa O ssciędnofcl m 

Wilna p o d a j i: d o  w iadom ośc i po s iada czy  
w k ła d ów  o szczędno śc io w ych  w Kasie, że  
dn ia  30 kw ie tn ia  1937 r, w lo ka lu  Kasy 
p rzy  ul. A . M ic k ie w ic za  11 o  g o d z . 14-ej 
o d b ę d z ie  s ię  XII k o le jn e  p u b lic zn e  lo so ­
w an ie  k s ią że czek  o szczędno śc io w ych , 
p rzy  czym  43 w y lo sow ane  k s lą żeczk  b ę  
dą w yn ag ro d zo ne  p rem ią  o d  100 z ł. d o  
500 z ł Num ery k s ią że czek  up raw n ionych  
d o  u d z ia łu  w lo sow an iu  b ęd ą  w yw ie szo  
ne w  lo ka lu  Kasy ce lem  sp raw dzen ia  
p rze z  o so b y  za in te resow ane  od  p o n ie ­
d z ia łk u  26 kw ie tn ia  rb.

NOWOGRODZKA
—  INCYDENT W  SĄDZIE. W  ub. pią­

tek zasiedl w nowogródzkim sądzie okrę 
gowym rzadki w dziejach sądownictwa 
wypadek

W hallu w pobliżu drzwi prokuraiury 
siedziała niejaka Matacnowska, wieśniacz 
ka, procesująca się >d lał kilku z dr. 
Marmuszłejnem o odszkodowanie za nie 
dozwoloną i rzekomo nieudaną opeiacją. 
W rezultacie Małathowska wygrała odsz 
kodowanie w sumie 3000 zł. i częst go­
tówki jakoby otrzymała. W  sprawę tę 
wdał się adw. Zeldowicz i łak pokiero­
wał, ie  Małachowska zmuszona była i»- 
skariyć go do prokuratora I oto czekając 
na zeznanie w tej sprawie ujrzała zstępu 
jącego ze schodów adw. Zeldowicza. Za 
oadnęła go w swojej sprawie a gay jej 
powiedział, ie  nie ma z nią nic wspólne­
go, chwyciła nóz lezący na stole woźne 
go I rzuciła się na adwokata. Na szczęś 
cle woźni dopadli ją i powstrzymali. Wte 
dy Małachowska zaczęła krzyczet, obrzu 
cając adw Zeldowicza stekiem obelg na 
tury kryminalnej. Uspokoiła się wówczas 
dopiero, kiedy się znalazła pomiędzy 
dwoma policjantami. Niebawem została 
zwolniona

Z3 bm, na posterunku w Zalesiu, pow. 
dzlsnleńskl zameldował Piotr Samanko 
w kz z Sotyk, gm. zaleskiej, ie  tegoż dnia 
ojciec Jego, Michał, powiesił się w stodo 
łe. Przyczyną samooójstwa była obawa 
grzęd odpowiedzialnością karną za zada 
nie b. ciężkiego uszkodzenia ciała swej 
tonie, Leokadii.

L I C Z K A

W Warszawie
Na kortach  W LTK . e lim ina cy jn e  zaw ody  

ten isow e  z udz.a lem  c zo ło w y ch  naszych 
■tenisistów i trenera R ich łe ra  p rzed  m e­
czem  z Francją .

W  pm achu Y M C A  turn iej s ia tków ki 
■kobiecej 5 m.ast państw  b a łty ck ich  o pu 
char w c e w o d y  Jaroszew icza.

Na S tad ion ie  W o jska  P o lsk ie g o  m ecz 
o  m istrzostw o L ig i W arszaw ianka  —  Ruch.

W a rszaw sk iego  Tow arzy  
■stwu W ioi^^5W woo uroczyste  o tw arc ie  se

t W  C h o rzo w ie  m ecz lig o w y  A K S . —
C ra co v ia

W  Poznan iu  fina ły  in d yw idua ln y ch  
m istrzostw  bokse rsk ich  Po lsk i.

, W  G d y n i m ecz bokse rsk i G d yn ia  —
W arszaw o.

W  B yd g o szczy  u roczyste  o tw arc ie  se­
zonu  w ioś la rsk iego .

m e Zw iązku

Za granicą:
W  Turyn ie  m iędzypań stw ow y m ecz 

p itka rsk i W io ch y  —  W ęg ry .
W  H annow erze  m ecz p łkarsk i N iem cy  

—  Be lg ia .
V / L uksem burgu m ec2 p iłka rsk i pom ię  

d zy  rezerw ą W ło ch  i Luksem burg iem .

W Witnie.

O tw a rc ie  sezonu  m o to cy k lo w eg o  o 
godz. 10 M sza  sw. w k o śc ie le  sw. Jana, 
następn ie z ło ze n ie  h o łd u  na Rossie  i d®fi 
lada.

O  -godz. 12 na P ió ro m o n r ie  zaw ody  
le kkoa tle tyczne .

O  godz. 16,15 —  mecz piłkarski o ml 
sirzostwo WIL C.Z.P.N. Śmigły — ,KPW . 
Ognisko na bosku Makabi, przy c j  W, 
wulskicgo.

“ lM* ▼V

Odczyty papularne 
ze wspótczesnel fizyki

P rzyb y ł d o  W arszaw y św iatow ej s iaw y  śp iew ak  Rosjan in , Sza łap in , k io ry  w y ­
stąpi g o śc inn ie  w  spec,a lnym  kon ce rc ie , b ę d ą ce g o  atrakcją  św iata kułturałtiO-riiw- 
z y c in e g c  stohcy Sza łap in  na Dw orcu  G łów nym , p o  przyjfeadzie  d o  W arszaw y

Za  tego  sam ego roa za ju  w yk ro czę  
n łe zosta ła  rów n ie ż  wym  e rzona  kara Nar 
końsk iem u Ju d e lo w i w -wysokości 50 zł. 
g rzyw ny  z zam ianą na 10 d n i a resz lu  i 10 
dni aresztu b e zw zg lę d n e g o .

O b a j p o d są an i b y li iu ż  k ilka k ro tn ie  
karam  za tego sam ego typu  w yk ro czen ia

—  S p ó łd z ie ln ia  „ Je d n o ś ć "  w  L id z ie  
p o d a je  d o  w iad o m ośc i sw o im  cz łon kom  
i sze rok ie j k lijen te li, ze  są na  sk ła d z ie  
obran ia  i p ła szc ze  m ęskie.

i —  ZA WYRABIANIE NIEPRZEPISOWE 
GO GATUNKU CEGŁY zoatkl ukarany Kry- 
( H  Judei właściciel trgM ni Perepeczvcc k. 
I.idyv gdzie ntwlerdzoiD v yrób 5 nirprzepi- 
.sowyeh gatunków eegly. Krygierowi wymie- 
i /on e  >00 W. grz; wny z r s o la t r  na 30 dni 
areoełu.

— NDsUDa NY N A P \ D  W  MASCE. W Jn 
2Ż bm. późnym wieczorem no wdowy W ła­
dysławy Lublanles, m u  kol. Jurelc, gm. ej 
AEyskiej wszedł nieznany ouobnut z  - x. rn. 
maską n„ twaitzy i  zgagtwuzy palącą się w 
mieszkaniu iamp zagroził rewolwerem ł za 
żądał pieniędzy. Na skutek jednak krzyku 
14-Ieti.ici có.^cczki osobnik w masce uciekł 
nie nie zabierając.

HARANOWFCKJL

—  Tydzień oświaty robotniczej. W  łer- 
m in ie  o d  1 d o  9 maja br. ma s ię  o d b y ć  
na te ren ie  ca łe j P o lsk i „T yd z ie ń  O sw ia 'y  
R o bo tn ic ze j" .

W  ramach „T y g o d n ia "  p rzew id z ian y  
jest szereg  im prez z d z ie d z in y  p -o p ayan  
dow e j i ku ltu ra lno -o św ia tow e j Im prezy 
te u rządzane  są p rze z R o bo tn ic zy  Instytut 
O św iaty  i Kultury.

—  Karząca ręka starostwa. —  Za  m e 
p rze s trzegan ie  przeDi>®w o ubo ,u  zw e- 
rzat sąd starośc ińsk i skaza ł rzeźm ka Be­
n iam ina W ila ik an a , zam . w  L id z ie , ul. 
Sadow a 5, na 200 zt. g rzyw ny  z zam ianą 
na 10 d n i aresztu i 1 m iesiąc aresztu bez  
w zg lę d n e g o . U  W ild ik a n a  s tw ie rd zono  4 
W ypadki ubo ju  c ie lą t bez ze zw o len ia  i 
w e  w szystk ich  w ypadkach  m ięso b y ło  
p rze zn a czo n e  na sp rzeaa z  bez badan ia  Ie 
ka rsk iego .

—  Rozbudowa rzeźni miejskiej. D o­
w iadu jem y się, i e  f iim o  „K re sexpo rt pro 
w adź, pe rtrak tac je  w sp raw ie  ro zb u d ow y  
rze źn i m ie jsk ie j.

C h o d z i o  d o b u d o w ę  c a łe g o  sk rzyd ła , 
w  którym  d a ło b y  s ię  p om ie śc ić  m agezy 
ny o raz w iększą  ch łodn ię .

—  Zatrzymana pod zarzutem zabójst­
wa męża O lg a  C zarn iaw ska  zosła ta  zw o i 
n iona z aresztu i zna jdu je  s ię  p o d  d o z o  
rem p o lic ji.

—  W  sprawie oświetlenia miasta. —  
K ie ro w n ic tw o  p rzed s ięb io rs tw  m ie jsk ich  
in form uje, ie  b y ło b y  pożądanym , aby 
m ieszkańcy  zaw iadem ia li m agistrat o  każ­
d o ra zow ych  de fektach  w ośw ie tlen iu  mia 
sta, g d y z  m on te rzy  m iejscy n ie  są w  s)a 
n ie  co d z ie n n ie  lustrow ać ca te  m iasto

—  „Stefek" kom edię ~V 3 ak tach  Jakólia 
Deva.la odegra T ea tr Miejsk. z W ilna w sali 
,O gniska" w Baramomiczach we w torek 27 
kw ietn ia  o  godz. 8.30 wieer. Tego sam ego 
d n ia  o  godz. 4 po pot. onegiamn będzie dla 
m łodzieży kom edia w 4 aJktaoh T Korzeniow­
skiego „Stairy kaw aler" . Przedsprzedaż b i­
letów  w Cukierni „C entralnej".

— W ydzierżaw iona została ła ź n ia  M iej­
ska  za 3.100 zt. rocznie z tym , że n a  placu 
Ł aźni dzierżaw ca uruchom i ta r tak , klóiego 
budynek po 6 latach przechodź; n a  w łasność 
miasta.

— WKllYCIT' POTAJEM NEJ RZEŹ­
NI. IV chlew ie przy zau łka  Bezim iennym  w 
Ret anowlezzioli milicja w ykryła potajem ną 
rzeźnię ry tualną  pm w adzong pj ź“/  M lskina 
lek a uiid . w  B aranow iczach prz> uł. Szoso­
wej 78.

W  czasie rew izji u jaw niono  5 Cielaków za 
liitych. !> ałów  cielęcych. 28 nóżek cielęcych. 
5 skórek  z  cieląt i inne części m ięsa, o rae  u 
rządzen ie  do zab ijan ia  zw ierząt. Mięso za 
k w estioao waoo.

— Pers przed sądem  Na w okandzie Sądu 
Ok lęgow ego znajdow ała się on eg daj sp raw a 
P ersa  o ns/jw isku  Tachmaizow Schafi syn 
Acbm&ida skazanego- za k radzież koni w pier 
wszej instancji na 4 la ta  w ięzienia

Po  przeprow adzeniu  ponow nej rozpraw y 
■ Sąd egzotycznego oskarżonego uniew innił 
| Rroil aipl. adw. Rozim z B aranow icz

—  Z \  NIELEGALNY UBÓJ RYTUALNY 
n karan i zostali przez Z arząd M iejski grzyw 
na w w ysokości zł. 17 gr. 20 Stołuw ieka Cha­
na (Sosnową 42) I Muka-slcj Josel (Sosnowa 
N-.\ 553. S tarostw o ukara ło  M isktna leko 
grzyw ną w w w okości zł 150 t l4-diiiow vm  
bezwEglednym aresztem  P onadto  Mi.skIna 
uLa-nł Z arząd Miejski grzyw ną w- wvsokości 
złotych 93.

N s ostatn im  p o s ie d ze n iu  M ag istra tu  
ro zpa tryw ano  w n io sek  w sp raw ie  b u do w y  
krytej p ływ a ln i na p la cu  p rzy  E lek trow n i 
M ie |sk ie i. U rze czyw is tn ien ie  p io ,e k tu  u- 
m oż liw i n a le ż/ty  rozw ó j sportu  p ły w a c ­
k ie g o  na te ren ie  m. W iln a , a ednocześ- 
n ie  p o zw o li na w yb u do w an ie  p rzy  p ły ­
w a ln i ła źn i natryskow ej d la  szerszych 
warstw  ludnośc i miasta. Ko szty  b u do w y

W ladze bezpii*czeństwa wszczęty o sta tn io  
akcję , zm ierzającą do w ytępienia hazardu  
karciam  go, który , jak  to  w ynika ze zgrom a­
dzonych przez policję danych, kw itnie w- 
P-linie w jak  i.ajlejiszc.

Przed k ilku  dniam i n a  skutek  zarządze­
nia S tarostw a postał zaw ieszony Klub Myś­
liw ski. następn i" policja w ykryła uo tajem ua 
jaskinię gry p r/y  ul. Skapów ka 6, zaś ubieg­
łej nocy zdem askow ano jeszcize jeden p4>ta- 
jcroiiy k lub hazardow y, gdzie up raw iano  grę 
w „Chcm in de  fa ir"  oraz „m akat,” .

Klub ten  m ieścił się w p ry w a tm m  m iesz­
kaniu  p. Paw tcla przy ul. T a ta rsk ie j 12, 
gilzie k ilka  nocy w tygodniu op raw iano  h a ­
zard  do białego dnia.

t  u akcjonariusze w ydziału śledczego przy 
|M.-n-*)cy w ytrychów  otw orzyli d rzw i mieś*

XI Walny Zjazd 
P. w. Kobiet

W an tach  -  i 3 m aju r ii. otlhędzie się 
w WILn.c IX W ałny ZjazzJ delegatek O g a  
n .zacji pj-zy.-ijiosobienia ’ W ojskow ego Kri 
biet do O brony Kr-jja. Obuady Z jazdu odbę 
etą się w sali P-wjztowago P rrysp . W ojsk 
przy ul. D om inikańskiej 15.

P rogram  Zjazdu
Onla 2 maja — godz. 9- -10 — U roczy­

sta  m sza św. w O strej B ram ie, 10— 12 — 
Z łażenie boidu na Rossie; 13 00 — O tw arcie 
Z jazd u ; 13 —  14 —  Referaty: organizacyjny 
i spraw ozdaw czy; 14—16 — Przerw a ob ia  
dow a; 16- -16.30 —- Sprsiwozdainie skarbn i 
czki i Kumwji Rew izyjnej; 18,00 — W ybór 
ky.misyj; 13,00 — Ognisko peownackie.

Dn. 3 maja — godz 9— 12 — O brady 
Kr-misyj; 12— 16 —  Przyjęcie wniosków* Ko 
m isyj i uzupełn iające wybory do Zarzadu; 
g- dz. 16,00 —  Zam knięcie Zjazdu.

Sprostowanie
W  reportażu  i  sądu n o w o g ró d zk ie g o  

p. ł. „N a p a d  tab un kow y", zam ieszczonym  
21 om . w inno  b yć: k iw a ją  szpakow atym i 
głowami", zam iast „d e reszo w a tym i' jak 
io  m y ln ie  podano .

-*■ ■' ■ ,>^M M iM N nRN N m «w i

* M M B C N O -tO U ryO S W *

Sit e k
G R YPA PRZEZIĘBIENIE 
B O lE GtOVi Y ZEBOWit o

Wiadomości radiowe
1‘OLSKIE SŁUCHOWISKO W  RAOIOFOM I 

WĘGIERSkIE.1.
Polski e stuchow isko radiow e Jan iny  Mo­

raw skiej p. t. „Miasto Santa Cruz" osiągnę 
l j  rekordow ą itość przedstaw ień n rz td  m ikro  
fi nam i rad io fo n ii zagi anńcznyeh, spo tykając  
się wiszędzje z uznaniem  słuchaczy i k rytyki 
radiow ej.

W najbliższym  czasie shtchow jsko to na 
da  rad iofonia  węgierska. P rem iera  odbędzie 
się dn ia  27 kw ietn ia o  godz- 19.10.

i

ODPUST U GROBU SW. W OJCIECHA. 
Transmisja radiowa a Gniezna.

R ok rocznie u grobu św. W ojciecha od

Krok do budowy krytej pływalni w Wilnie
łych  u rządzeń  pok ry te  b ęd ą  w  częśc i z 
funduszu Kuratorium  O k ręg u  S zko ln eg o  
o raz z do tacy j M in . Zd r. i O d . Spo t. M ie  
sce b u d o w y  p ływ a ln i i ła źn i w yzna czone  
zo s ta ło  na p la cu  przy E lek trow n i z tych  
w zg lę d ów , że  m ożna b ę d z ie  w yko rzystać  
w o d ę  z ko ftó w  E lek trow n i M ie is k ie j.

W n io sek  pow yższy  M ag is tra t jzosfa- 
now ił w  za sad z ie  zaakcep tow ać.

Potajemny klub hazardu przy ul. Tatarskiej
( k rn ia  1 richac /cn i p r2 c(lostalł się z  preedpo 
i koju do następnego nakoju , w  k tó r j m prey 

stole siedziało 15 parni u , tak  zagłębionych w 
grze, że nie zauw ażyli naw et na razlę przy 
bycia policji.

P ierw szy zauw a/i l „nieproszonych goś­
ci" v laścichT m ieszkania, który  szybko o t­
w orzył okno  i w yrzucił na  podw órko k ilka 
ta lij k art. Oczywiście nie uszło t*> uwagi 
policji.

P rzeciw ko w laśelciclowl m ieszkania o ra z  
g rac jo m  spisano  p-otokół. Należ} zaeuaczyć, 
że Paw tcl karany  już by ł 4-miesit-cznym a re ­
sztem  za upraw ian ie  hazardu.

Podobno istn ieje jeszcze w AVilnie szereg 
podobnych potajem nych jask iń  gry, to też 
policja p rzykłada wiele sta rań , by je  wy­
kryć. (e)

byw ają się w ielkie uroczystość, odpustow e.
W  tym  roku będą one jzczególnie wspia 

miale, dzięki obecności J. E k.->. P rym asa Pot 
ski, kardynała  dr. August.. H londa.

M ikrolony apraw oadaw ere Pcdskiogo Radia 
zainstalow ane w Gnieźnie pinzyniosą w dn 
25 kw ietn ia o godz. 9.45 tTansnii^p sum y 
nonłj-fika-lnej, ceiebrow anej przez J. E. Łs 
P rym asa.

Kazanie wygłosi ks. b iskup Okuniewski. 
\ 1-7 czasie odpustu  śpiew ał będzie ch ó r pod 
<iyr ks kationika Stanisław a Ttoczyhskiegc 
Trąmsiuisję pr^oprowadzH pro l. Jan KiiaT 
ski

Tegoż dnia odbyw ać się będzie w Gnieź 
nie regionalny zjazd harcersk i. M ikrofony 
radioiwD zaw ita ją  rów nież dc te j wesołej har 
carskiej grom ady. T ransm isja  nadana zosta 
i ic  o  godz. 14.0(1 R eportaż przeprow adzi \1
f rud Sikurski,

Właściciele rowerów 
powinny współdziałać 

z policją
7. nastan iem  w iosny, k iedy n a  ulicach 

m iastach znow u ukazały sie row ery , zaczęli 
się  rów nież kradzieże row erów , W  ciąga ub. 
d n ia  do policji wpłynęły dw a mekli' nki o 
k’Wdziezy row erów .

PtolW-ja przedsięw zięła srm lki, Uy zabez 
pieeisyć w łaścicieli row erów  od  kiadzieży . 
Nh um iej jednali be^ w sp ó iudzk łu  row erzj 
stów  n ie  da  się całkow icie w ytępić tego zła. 
W łaściciele row erów  pow inni pam iętać o 
tym, że n k  m ożna pozostaw iać rowerów ne 
ulicy bez dozoru.

Rowerzyści, we własnym Interesie, po­
w inni zaopatrzyć rowery w łańcuszki i  w 
raz ie  pirzoslaw lania row eru na  u licy  zam l 
nać je  n a  kłódkę. (c)

Potrzebny cukiernik
Potska p ie ka r­

n ia w  m ieśc ie  pow ia iow vm  poszuku je  
z d o ln e g o  cuk 'em ika . Praca stała. O łe r iy  
z zaśw iad czen iam i z d o tych cza sow e j pra 
cy  sk ładać  w  O d d z ia le  lia zk im  „Ku rje re  
W ile ń s k ie g o " , G o tn iań ska  8, łe). 166, p o d  
lit. J. L. e ■

O ddział Wileński Podp lego Towarryst 
wa Fizycznego o rgan izu je  cy k l nas%>ują 
cych  o d c zy tó w  oo p u lam ych  z zakresu  
w spó łczesnych  zagadn-er, f izyk i:

P o n ie d z ia łe k  26 bm ., dr. S zczepan  
S zczem ow sk i, p ro f. F izy k i Teore t U SB .: 
„ iz o to p y  i c ię żka  w o d a " .

W to ie k  27 D m , dr. S tan isław  M ro zo w  
ski, d o cen t ł iz y k i d o św iad cza ln e j U. J. P.: 
„R o zp ra szan ie  św iatła, a b u do w a  m ałer.

Ś ie d a  28 bm., dr, A le k sa n d e r  Ja b ło ń ­
ski, d ocen t F izyk i D ośw iad  U. J. P „P ro  
m ien ie  u iom o w e".

C rw artek  29 Pm., dr. S zczepan  S ic z e -  
n iow ski, p ro ł. F izy k i Teoref. USE.: „B u  
d ow a  jąd ra  ałom owoge.

O d c zy ty  o d b yw ać  się b ęoą  w  sad 
w yk ład ow e j Instytutu Jęd rze ja  Ś n iad e c­
k ie g o  USB. p rzy  uł. N o w o g ro d zk ie j 22 
(róg ul. S łow ack iego}.

Począ tek  o d c z v iWw o  godz 19 (7-ej 
p o  p o ł )

W stęp na każdy o d c zy t 50 gr., dta e«a 
d em ików  i m ło d z ie ży  szko ln e j 20 gr

i - te

OddiiaJ V .  G. T - n  LuiarsKieg* 
t  Brieścfo d. Mm

W  Brześc iu  nad  Bog iem  zostan ie  w itró l 
ce  u tw orzony o d d z ia ł W ile ń sk ie g o  T ow *  
rzystwa Ln iarsk iego , Prezeserri o d d z ia łu  
tow a rzy s tw a  ma zosłać p . C ze s ław  K a o e  
nacy, d y re k to r Państw ow ego  B^nkw R o ine  
go , o d a z ia ł w  P ińsku.

R A D I O
-NIEDŹ11_LA, dn. 26 kwietinia 1937 r.

8.00 Sygr.ał czasu i powieść. 8,03 u a ze t i*  
ro in icza. 8,20 P iosooki z nad W isły. t>2> 
Bozmaślości roh iic z i <ila ziem Północno- 
W schodnich. 8,35 Na swojską notę. 8,45 P ro  
gram  uzienny 8.50 D zien iuk poranny. 9,0* 
horrceri jKw anny 9,30 KazaJue z okazau 10-łe- 
c ia  Rozgłośni K rakow sk ie j i  Poziiaósku->. 
9.45 Uroczystości odpustowe na Sw. W o jc ie ­
cha w Gnieźnie 11,57 Sygnał c2asv 12,00 
Hejnał. 12,0a Poraineń sym loniczny 13.00 Ży­
c ia  kuitturailme. l4,0(i W śró dw eso łe j nar cer 
sk ie j gromady. 14.30 Po lska  Kapela Ludow a 
Fe lik sa  Dzierżanctłęskiego 15,05 „Szajnę za-

waiic. 13-.0 A udycja dla w ufc 
16,25 Pouiedizeiiie na k w a tem  >i ■ ->ko- 
T tock iego  Toiv. Przcciw grużliczegc. 16,45 
B a1, k tó rj’ się m e odbyt —  sluciio-w sko. 
17,15 Podw leczorek przy miKTofomir —  VC 
przerw ie około godz. 18,l(  Pogadi-nka. 19,15 
P rogram  na pi niedzm lek. la ,20 K oncert ż y ­
czeń. 2C.20 W iadom ości sportos.e. 20,40 P rze  
gląd polityczny. 20.50 D ziennik w „ zorny.
21.00 Awantzrra ina Ol m pie —  wesołe słucbn 
v  isko. 21,30 Recita l fontepi-mowy Zofi Jaro ­
s z e w i c z - H u la n ck ie j. 22.0(1 Chór Dama K w *  
t _Ł Scb iam ia . 22,55 Ostatnie w u Fm ośd -
25.00 Zakończenie p ro g ram r

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE. f

  D zis ia j w  n ie d z ie lę  p o p o iu d n lu
o god z . 4,15 p o  cenach p ro p a g a n d o w y ch  
„M ałżeństw o"

  W ie c zo re m  o  g o d z . 8,15 Julius*fe
Słow ackiego „M aze p a " . Pr7edstaw.e»i* 
zostało zakupione przez Polskie R ad io  

—  G o śc in n y  w y itą p  W łe d e ń sk ło g *  
Tiatru („Deutsches Volksihf s łe r 'T  o d b ę ­
d z ie  s ię  ty lk o  r a i )eden  w Teatr.. M N . 
skim  na Pohulance, w e wiórek 27 bm .
czorem .

TEATR MUZYCZNY „LUBNIA-.
 Występy J. Kulczyckiej. Dziś, w n.o

d z ie lę  o d b ę d ą  się d^a w id ow isk?  po w -  
nach p rop ag and o w ych : o  g o d t 4 pp. 
op G ilb e r ta  „W ła d c z y n i F ilm u", o godz. 
8,15 op . S to lza  „T an ie c  szczęśc ia  .

  Dwa wieczory hinduskiego taketu
w „LuHil" S łynny  w  całyrr. św iec ie  ze­
sp ó ł b a le tow y  h indusk i da dw a  w idow i*  
ska w dn iu  £ i 6 m aja w  „Lu tn i .

TEATR „NOWOŚCI".

  D zis w  n ie d z ie lę  o s ła łn ie  D rzed s ł*
w ie t ie  rew ii p. t. „Jak  wam  d o g o d z ić  - 

D zis trzy p rzedstaw ien ia  o g o d z  4,15. 
6,30 i 9,15.

Popis e M r ó i  i orkiestr 
s i t o w y c h

W  n iedzie lę . 25 bm . w Sa li M ie js k ie j 
(O strobram ska 5) o  g o d z in ie  10 m in. 30  
o d b ę d z ie  s ię  d o ro cznym  zw ycza jem  
„Ś w ię to  P ie śn i" . N a  p rog ram  z ło żą  się 
p o p is y  ch ó ró w  i o rk iestr szko ln ych  o ra r  
in scen izac je  fyę.Śni lu dow ych . B ile ty  w  ce  
n ie  od  25 gr , dc. 75 gr. d o  n abyc ia  — 
wejśc iu . 2 a v a ia s u  m ożna nabyw ą 
w  kance lariach^  
ch ód  z im pre: 
p ie ra n ie  budow y 
szechnych

JE S Z C Z E

K to  je szcze  
d o  k ina „ H e li 
m uzyczną  
k ió ra  wysv 
ty lko  
„Jan
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M Y D Ł O
J E L E Ń
SCH1CHT
usuwa wszelki brud

O jt iś  p r e m ie r o
Początek o godz. 1 2 - e j  

Nójiozkoszniejszy brzdąc ekrenu

ś p ie w a ,  t a ń c z y  jak nigdy
w cudownym filmie pełnym naj- 
czarowmejszych łez i uśmiechów

I f t

IV
Setki kawałów Dziesiątk i piosenek.

had program: Komedia w 2 akt.
B U S T E R  K E A T O N  i a k t u a l i a

L " ----------„L -• ■ - --------- * ------ ' --- - - -------

L- - • •r . . . . -w- .r*LC*. ■ » •< « *- r  t A , . . .  , -  ■ I 1' .  Jl-' ■' - .

! »

f ilm ie J e g o

Złota Rybka
Najweselsza komedia w szystk ich  czasów. Nad program  —  Dodatek m uzyczny i aktua lia

P O LSK IE  KINO* D z i i  sławna, n lep rze ic i- D a  J  n  A f
M I I .  j  m \ \ t \  A  I  gn iona nasza rodaczka *  %Mm MM J

■ P ™  Moskwa— Szanghaj
Tcaged ia rosyjskie) em igrantki. —  N iezwykle nap ięc ie  akcji. —  Rewelacyjna gra artystów 

Nad program  N A JN O W S ZE  MTk c K C j E

L  U  X  | Nowoczesne m ałżeństwo na fa li n iezwykłych n ieporozum ień

W  roi. gfówn.

Miłosne niespodzianki
Norma Shearer \ Robert Montgomery

Nad piogran: Najnowsze aktua lia  P a ra

_ Ł  j a  ę  i  |  G igant, w idow isko z okresu, k io ry  wstrząsnął podwal. Świata

S I?  2 Ł  Ostatnie dni Pom pei
"Zagłada barbarzyństwem i rozpustą opętanego m iasta. —  W  ro lach g łów nych  P r e s t o r  

F o s t e r ,  J o h n  W o o d ,  D o r o th y  W i l s o n ,  
p e a p a i  U R O ZM A ICO N E  D O D A TK I Pucz. »e»na o  l e j ,  w  n m łŁ  1 Łw. *

D A R N O  przez całe L A T O
przechowujemy F U T R A  
powierzone nam obecnie* do 
naprawy. Bez naprawy —  
przechowanie b  zł. za lato.
Skład Futer Ć W I R S K I  
W ilno, N iem iecka 37, l-e p., 
telefon 8-28

N A D E S Z Ł Y

» i:B O L U 5 Ł (

*tCTujt

,PR7Y  O R I S I I E B I E N I U
GRYPIEJKATARZE

StaKea ł  6 t o  

[SRASZ DRZEW * W O CO W E  
Trze.n

:a
.al 2!— 48

iwaczy.

MOTOCYKLE
RUDGE— 1937

ROWERY
RÓ ŻN YCH  M A R EK

RADIO-MOTOR
Wilno, ul. Wielka 10, tel. 24-01

■Kol

Wydzierżawimy
o i zaraz jadłodajnię i bufet

w tzk. domu turystycznym nad Narorzem.
C a ło ść  n’ o że  p om ie śc ić  150 osób . —  

O so bn y  b u dyn ek  g o sp o d a rc zy  z du żą  
jada ln ią , —  Sw ia łło  e lek tryczne .

W  se zon ie  le łn im  1936 r. ko rzy s ta ło  
ze schron iska  2. >00 osób , 8.300 n o c le gó w .

O fe rty  D rzesy łać d o  1 m aja  r. b . p o d  
adresem : Kom isja  W y c ie c zk o w a  K ©kr. 
Szk. W il., W iln o , W o la n a  10

Will imdwi&MtPiiiwm...
C O  M Ó W I  PROF. M IC H A ŁO W SK I  
b  SUPERHETERODYNIE PHILIPS 695

DOKTDh

Z e l d o w i c z
Chor skórne, w~.no- 
rycrne, narządów bo- 
czow. od godz. ż — ł  

1 5 - 8  w.

„Miło m« donieść Panom, że po wypióbowuruu ca łeg o  szere- 
.gu odbiorników różnych m a r e k  zdecydowałem sio na ku p n o  
odbiornika Philipsa typ 695, A. gdyż znaKomiiy ten a p a ra l 
najbardziej o d p o w ia d a  mojemu pojęciu o m uzyce,*

D O L I  OB

ZdldoiiozoTl
Choroby kubUeny 

skórne, won-ryczne, 
Mrządów m Kłowych 
od godz. 12—2 I <-1 
wlecz. u l. W iUAskA  M  

mu 3, tak )  71.

C £#_

DOETuB
WOMSOł*

Choroby skórne, we­
neryczne, i mocze- 
płciowe. W ileńska », . 
lei. 10-67. P rzy jm uje  m 

oa  9— 1 I 5— f  1

t A H W O  i
Dziś począt. 
o godz. 2 -e j Deanna DURbiN

w cudown. 
f ilm ie  
Spiewno- 
muzycznym P E N N Y Ceny miejsc normalne*

Dzienny Dalkon 40 g r .  
W ieczór, ba lkon  55 gr.

H
E
L

Kto jeszcze me widział niech śpieszy ujizeć t y l k o  d ż i ś  
polSKd k o m ed ia  muzyczna, o której muwi całe Wilno

O

s

P IĘ T R O  W Y Ż E J  ■ Ina- b o m
o  g , 12-ej i 2-ej po tenacn zniżonych. Tylko 2 seanse.

OJ

Ul m o s f h
HETMAN Z IlO JM th l

t D H f i i t K  l u u U. —  Naa program : A fra k c je  k o l o r o w e  I a k t u a l i a .

Pierwsza rodzina wioska w Abisynii

Dziś. Rozbawieni, roześm ian i, zakochan i, n ad ch o d zą ... Je an  
3 .R L0 W , W il l ia m  P 0 W E L L .  K y r n a  L O Y , S p e n ce r  T R Ą C Y

W  w ykonan iu  sw ego  p rog ram u k o lo n iza c y jn e g o , W ło s i sk ie row a li d o  A b is y n ii sze 
reg  rod z in  w łosk ich , k tó re  o s ied lą  s ię  w  A b is y n ii i pośw ięcą  się up raw ie  ro li. Są 
ło  p rze w a żn ie  ro d z in y  m ilic jan tów  faszystow sk ich , k tó rzy  o trzym a li p rz y d z ia ł 
s łu żb o w y  w  A b is y n ii. Na- zd ję c iu  p ie rw sza  rod z in a  w io ska  po  w y lądow an iu  w

A b .sym i.

Oproszenie.
Urząd W ojew ódzki W IśleMd/ działając 

w m yśl pałeotwia M inisterstwa Sjrraw Weiw 
•ę trzn y n h  z d n ia  ó kw ietnia Tib. Nr. BZ 7-7, 
nin iejszym  podaje  do publicznej w iadomości, 
że waz szęte zostało postępowaink: o przyzna- 
niw na rzecz gminy orzeiirodzkicj pow iatu 
bnaisławśkiegos na podstaw ie ustaw y z dnia 
22 mam a 1935 roku o m ają tkach  pozosta 
łycl, po b. Ziemsl waich i innych zrzeszeniach 
publiczno-praw nych (I>z. U. li. P. Nr 27, poz 
201), następujących nieruchom ości szkoli 
nych: 1) nioruchouności szkolnej w  Przclwo- 
dzru, ykłudającej się z parceli g runtow ej o  
pow iorzclm i 2137 m5 i drew nianego budynku 
szkolnego oTaz drewinianego budynku gos 
jHdarczcgo;

2) nierucnomoiści sZfcblnąj w Niw nikaeh 
gnuny przebroctzkiiej, sk ładającej się iz p la ­
cu budow lanego o pow 978 m*, parceli o r 
Tiej o  pow ieracim i 4000 irr, szkolnego buni-yn 
ku drewmiamego i drewniainego budynku gos 
podaTczego; '

3) N ieruchom o^ i szkolni-' w Ikaźni, gnii 
n y  przehmrdzkiej, sk ładającej się z placu bu 
dowlaTiego o pow ierzchni 800 Tli'1, poiła oirne 
go o pow ierzchni 2000 o*?, drew nianego hu- 
dymAiu szkolnego i drew nianego hudynku gos 
podairozego;

4) N ieruchom ości szkolnej w Ikażni. gmi 
tiv przebrodz.kiej, rskłiadającoj się z placu bu 
dov.lanego o pow 002 n r  i budynku szkol­
nego drew nianego.

Ckjoiby zaiintoresowajic mogą w ciągu 3 cb  
miesięcy od dn ia  ukazania sic niniejszego og 
foszenua zgłaszać do Urzędu W ojewódzkiego 
w W ilnie swe zastrzeżenia lub roszczenia do
wyżej wymienionych nieruchomości.

Za W oiew odę 
Tni, A. Zubelewiez 

Naczeln-k W vdz Komunik.-Rudn wlail.

Pianina i FentepUnj
,T  B ttino* i .K . i A . F i- 
bigei *, uznane za najlep­
sza w k.aju, oraz okazyj­
na p ierw szorzędnjch  fbm  
krajowych i zag.anlcznych 
sprzeoaje na dooodnych 
warunkach H . ABELOW 
N iem iecka 22 (w. f ro n t)

PRZY

hsmcroidach■■ uw.iwmiii.)«!»!—t n u U ia " .

I'iirina egz. od roku  1886 
BOWT.BY pierw szorzędnej jakości: 

„P jam ‘‘ od 125 zł.. „T ryum pf”, „H oujal-1, 
,.T crpedo“ od 97.50. oraz części row erow e w 
łiogaitym wylionzc, naijlcpsze jwJeca najsl:«r 

sza, solidna firm a:
P. I.AGKA, W i łup. ul, W ielka 5, tel. 20-80. 
W arsztat mectu-nliczny z dypl. inistrzowisk 

Iłuży w ybór p h i i  patefionńw.

li i IWLiMI
„ Z N I C Z i«

Nasiona, sadzonki
po le ca  firm a S. W |LP I5ZEW SK I 

W iln o , Zaw a lna  24.

WILNO, BISKUPIA 4. TEL. >-4«

W ykonuje w .zelk leąo  rodzaju 
roboty w  zalcreaie drukarstwa

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

T Y L K O  3 0  D N I!
Za każdy stary odbiornik

da jem y 75 z ło ty c h

D O B T 6 *  U h
Jl Piotrowicz- 
Jurczenkowd

Ordraater Szp. Sawie*
Choroby skó rne  

weneryczne kobiece
wHwAąka 34. i »i A-be
Przyjmuje od 5— 7 w

przy nabyciu na raty naszego n a jn o w s z e g o  odb io rn ika

0 PIĘKNYM NATURALNYM TONIE ł

„ E S B R 0 K  R A D IO "
Wilno, ul. Mickiewicza 23

BILANS
Wileńskiego Prywatnego 
Banku Handlowego S. A.

na 31 marca 1937 r.
AKTYWA: Knisabi sum y do dyrpoizvcji: 

a) gcłowiiema w k :ive zt 295,40(5.02; b) pozo 
stutość w B ,ku Polskim , PKO. i B anku Uosp. 
Kr.jjowego zł. 88,(560,42; w aluty iagraaiiczne 
zł 5,956 18; 1’aipiery w airtośdow e w łasne: 
a' pożyczki paiistwowe zł 39,8(52,25; b) pa 
[riery hipoteczne zł 289.166,62; c) aikcje zł 
491 875,20; Udziały i akcje  w przedsiębiorst 
waeli koiiMirc zł 75,000 — Banki imrajowe zl 
8.444.21; B anki zagraniczne z l  (53,562,41; W ek 
sic zdyskoutow ane zł 4,803,834,16; Bachunkf 
bieżące (saitda delietowe o tw arlcgc kredytu): 
al laSiezipieczone zł 3,526,449,37- b) niezabez 
p ieczone z ł 335,571,12; Należn. z tył. ukł. 
ke-nwers. zaopatrz w aki epty- Banku Akcept, 
zł 976,412,15; N m ruchoniości zl 1,153,424,02; 
Reżne rachuuk i z£ 446,996.34; koszty, różni 
ce w kuirs. i t. p. ził 91.596,08; (W działy zł 
1.058,60:5,15; -Suma balansowa zł. 13,660,822,70 
Udzielone, gw arancje  zł 1,400,790,37- Inkaso 
zł 2.014,388,63; Ratzein zł 17.076,001.70

'PASYWA lian i taty w łasne: a) zakładowy 
z! 2,500,000.— ; 1>) zjapasowy zł 127,908,81; 
ci fundusz am ortyzacyjny  zł 11,868,02; wkła 
dy: a) term inow e zł 2,891,684.— ; b) a v:sta 
zł 2,527,569,46. Haciliuniki l>ież. (salda k redylo  
we o tw artego  kredytu) zł 155,793,98; Zói>owią 
zazna inkasowe zł 125.690,13; Redyskonto 
w rksh zł 2,633,032.82; Banki krajoiwe zł.
1 029,001,01; B anki zagraniczne zł 1,038,07; 
Różne rachuuki izł 218.134,20. P rocenty i pro 
w izje różmc zł 301,333,77; Od-dzdały zł 
1,111,922 43; Akcepty -ł 25.840,—. 8um a bi­
lansow a zł 13,660,822,70; Zobow iązania z tyt. 
udzielonycii gwaranicyj zł 1,400,790,37; rożni 
za inkaso zł 2,014,388,63; Razem 17,076.001,70

j Gustowne koszule, 
krawaiy, pijamy, 

bonżu ki wytworna 
galante io, b ie lizna
W. Nowicki
W ilno , W ie lkó 30 

Nowości sezonowe

P L A C
do sDrzedanla przy 

ul Papaw skie j 36, 
Powh rz;hn ia  25ÓC m* 
Dow iedzieć się: Pió- 
rom ont 16 u w łaści­

c ie lk i dom u

Sprzedaj*e się
PLttC  400 s. przy ul. 
P iłsudskiego. W iado­
mość: Ponow a 14—4 

godz. 4— 5

S P H Z E D A M
z pewudu wyjazdu 

sk lep kape luszy  m ęs­
kich  w cem rum  m ia­
sta istn ie  ący 20 lat 

ubszerną k liente lą 
1 ifo macyj udzie la 
B iu ro  Ogłusz, Sobola 

M ickiew icza 20

D O KTO R  M ED ,
J. Anforowicz- 
Szczepanowa
Choroby skórne, we- 

le rycm e, kobiece 
pnyjmujefi-9, 12—* 

I 4  -7- 
Zam kowa Ił— 9

D O KTO R
Z y g m u n t

Kudrewlcz
Choroby weneryczne, 
skórne I m oczopłclo- 
we u:, tarnkowa 15, 
tel. 19-60. Przyjm uje 
od 8— 1 i od 3— r

DOKTOR
ZAURNAN

chore Dy wenerycyne 
sKór. I moc7o płciowe 
Szo k im  \  f t l.  20-74 
Ppryjm . 12- 2 i 4— *>

D oiro i
Blumowlcz
Churoby weneryczne,, 
skórne I m eczopk . 
W ielka 21, te l >21 

P izyjm . od 9— i 13—A

MlW8U0tfc«
M a r j a

LaKnerow$
1 rzyjmuje od 9 rant 
do 7 wlecz. u L  J . J a  ­
s ińsk iego 5— 18 róg  
O fia rne j (ob. 3ądu>

i

SP R Z FM A M
now, r iw e i m arki 
*P. W, D .“ Extra typ. 
XVII. —  Og lądać na 
m ejs u: u 1 ca Leg io ­
nów 37—1 w godz* 

od 15 do 17

M U S  Z L  Ę
Kcrcertoiw ą w  Panku im. Żeligoy.iskiego wy­
dzierżaw im y. Zgłoszenia pisaninę do Zrzesze 
r i a  Muzyków lNzlskicli w W ilnie, id. Próro 

m o.it 52.

REST AUR ACJA

„IT A L ir
przy hote lu „Ita lia ” —  telefon 13-61 

c o d z i e n n i e  p r z y g r y w a  s ł y n .  z e s p .

ś p i e w n o - m u z y c z n y
pod kierownictwem

A r n o l d a  F i d l e r a
T H

Turbiny
wodne „Francisa*, 

walce, kam ien ie , m a­
szyny czyszczące 

transm isje, wszysiko 
d la m łynów, m otory 
na gaz ssany poleca 
na warunkach dogod­
nych firm a G K1NDT 
Radom  Po Inform a­
cje, ceny i w a iunk i 
p rosim y zwracać się 
do St. S tobe isk iego 
W ilno, Poznańska 2 

m. 2, tel. 2178

Osadę
72 morgową sprze­
dam Ła.tne zabudo­
wania, sad, ias. Cena 
?5:.Ou zł. Kosów  Po­
lesk i, majątek B iały 
dwór, Pszczółkowski

Sprzedaje się 
S K L E P

A K U S Z E h K A

S m i a ł o t t s k a
o az Gabinet Keen*
tyoz odm ładzan ie ce­
ry, usuwanie zmarsa 
czek, wągrów, piegów 

b roda-en. łupieżu, 
usuwania tiu: zczli % 
b ioder 1 brzucha kra

my odm iadzająces 
wanny elektcr, a tak

Ceny 
stępne Porady w j  
tnc. Zamkewt 29- - ii

tryzacje Ceny p r ij r

M IESZKACIE
5 poko,owe nowood 
rem ontowane z wy- 
gc aarr.i c iep le ,su che  
do wynajęcia — M os­
towa 26. In form acie 

u dozorcy dom u

M IESZKACIE
S poko i 7 wygodami* 
duży oalkon, w idok 
ria m iasto, słoneczne 
do wynajęcia od i-g o  
m aja— Bakszta 14— 4

M IESZKANIE
2 pokoje z kuchn ią , 
wodociąg, kana lizacja  

d o  wynajęcia 
Popławska 31— 1C

sp żywczy z ca łko­
witym urządzeniem  

Legionowa 8 1

M I E S Z K A N I E
5 pokojowe, n ieda le­
ko od Sądu, ze w tze i- 
k 'em i wygodam i —  
do wynajęclą. Infor­
macje: S ie rakow sk ie­
go 24— 8, od 3 - 5 pp <

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  S K L E P
„KONFEKCJI DZIECIĘCEJ”

W i ln o ,  W ie lk a  12 
poleca po cenach na]niższych: dzie­
cinne piasreze, ub, in ka , b ie liznę oraz 

kom plety d la niemowląt, 
Również przyjm ujem y obsta lunki.

D ob rr ks iążk i są najlepszym i 
przyjac ió łm i człow ieka

ŻK. Dfljnfoth

„NOWOŚCI"
Wypożyczalnia Książek

Wilno, Jagiellońska 16-9
Klasyczne, lektura, nowości, naukowe 

I w obcych językach 
Czynna od 12— la  

W arunki przystępne.

Tylko znawca
i artysta z „F ib igera* 

dziś koizysta 
Ka lisz, Szopena 9. 

Ceny n isk ie
Dogodne spłaty 

Pr-eJstaw.: N Krem er 
klad Fo itep ianów  

W ilno. N iem iecka 19.

Lekcje
rysunków i m alarst­
wa udzie la  Pracownia 
G upy Absolwentów 
'J S. B., UL 3 Maja 
9 m. 10 od g. 9— 14

Nauczycielki,
bony, wychowawczy­
n ie i wszelkiego ro­
dzaju służbę domową 
za pośredniczą Woje­
wódzkie B iu ro  Fun­
duszu Pracy w Wj 
Poznańską 2, b 
12-06, czynu 

8 do

M IESZKANIE
6 poko i z kuchn ią, 

ciepłe i suche, 
ze w sze lk im i wygo­
dam i —  du wynajęcia 
Bakszta 10 dow iedz 

s ię  u dozo-cy

D O  W Y N A JĘ C IA
odrem ontowane ze 
w'.ze.km. i wygodam 
3 i 5 pokojowe m ie ­
szkan ia  przy u licy  

Lwowskiej 11

F O K I
słoneczny z 

do wyna 
Mickiewicza

Pomagam
w nauce uczniom  i 
eksternistom  z kursu 
g im nazja lnego. W a­
runki przystępne, na­
uka so lid na ' Łaska 
we zgioszenia: z. Do- 
broc7v- ^ 2 - a  m. 7

CJA; —  Konto P .K -O . Nr. 700-312 
skąp i B indarsk iego 4. 

o J z in y  przyjęć 1— 3 po potodnla 
c ,y  ma od godz, 9.30— 15.30 

d ike js  rękop isów  nie rwrsca.

iO d d a l a ł  j |  A  o w ag ro ni. Koście lna
L id a , aL Zamkowa 41
B w a a w w lc ie , a l. Narntoa ieza 70 

P r s a d a t a w K l a l a i  K le .k , N ie łw iez, Słomm, Szczaczyn, 
Sfarpce, W o io iyn , W ile ika.

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m ies ięczn ie : z odno­
szeniem tfo domD w krsjn — 3 z ł, za gra­
n icą 6 z i, z odbiorem w adm inistracji z ł 2.50, 
na wsi, w m iejscowościach, gdzie nie ma urzę­

du pocztowego ani agencji z l 2.50

C E N Y  O G ŁO SZEN s Za w iersz m ilim etr, przed tekstem 75 gr, w j 
redakc i kom unikaty 60 gr za wiersz jednoszp. Dp tych  cen d i j  
ry c in ę  50%. Układ ogłoszeń w tekście S-cio łamo’.j-y, z :  ie k s i 
.nadesłane* redakcja nie odpowiada. Adm in istracja zssirzeg 
szeń i nie p rzy i uuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszenia są pę

'iSki* Sp  2 O. D ru k . .Z n ic z * .  W im o  u l. B is u .  B a n d u r s k ie g o  4, te l. 3 -40 .


